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Fot GABOR LORINCZY 

Gd7.ie okiem rzucić - kartofle: w 
dłoniach, pod motykami, na szufilaeh; 
pełno wozów z kartofla.mi. I pola dy~ 

mią; kartoflane ogniska w mgłach 

jesiennych. PustaV\ o, szarawo, zlota"'~ 

wo, czerwonawo. I ludzie szarawi od 

świtu do nocy w kartOflanych po­

lach. Szukam Władysława Tomasze­

wskiego la' 85, samouka ze wsi Jed­
naezewo. 
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Ze względu na dużą ilość podno­
szonych przez mieszkańców WysO­
kiego Mazowieckiego spraw - pu­
bliczne spotkanie z cyklu "Bez par­
donu" trzeba było kontynuowae w 
drugim terminie. Przybyli na nie 
odpowiedzialni za rozwiązywanie 

miejscowych problemów: Ferdynand 
Kozera - przewodniczący Miejsko­
-Gminnej Rady Narodowej, Jozel 
Chrzanowski - naczelnik UMiG. 
Stanisław Zebrowski - I sekretan 
KMiG PZPR, kierownicy zakładów 
i instytucji. Redakcję reprezento­
wali: Nina Omelczenko, Stani&ław 

Zieliński, Gabor LOrinczy, Wawrzy­
niee Kłosiński. 

JUTRO BĘDZIE POWIESZONA 

"KONTAKTY" (Z LISTU): - Co 
zrobił pan Kozłowski jako przed­
stawiciel gminy, województwa? Tyl­
ko wybudował sobie dom oraz za­
kłady przy ulicy Długiej i Przy­
chodniej. 

DANIEL KOZŁOWSKI: (prezes 
WOjewódzkiej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy): - Dom mogłem sobie 
wybudować jak każdy: a co zrobi­
łem dla Wysok:ego Mazowieckiego, 
nie muszę wyliczać, bo wszyscy 
mnie tu znają. 

MARIAN ROSZKOWSKI: - Czy 
ktoś widział naczelnika i sekretarza 
w kolejće po mięso? Myślę, że wła­
dze korzystają też z innych przy­
wilejów. 
STANISŁAW ZEBROWSKI:_ 

Tak, jak wielu mieszkańców w Wy­
sokiem, udało mi się zrealizować 
część przydziału w swojej jednostce. 
Pozostałe kartki (mogę pokazać) no­
szę przy sob:e. 

Z SALI: - Czy w dobie kryzysu 
naczelnik nie widzi pilniejszej ,po­
trzeby zużycia cementu niż na od­
budowę pomnika Pihmdskiego? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Nie 
ten adres. 

FERDYNAND KOZERA: - Ce­
ment pochOdzi z darów społeczeń­
stwa. A skąd go wzięli, trudno po_ 
wiedzieć. 

"KONTAKTY": - Panie naczel­
niku~ czy komuś zginął cement? 

JOZEF CHRZANOWSKI: _ Nie 
meldowano mi. 

JAN KRY[-rSKI (dyrektor Zespołu 
Szkól Zawodm.vych): - To nie był 
pomnik Pilsudskiego, na jednej ze 
stron widniało tylko jego popier­
sie. Był POŚWięcony wszystkim tu­
~js.zyrn żołnierzom, kt6rzy oddali 
zycIe :za odzyskanie przez Polskę 

n'epodleglości. Uczciwi ludzie prze­
chowali tablicę. Jest na niej !5 peo­
"ń1łaków: Brzósko, Jabłoński i inni. 
Stąd. oni pochodzą, jeszcze żyją ich 
rOdzmy. Należy honorować ten 
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ni pracy nakładczej, gdzie znalazły­
by zatrudnienie dziewczęta z Ośrod­
ka Kształcenia Zawodowego. objęcie 
patronatem ZSMP budownictwa jed­
norodzinnego. Konferencja przyjęła 
uchwalę programową oraz stano-
wisko ZSMP w sprawie powołania 
Frontu Porozumienia Narodowego. 
Pr.tewodniczącym Zarządu Woje-
wódzkiego ZSMP wybrano Romana 
Engłera. Ma on 27 lat, jest absol­
",entem Wydziału Dziennikarstwa i 

IX SESJA 'VOJEWODZKIEJ RA­
Dl: NARODOWEJ w Łomży w ca­
łości poświęcona została spra wom 
rolnictwa i wyżywienia. W przy ję­
tej uchwale - wytyczającej kierun­
ki rozwoju przetwórstwa rolno-spo­
żywczego do 1985 roku - WRN za 
najważniejsze uznała: rozbudowę i I 

modernizację obiektów przetwórstwa 
mleczarskiego. Np. uruchomienie 
wykańczanych w ślimaczym tempie 
zakładów w Grajewie iWysokiem 
Mazowieckiem oraz wybudowanie 
mleczarni w Ciechanowcu zwięk zy 
roczny przerób o 15S milionów li­
trów mleka. Działania te obejmą 
także Przedsiębiorstwo Przemysłu I 
Spożywczego w Łomży - zwiększy l' 

to przetwórstwo ziemniaków do 2 
tys. ton na dobę, produkcję g'lukozy I 
z 5,5 do 17 tys. ton, piwa z 225 do I 
270 hektolitrów. Rada widzi tei ko- I 
niecznpść budowy nowego zakładu 
mięsnego, proszkowni ,JaJ, chłodni I 
przemysłowo-składowej, zakładu su- I 

szu ziemniaczanego. Za najpilniejsze " 
uznała natomiast zalcończenie budo­
wy masarni z ubojnią w Zambro- I 
wie, i rozbudowę przetwórni owoco- ~ 
wo-warzywnej w Wysokiem Mazo- I 
wieckiem. Doinwestowania wymaga I 
przetwórst·vo zbożowe: należy jak I 
naj zybciej sfinalizować budowę pie- I 
karni w Łomży i Nowogrodzie, zmo­
dernizować istniejące w Ciechanow- l' 
cu, a w drugiej kolejności wznieść 
podobn obiekty w Stawiskach i Ko­
lakach. 

I Nauk Politycznych UW; do tej pory 
przewodnicz}'ł miejskiej organizacji 
ZSMP w Łomży. Etatowym wice­
przewodniczącym został Roman 
Szmyt. Najtrudniej prz~biegały wy­
bory trzech wiceprzewodnjczących 
·polecznych. Choć wśród delegatów 
przeważała opitlia, że dużo zdrowiej 
pracuje s' ę społecznie, to wiele osób 
odmawiało kandydowania na te 
flmkcje. Wiceprzewodn.czącym do 
'praw środowiska robotniczego zo­
stał Marek Humeńczuk, środowisko 
wiejskie reprezentował będzie Zyg­
munt Prusiński, a szkolne Małgorza­
ta Cienkus. 

Radni zapoznali się również z in­
formacją o realizacji uchwały z 25 
sierpnia 1978 roku w sprawie inwe­
stycji rolniczych. Wnioski: rozważyć 
możliwość uruchomienia produkcji 
niektórych materiałów budowlanych, 
doprowadzić do usamodzielnienia się 
zakładów budowlanych WZSR, za­
pewnić prawidłową realizację de­
cyzji z 1976 roku w sprawie budowy 
wodociągów. 

Na interpelacje radnych odpowia­
dał wicewojewoda. Stanisław Ciupa 
oraz - po raz pierwszy - dyrekto­
rzy wydziałów UW, Natomiast \\'0-

je i\'oda Jerzy Zientara przed tawil 
aktualną sytuację społeczno-gospo­
darczą województwa i wyjaśnił za­
sady powoływania wicewojewodów 
- pozostaje to w gestii Prezesa Ra­
dy Mini"trów. Radny Tadeusz Janu­
cik zarzucił bowiem władzom woje­
wódzkim stosowanie polityki faktów 
dokonal1~ ch, niezasięganie OPUlll 

związków zawodowych. W tej spra­
",ie NSZZ "Solidarność" Oddział w 
Łomży wystosował do Premiera 
list, Na Sesji wystąpił także, jako 
gość, przewodniczący NSZZ RI "So­
lida.rność", Jan Legacki: przedstawił 
najważniejsze problemy łomżyńskie-

I go rolnictwa i - podkreślając bar­
dzo dobrą współpracę wojewodów j 
UW ze Związkiem - zapowiedział 
,jednocześn'e bezwzględną walkę ze 
źle pracującą administracją tereno­
wą· 

25 LISTOPADA NA PLENUM WK 
ZSL gościł wiceminister Rolnictwa i 
Gospodarki Żywnościowej, Jan Za­
lęski, dyskutowano o najbardziej pa­
lących problemach wsi i rolnictwa, 
Ponieważ Kazimierz Ciapka przc­
szedł do pracy w NK ZSL, Andrzej 

I Kasiorek wyjechał na stałe do Ełku, 
a Eugeniusz Mioduszewski został 
wicewoje\\.'odą, trzeba było uzupeł-

ł 
nić skład WK ZSL. Społecznymi wi­
<:eprezesam: zf}stali: Eugeniusz Mio­
dllszewski i Tadeusz Komsta, a se­
kretarzem - Czesław Gartych, pre-
zes Wojewódzkiej Spółdzielni Trans­
portu Wie;.,kiego. W przyjętej u­
chwale Płenum WK ZSL sformuło­
wało trzy apele: de rządu - o przy­
spieszenie reformy gospodarczej; do 
rolników - o zwiększenie dostawy 
na skup; do robotników - o zwięk­
szenie produkcji towarów przemy­
słowych dla rolnictwa. Plenum ka­
tegorycznie odrzuciło rządową u­
chwałę nr 229 w sprawie tzw. sprze­
daży wiązanej. 

III WOJEWÓDZKA KONFE-

NOWI WICEWOJEWODOWIE. Z 
dniem 18 listopada br, stanowiska 
wicewojewodów łom:iyń ltich objęli: 
Eugeniusz Mioduszewski - dotych­
czasowy sekretarz WK ZSL w Łom­
ży oraz Zdzisław Truszkowski - by­
ły prezes Wojewódzl<iej Spółdzielni 
Mleczarskie,j. 
ZDZISŁA W TRUSZKOWSKI. Uro­
dził s:ę 2 stycznia 1940 roku we wsi 
Choromany, wajewództwo łomżyń­
skie, w rodzinie chłopskiej. Po ukoń-

czeni u studiów Miennych w Wyż ' zej 
Szkole Rolniczej w Olsztynie pnro­
wał jako st:dysta w Zakładzie Mle­
czarsldm w pjątnicy. Następnie zo­
siał główn) m technologiem w ZM w 
Ostrołęce, pełnił funkcję wicepreze­
sa do spraw produkcji j techniki w 
Okręgowej Spóldzielni Mleczarskiej 
w Piątnicy, prezesa OSM w Kolnie, 
a od 1976 roku do nominacji - pre­
zesa WO,1ewódzkiej Spółdzielni Mle­
czarSkiej w Łomży. Od dziesięciu lat 
jest członkiem PZPR. Żonaty, troje 
dzieci, mieszka w spółdzielczym 
bloku. 

- W obecnej, zmienia.iącej się z 
dnia na dzień, sytuacji jakikolwiek 
szczegółowy program wydać się mo­
że co najmniej niewiarygodny, Nie­
mniej w zarysie sprawy, które u va­
żarn za najwaźniejsze. l. Pod.ięde 
produkcji niektórych maszyn i u­
rządzeń rolniczych w istniejących 
zakładach. Według mego rozeznania, 
~ie czekając na centralne nadzia~y, 
możemy produkować w wojewódz­
twie na własne potrzeby dmuchawy 
do siana, rozdrabniacze paszowe. 
przetrząsaczo-zgrabiarki. 2. Skiero­
wanie potencjału Rejonowych Zak­
ładów Melioracyjnych na pola łom­
żyńskie. 3. Bardziej zainteresować 
handel w poz" skiwaniu towarów na 
własną rękę. 4. W usługach i rze­
miośle mocniej poprzeć gałęzie wyt­
wórczości, których praca .iest dla wo­
jewództwa najpotrzebniejsza. 

Jako urzędnik nie mogę ingerować 
w plany samodzielnych przedsię­
bors!w, ale Urząd Wo,jewódzki może 
stworzyć takie warunki, by były one 
na5bardziej zainteresowane pro­
dukcją przez nas pożądaną. Za głów-

zdanie t 

ne zadanie uważam wypracowanie 
stałych form współpracy ze związ­
kami zawodowymi: na zasadzie 
wspólnego ustalenia priorytetów j 
optymalnych rozwiązań. 
EUGENIUSZ MIODUSZEWSJU, uro­
dził się 20 stycznia 1934 w Zambro­
wie, w rodzinie chłopskiej. Z wy­
kształcenia inżynier rolnik, pracę 
magisterską pisał z pedagogiki. Pra­
co\.,'ał w oświacie jako nauczyciel, 
kierownik ogniska metodycznego i 
wizyta.tor metodyk. Od 197 .. roku w 
aparacie ZSL - jako prezes PK 
ZSL a następnie, do powołania na 
stanowilłko wicewojewody, sekretarz 
WK ZSL. Przez wiele kadencji r.ad­
ny powiatowej i wojewódzkiej rady 
narodowej. Odznaczony Krzyżem Ka-

I walerskim Orderu Odrodzenia Pol­
sld, Srebrnym Krzyż 'fi Zasługi, Me­
dalem XXX-lecia. Zonaty, dwoje 
dzieci. 

NOWE ZASADY SPRZEDAŻY 
WIĄZANEJ dla rolnictwa w Łom­
żyńskiem. Decyzją wojewody zmniej- i 
szono relację 1:5 przy zakupie sprzę­
tu rolniC2ego, którego cena wynosi 
powyżej 80 tys, złotych na 1:3, nato­
miast powyżej 200 ty. złotych na 
1:2 w stosunku do sprzedanego żyw­
ca i innych produktów rolnych. Wo­
jewoda ustalił również, lZ Banki 
Spółdzielcze przy wydawaniu za­
świadczeń będ~ uwzględniały sprze­
daż żywca wieprzowego i wołowego 
od l października br. Jednocześnie 
podajemy teleksową informację Mi­
nistra Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej oraz Ministra Handlu 

Wewnętrznego i U )ug, ważną dla 
tych, którzy otrzy mali przydziały 
przed wejściem w żnie uchwały nr 
229 (o sprzedaży wiązan!,j). :vIinistro­
"ie precyzują m.in.: .,"Rolnicy indy­
widualni, którzy ot rzymali imienny 
przydział na cią~nik lub inne ma­
szyny rolnicze z terminem odhioru w 
IV kwartale br., a nie pelnili wa­
runku dostawy produldów rolnyrh o 
wartilści pięeiokrotnie przewyższają­
cej wartość przyd7ielone~o sprzętu 
n i e t r a c ą przydziału z tym, że 
jego realizacja przesuwa się na okres 
po 1.021982, gwarantując cenę zaku­
pu o b o w i ą z u j ą c ą w c h w i I i 
o t r z y m a n i a p r z y d z i a ł u. Rol­
nicy którzy nie zrealizowali przy­
działU nie ze swojej winy (np. brak 
maszyn) mają natomia"t prawo do 
realizacji w IV kwartale br., a tak­
że po 1 stycznia 1982 na warunkach 
obowiązujących p r z e d w p r o wa­
d z e n i e m w życie uchwały o sprze­
d ;/.ży wiązane i". 

TOWARZYSTWO UNIWERSYTE­
TOW LUDOWYCH powstało w Łom­
ży. Na zebraniu założycielskim zwo­
łanym z inicjatywy Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW wybrano delegatów 
na II Zjazd Towarzystwa oraz Za­
rzad. 

TELEWIZJA FRANCUSKA kręci.,. 
la dla swego dziennika krótki film 
o działaniach i problemach zwiazku 
zawodowego "Solidarność" w nie­
wielkim mieście. Kamery zrobHy 
krótką wycieczkę po Łomży, zawi­
tały do siedziby Oddziału. ale naj­
więcej czasu i uwagi poświęciły Za­
kł:uLowi Przemysłu Ba.wełnianego 
"Narew". 
WYJĄTKOWO SPRZYJAJĄCA 

godnia 

RENCJA Sprawozdawczo-Wyborcza 
ZSMP odbyła się 27 listopada br. 140 
delegatów, reprezentujących 1S-ty­
sięczną rzeszę członków wojewódz­
kiej organizacji, opowiedziało się za 
umocnieniem ZSMP we wszystkich 
środowiskach i dostosowaniem do 
nich form i metod pracy. Delegaci 
stwierdzili, że w dotychczasowej 
działalności Związku brako alo kon­
sekwencji w realizacji inicjatyw i 
pomysłów. Ale też i władze woje­
wódzkie nie zawsze po partnersku 
traktowały młodzieżowych reprezen­
tantów. Przedstawiciele robotników, 
rolników j uczniów zgłosili konkret­
ne osiulaty rozwiązania dokuczli­
wych problem6w młodzieży: propo­
nowano m.in. utworzenie młodzieżo­
wych brygad usługowych. spółdziel-

"Nasz naród jest jak wielokrotnie zgwałcona kobieta - ciągle 
kuyczy: NIE". 

(przyswojone) 

111 Y -I z ·a estenl 
"Zdolność rozróżniania tego, co możliwe, 

odróżnia b9hatera od awanturnika" .. 
, . 

a co niemożliwe -
(T. Mommsen) 

-
JESIEŃ pozwoliła na zakończenie w 
terminie wszystkich prac J)ol~wych 
w rolnictwie. Minione tygodnie bYły 
również niezmiernie korz;ystne dla 
zbioru późnych roślin, dla przecho­
wywania i przetwórstwa oraz gro­
madzenia pasz. Szacuje się, że zosta­
ło sporządzonych około 500 tys. tOn 
kiszonek, uparowano prawie 23 tys. 
ton ziemniaków. Rolnicy dostarCZYli 
ogółem 265 153 tony buraków, po­
brali już z cukrowni około 68 tys. 
ton wysłodkÓW. Nie jest tak, nie~ 
stety wszędzie. W rejonie działania 
Cukrowni Sokołów Podlaski, w gmi­
nach Andrzejewo, Ciechanowiec 
Nur, Boguty, Zaręby Kościelne-': 
zaległośri w dostawach wysłodków 
dla plant!ltorów wynoszą 7 tys. ton. 

KONKURS "BORY NA Sl" ROZ­
STRZYGNIĘTY . .Jury w składzie: 
Klemens Krzyżagórski - przewodni_ 
czący, Leon Jańezak (LSW), Piotr 
Kuncewiez, Stanisław Zagórski i Ste­
fania Henczelowa (sekretarz) główną 
nagrodą. postanowiło uhonorować 
pracę "Sciana wschodnia" (godło 
"Dziadek Prohor"), której a.utorami 
okazali się Marek Kusiba i Jerzy 
Muszyński 'Z Białegostoku. Przyzna­
no także osiem równorzędnych na­
gród, wyróżniając nimi reportaże: 
.. Ballada o Wnuku Wincentym" (go­
dło "Makaron"), Moniki Wysogląd 
z Warszawy, "Tak mało w ludziach 
ludzkości" (godło "Mewa"). Witolda 
Pawłowskiego z Warszawy, "Sąsie­
dzi" (godło "Lelek"), Michała Mońki 
z Warszawy, .,Taniec ze świnią" (go­
dło "Kabanos"), Kazimierza Siemie­
niako z Białegostok u, "Zakładnicy" 
(godło "Constans"), Krystyny Konec­
kiej z Białegostoku, "Kolosy się rzą­
dzą" (godło "Alfa") Jerzego Daniela 
z Kielc, "Jeszcze będzie zabawa na 
naszej ulicy" (godło "Scypion"), Zyg­
munta Szycha z Tarnowa, "Żywią 
i bronią, czyli saga rodu Bartoszcze" 
(godło "Lotopis"), Ryszarda Januza 
Baja z Warszawy. Uroczyste wręcze­
nie nagród odbyło się już w nowcj 
siedzibie redakcji, przy ulicy Swier­
czewskiego. Towarzyszyło mu spot­
kanie współpracowników i sympaty­
ków pisma, na które przyby:i m.in. 
prof. Stanisław Ehrlich, prezes Lu­
dowej Spółdzielni Wyd::.." niczej Leon 
Jańczak, red" Klemens Krzyżagórski, 
Jan Socha, Jerzy Bi.elecki i Włodzi­
mierz Chećko, Piotr K1Jncewicz, dy­
rektor Białostockiego Wydawnictwa 
Prasowego Romuald Łazarowicz. 
przed.,tawidele władz adm'n; :tracyj~ 
nych i partyjnych województwa na 
c .ele z , ... icewo.iewodą Eugeniuszem 
MicdtrS~ ws!dm i I sekl'etarzem KM 
PZPR Mieczy. ła'l\'~m Czerniaw'>kim 
i liczne grono dziennikąrzy na stałe 
związanych z "Kontaktami". Jedno­
cześ'!'lie zainagarowało (hiałalność je­
d. ne w kraju Społeczne Stowarzy· 
szenie Prasoznawcze "Stopka", któ­
rego ideę poparli, ofiarowując zara­
zem pomoc, Zarząd Glówny RSW, 
L W, Biało~tockie Wydawnictwo 
Prasowe. Goście po ra z pierwszJ 
mogli też obejrzeć zbiory powstają­
cego Muzeum Stra<;zydeł. Demonó\v 
i Niesamowitości. Na zdięciu: lau­
reaci głównej nagrody, M~rek Ku­
siba i Jerzy Muszyński w niezwyk­
łym spotkaniu z de.nonem. 

SPROSTOW ANIE. W poprzednich 
"Zdarzeniach" zamieniono Zambrów 
na Grajewo, w informacji o ksią· 
żeczce mieszkaniowej wręczQnej star­
szym ludziom. Chochlik drnkar~!~J 
przekręcił również date śmierci Ro~ 
mana Dmowskie~o: 6111939 r, Czy­
tpJników przepraszamy. 

Grupy operacyjne odkryły szereg 
nieprawidłowości w pracy admini­
stracji terenowej, handlu, jednostek 
gospodarczycb, a nawet łamania pra­
wa przez ich przedstawicieli. Jakie 
decyzje personalne pod,i ął w tych 
przypa.dkach Urząd Wojewódzki? 

Odpowiada Jerzy Zielltara, woje­
woda: Po przyjęciu i zbadaniu 
przekazanyC'h sygnałów, dyrektorzy 
wyd·tialów UW i odpowiednich pio­
nów gospodarczych zobowiązani zo­
stali do surowego i rygorystycznego 
wyciągnięcia konsekwencji służbo­
wych i dyscyplinarnych w stosunku 
do wszystkich, wobec których zarzu­
ty się potwierdzą. W przypadku 
stwierdzenia przekroczenia prawa 
sprawy takie zostaną przekazane or­
ganom ścigania. Jednocześnie muszę 
podkreślić, iż drastycznych faktów 
do tej pory w województwie nie 
stwierdziliśmy. Obecnie, nie czeka­
jąc na powrót grup operacyjnycb, 
powołaliśmy specjalny system dla 
kontroli realizacji wniosków i zale­
ceń. 
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W ostatnich latact. byliśmy jako 
,s.połeczeń:two usadzeni pod szta~da­
rem jednośc i ideowo-p<)lii.ycznej i 
rooralpej. Teza o jednoścI lansowa­
na była z tym większym uporem i 
propagandowym krzykiem, im wy­
raźniejsze dokonywały się między 
nami poddały społeczne, ideowe i 
moralne, im dramatyczniejsze ' ta­
walo się odchodzenie władzy od spo­
łeczeństwa, od prawdy, sprawiedli­
wości i demokracji, czy1i od wartośei, 
bez kt6rych .nie może być socjalizmu, 
choć może istnieć władza, która soc­
jalistycz.ną będzie się nazywae. Na 
w6i mieliśmy dQ czynienia z. wielo­
ma takimi proce~ami, ~tófe doprowa­
dziły do dewastacji jej środowiska 
~lecz.nego, do za.ni:ku łycia publicz­
nego, upadku samorządu, do 7..aniku 
kontroli społecznej nad w!adzą, zna­
emego regre. ·u w oświacie, do upad~ 
ku kultury. Coraz większy stawał się 
rozpad społecz.nych więzi wsi; utrwa­
lały się podziały na funkcyjnych, 
bl isk i.ch władzy, z układami; na 
przodujących . pecjalistów z prefe~ 
rencjami w Laopatrzeniu w ś.rodki 
l>foduk.cji i kredyty oraz na tych 
Średnich i biednych,' bez układÓw, 
odstających swoią niezawodnością, 
często uczciv·:o :cią , od silnych 1 o­
brotnych. Nie można nie mówić o 
tych sprawach, jeŚli chcemy znale:lć 
rozwiązanie jednego z podsta'\vowych 
dylematów zawartych w pyta.niu: czy 
zaufać władzy, jej programowi i ape­
lom? W całym kraju, a także w śro­
dowisku wiejskim, społeczny i poli­
tyczny konte ·st tego pytania jest 
nader . komplikowany. I na nic tu 
najwięk5ze Wlwet zdumienie . ~«ąd 

tyle wrogosc' i nieufności do władzy, 
która chce rlobrL.e? Nie t 11'\.1]:\ s.Jbie 
drogI do : pokcznej swiadom~ści ani 

I 
serdec z.n{' me1e, an i ostre- i s.t::mow­
cze o ·trzeżeIl~a. ani racjonalne w 
istocie : słuszne.. poglądy; o z'Hl.roże­
niu narodowego bytu, naruszeniu ra-
cji stanu, o chaos;e politycznym i gos­
podarczyrr. który nas WCią"1 jak 
bagno. Snołeczeństw nie \Ą ierzy 
władzy, nie \\-'ierzy nadal j k:)y pro­
gramowo, a źródła tej niewiary, jak 
się okazuje są bardzo głębokie. 

W środowi. ku v\ej. kim najpierw 
pogrzebem· w.'izeJJk<ł motywację spo­
łecz:1ych działań: gmina, zajęta ob­
.sługiwan ie!" zwierzchniej władzy, 
przestała obsługiwać obywatela. Po­
tem zni 'ZCZClno w jego psychice' po­
czucie trwałości wła"nego go~podar­
,>twa. Utrwaliło się za poczucie 
krzywdy i n'e prawiedliwośC'i wobec 
w:i. Ci. którzy to sob:e u.~wi8domili 
- odchodzil I. Jak wylicza ią st~tysty­
cy, codzien:!le z gospodarki wiejskiej 
do m iasta uciekało na stałe J)Ół t y­
si<łca młodych ludzi - bl isko 200 
tys. roczT'ie. Dylemat wyboru między 
mlastem a WSIą nie jest bynajmniej 
sprav.'ą wydumaną: dz ;ś zf{)dz.ił 
s'ę strach - grozi nam głód! 

Co robili ci. którzy pozostali? Co 
mogli robić w swoich wsiach, gdzie 
coraz mn ej klubów i coraz gorzej 
wyposażone: brakuje wszystkieg(), od 
orzykładowych już wideł, gwoździ i 
kos; gdZie dr2.styczny brak ksiątek 
i cJ..Ąsopism, lekarzy i nayczycieli, 
traktorów i nawozów? Nie czarujmy 
się, że ostatnie decyzje o sprzedaży 
wiazmej poprawią nam w sposób za­
sadniczy zaopatrzenie kraju w mię­
so. (Roln icy kupu;ą telewizory, dy­
wany, pralki, lodó\\'ki, ale czekali 
przecież głównie na środki produkcji; 
na maszyny, węgiel, materiały bu­
dowlane). Oby tylko - będąc dość 
kruchą z.apowiedzią obfitości - nie 
stały się nowym źródłem jątrzeń. 
Brak prawdy o wsi w środowi~kach 
masowej k0munikacji. w świadomoś­
ci robotnika, inteligenta i tak do­
stateczn e ci<łzy na dzi s·ej. zym sto­
sunku miasta do wsi, coraz bardziej 
nieufnym i wrogim. 

W świadomości, w sercach i umy­
słach młodych dokonywał się jedno­
cześnie proces boleśniej~zy od upad­
ku gospodarki. Umordowani dniem 
pow<;zednim niewiele je zcze o 
tym dziś mówimy. A1e tu przecIeż 
wysychało źródło - bodaj czy nie 
najwa;i;niejsze - wiary w socjalisty­
czne programy, wlad6ę, w socjali­
s tyczne ideały. Przy całym nadmiarze 
i przesycie slogano\vei. drętwej pro­
pagandy, zabrakło idei społecznej, 
która mogłaby mlodzież porwać, w 

~tórą. możn~ by uwierzyć. A trudniej 
J~~t l b~dzle wypełnić serca wiarą 
niZ półki sklepowe towarami! Odro­
dzić wia!ę v: sens i znaC7~nie wsp61-
:1~'ch d.zlałan to bardzo ważne. Naj­
plerw Jednak odrodzić musi się wla­
dza: w sposobaeh i mechamizmach 
jej sprawowania - na wszystkich 
szczebl~ch. Dotyczy to bardzo sp6j­
ny.c~ jej st~uk~ur - 'Doli tycznej i ad­
mlmstracy )ne]: "upoli tyczniona " 
władza zbyt często działała w oparciu 
o kryteria niewiele mające WSpÓlne­
go z ekonomiką, teorią zarządzania 
i ol·ganizacj.i. Więcej - z. rzetelną po­
Etyką i propagandą. W takim motic­
lu . władzy pra wdziwi gospodarze 
gmmy stawali się interesCllIltam,i u­
rzędów i nieudac~o naczelnika. 
Sterty zaś biurokraeji. nowe s~yldy, 
nowe pro.graatly bęz pokrycia, setki 
110Wyc.h ...... wbrew zapowiedziom -
biure-k, f\lill!keji i zjawisko dojeidża­
iącej władzy gminnej po reformie 

administraCYJneJ, były Kaino\\ ym 
dymem po kolejnych "zielonych fa­
jerwerkach" dla wsi. UZlnać więc 
trzeba za słuszne tl9wszechne dąże­
nie do sformułowania nowego mode­
lu rad narodowych, praw<>witych go­
sDodarzy terenu, a nie parawanu de­
mokracji. Czas po temu najwyższy. 
jeśli władza nie chce postępować z,a­
dziejącą się historią, ale pragnie 
mieć udział w jej tworzeniu. Chodzi 
też o to, abyśmy ro:~wiązań w s z y­
s t k i c h problemów gminy, naj­
lepszego modelu jej władzy, szukali 
w s z y s c y. Samorząd to nie płot, 
na którym wywieszamy plakaty i 
hasła o demokracjt, a za nim, fun­
kcyjna, urzędowa władza "daje pod 
rozwagę" i "załatwia". 

Nie ma dziś miejsca na podziały 
na tych od r<>boty i tych od myśle­
nia. Samorząd musi powstać nie z 
mocy "ukazu" - tylko z woli l u d z i. 
Musi odpowiadać ich potrzebom i 
nadziejom; ustawa powinna być je­
dynie .gwarancją jego "zdrowia"'. Je­
śli będzie zdrowy samorząd, to i wła­
dza mniej będzie chofować. 
Dziś przybiera dramatyczną postać -

- szczególnie w odniesieniu do mło­
dego pokolenia - pytanie-dylemat: 
"czy "im" uwierzyĆ", czy wierzyć w 
socjalizm, skoro przez tyle lat jego 
ideały tak często sięgają bruku, SIko­
ro młodLi czują się upokorzeni i 0-

szukani. Mówia dziś o tym wprost. 
pytając nie tylkO o mieszkania, o 
zan:ae na normalne życie, normalną 
miłość, rodzinę, ale także pytając o 
źródła, przyczyny i mechanizmy 
u.padku kraju. Powszechne rozczaro­
wanie sy temem fun1kcjOłnowania par­
tii i państwa zawsze w prostej linii 
prowad~i do niewiary w silę spraw­
czą ustroju, w jego dotychezasowe 
mechanizmy. Czas skońcr.yĆ Więc z 
retoryką - cdpowiedź mus; paść. 
Tym bard~ej że ani ideologia partii. 
ani jej program i program rządu nie 
mają szans bez peł.negQ pozyskania 
młodego pokolenia; ono jest mo.to­
rem sprawezym dokorrująeej się re-

wolucji. Rewolucji za postępem, ale 
i - w znacznej mierze - przeciwko 
władzy, a raczej dotychczasowym, 
zbyt wolno - jak lIla ten czas -
zmieniającym się mechanizmom jej 
spra wo wania. 

Mówimy tei głośno o tym, że mło­
dzi są zdezorientowani. zagubieni. l 
to pewnie jest prawdą. ale pra wdą 
jest również, że spore grupy' młodzie­
ży są dziś po prostu zorientowane 
antypartyjnie i antysocjalistycz.nie. 
Niestety, jak dotąd, nie została z 
młodzieżą podjęta poważ,na rozmowa 
na te tematy. Jej o.gromne zapotrze­
bowanie na wiedzę społeczno-poli­
tyczną i historyczną je t zaspokajane 
poza oficjalnym obiegiem informacji, 
poza oficjalnym kanałem wychowaw_ 
czym, poza nurtem ideologicz­
nych działań Partii. Jest to najbar­
dziej widoczna konsekwencja kłam­
stw, jflkimi karmiliśmy w ostatnich 
latach młodzież. 

Tym bardZiej patrzymy w zdumie­
niu, ja osobiście z dużą dozą szacun­
ku i podziwu, na młodych rolników, 
którzy w ostatnich kilkunastu mie­
siącach pojawili się na arenie pu1J.--

liczlfiej jako działacze "Solidarności" 
RI, ZMW. Są ostrzy w sądaeh, cza­
sem a .gresywni, twardzi, niekiedy na­
wet zdeterminowani w pilnowaniU 
s.pra w uznanych za ndistotniejsze 
dla wsi i ;rolmctwa, dla kh własnej 
przyszłości. Nad dylematem niektó­
rych naukowcÓw,. mających poważne 
unar.twienie, ja!lc pogodzić socjalizm 
z polskim chl()pem, za wiesiW tran­
sparent % żądaniem uznania gofłPO­
darza indywidualnego za trwał~ for­
mę ustroju tocjalistycznego: ~odzi­
ło się w nich nowe QOCzucie g~­
d i sił,.. Czy się to kom1H podoba. 
c~,. nie, <mi s~ }u:t nie zgodzą na 
to, :reby ich głaska~ po sercu. apel\ł­
ją<: o 'Produkeję, bo kraj .." potne­
we, a kopać po tyłku, bo jde()logia-
nie i doikry.naln·!e nie 1)!l8ują do .... 
stroju. Te sprawy, eho~ % 1)O~ na­
tury ideologicz..nej. są dla nich pod­
!Jtawowe. Nie ma w Iftlen i nie ~thi.e 
już l.g00y na to, itOO,. ehłQPa tnym«e 
w przedsi.onku socjalizmu, a tylko 
na okrasę wpfowa'tizać 'do ornydiwn. 

Dziś jako naród, jak<> Polacy, doś­
wiadezamy ogromu u.poko-rzeń. To 
d()jmujące uczud~ przygniata chyba 
katde polskie serce. Wstyd - jaIk 
kiedyś powiedział Maro - może być 
uczuciem rewolucyjnym, jeśli zrc­
dzony z niego bunt będzie niszczył 
stare, a budował nowe. Wydaje się, że 
jesteśmy w samym Stodku tego pro­
cesu, z tym że bud,')wanie nowegQ, 
jak za wsze, prz.ychodzi z o w iele 
większym trudem. Nękani kryzysem 
bez dna rów.nocześnie poszukujemy 
swojej nowej tożsamości między -po­
trzebą ładu, obywatelskiej dyscypli­
ny. sprawnej. mocnej władzy, a głę­
boko patriotycznymi. reWOlucyjnymi 
porywami. I jeśli w tym miejscu 
pr&gnq przywołać Norwida, to nie po 
to, by do końca się z n im zgodzić, 
ale by się nad jego sądem o nas głę­
boko za 'tanow·Ć. 
Otóż Norwid - w liście do Micha­

liny Zalcw~kieJ z dnia 14.XI.1862 
r:, pi ·:.ll tak' 

,,( .. 1 Oto jest spolec .... ność 
p o l s k a! społec.::n(lśc: narodu., 
ktOTu, nie zaprzeczam, iż o tyle; a­
k o 'P a t r i o t y z m 'U,,'ielki jest, o ile 
jako społeczeństwo je3t 
z a d en. 

Ws"ystko, co patriótyzmu i his to­
ryczl1ego dotyczy uczucia, tak wiel­
kie i wielmożne jest w narodzie tym, 
i::: zaiste że kapelusz zdejmam przed 
ulIcznikiem warszawskim - ale -
ale wszJj'Stko to, c:ego nle od patrio­
ty::mll, czego od n a r o d o we g o, 
ale c ego od .~ p o l e c z n e () o uc"'a­
cia wymaga Stę. to jest tak poczqtku­
jące, male i prawie nikczemne, że 
strach w!)pominać o tym! ... 
Jesteśmy żadnym s p o l e c z e ń­

s t w e m. 
Jesteśmy wielktm $ z t a r1 d ar e m 

n a r I) d o w y m. 
Moze powieszą mię kiedyś ludzie 

serdeczni "'Q te praWdy, których lS­
tote powtarzam lat około dwanaście, 
ale gdybym mial dziś na szyi pow­
róz, to jeszcze gardłem przywartum 
chrypiałbym, że Polska jest o s t a t­
n i e n a g lob i e s p o l e c z e ń­
s t w o, a p i e r w s z y n a 'P l a n e­
C i e n a ród. 

Kto ;:aś jedną nogę ma dtu.(}q jak 
oś globowa, a drugiej nogi wcale nie 
ma, ten - o! - jakze uŁamny kale­
ka jest! 

Gdyby Ojczyzna nasza była tak 
dzielnym spoŁeczeństwem we wszyst­
kich c z l o w i e k a obowiązkach 
jak znakomitym jest narodem w~ 
wszelkich P o l a k a poczuciach te­
dy bylib~śmy na nogach dwóch, ~so­
by cale t poważne - monumental­
nie znamienite. Ale tak, jak dziś to 
p o l a k j e s t o l b r z y m a c z 't 0-
wiek w Polaku jest'ka1' ze ł. 
i jesteśmy karykatury, i jest.eśmy 
trafl,iczna nicość i śmiech olbrzymi ... 
Słonce nad P o l a k i e m wstawa 
ale zasła nta swe oczy nad c '" Ł o~ 
W i e ki e m [ ... }" . 

Być moie len gorzki i drama­
tyczny w swoim wyrazie sąd jest 
kr~~w.dzą,~y. Ale pętrząc na dzień 
dZ.IsleJszy Polski, nie sp..Qsób go po­
mmąć. 

./ 

KAZIMIERZ DŁUGOSZ 
Redaktor naczelny 

"Nowej Wsi" 
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KONTAKTY 
6.XIł.1981 

DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

pomnik; jest potrzebny Choćby dla 
utrzymania ciągłości pokoleniowej. 
Własnymi rękami zn:szczono pom­
nik v.:łasnych ojców 90 procent sp 0-

leczen~twa napłynęło nowego' nie 
wiedzieli na wet, gdzie on jest.' Mnie 
powiedział dopiero prof. Pawłow­
ski; zaprowadził i pokazał: "Może 
kiedyś ktoś zechce tu dojść". 

Z SALI: - Co nie pozwoliło 
przyjść na p:erwsze spotkanie prze­
wodniczącemu Rady Narodowej? Za­
proszeni. byli przecież wszyscy, któ­
rzy czuJą się gospodarzami miasta 
i gminy. 

FERDYNAND KOZERA: - W na­
szym mieście nic się nie zmieniło: 
masa narad, s2;koleń, zebrań; robi­
my odnowę starymi metodami. u­
ważałem, ż-e będzie to jeszcze jedno 
zebranie partyjne, z któreg~ nic 
nie wyniknie. Zresztą, boję się pra­
sy, bo nie zawsze uczciwje naświe­
tla sprawę. Mamy do czynienia ze 
zwaśnianiem społeczeństwa. Nie wy­
baczyłbym sobie, gdybym m ial swój 
udział w jątrzeniu środowiska. My­
ślę, że się "Kontakty" nie obrażą. 

"KONTAKTY": - Nie ma powo­
dów. Pytanie z listu: "Kto upoważ­
nił pana do zapraszania na sesję 
Rady Narodowej przedstawicieli »SO­
lidarności« z »Ursusa«, kt6rzy zmie­
nili ją w targowisko lub - jak kto 
woli - w cyrk. O ile wierny, nie 
uczyniła tego ani Rada, ani jej pre­
zydium, ani żadna z organizacji spo­
łecznych. CZY uważa pan, że miej­
scowe probJemy rozwiąże komitet 
fabryczny »Solidarności« z »Ursu­
sa«1 Czy nie jest to manipulac;f. 
radnymi?" 

FERDYNAND KOZERA : - To 
pytanie jest ubliżające dla mnie i 
dla robotnik6w z "Ursusa". 
STANISŁAW ŻEBROWSKI: 

Robią nam tylko złą opinię. Radni 
się oburzają, że przyjeżdżają, by ich 
pouczać. A co oni mogą nam po­
móc? Możemy liczyć tylko na sie­
bie. 

Z LISTU: "Jak widZi łączenie roli 
doradcy ,,«Solidarności»' m;ejskiej l 

wiejskiej, lektora KW PZPR, wykła­
dowcy WUML-u, przewodnkzący 
MGRN-u?" 

FERDYNAND KOZERA: - Je­
stem przede wszystkim doradcą . Nie 
widzę rozbieżności między "Solidar­
no~kią" a Partią, jeśli są wśród lu­
dzi i reprezentują właściwie ich in­
teresy. Przede wszystkim zaś jestem 
wrażliwym na problemy środowiska 
obywatelem, który odzwierciedla in­
teresy ludzi - w partii. 

Z LISTU: "Czy jako dyrektor ban­
ku musi pan dorab:ać wykładami 
w szkole, i to w godzinach urzędo­
wania?" 

FERDYNAND KOZERA: - Pod­
jąłem się uczenia podstaw polityki 
gospodarczej w pomaturalnym stu 
dium położnych na prośbę jego dy­
rektora; nie było wykładowcy tet;o 
przedmiotu. Jeśli ktoś mysh, że cho­
dzi mi o pieniądze za prowadzenip 
tych dwu godzin, chętnie przekażę 
je na jakiś społeczny cel al bo \\' 
każdej chwili zrezygnuję z lekcji 
Wyjaśniam też, że oprócz wykształ ~ 
cenia ekonomicznego mam peda~o ­
giczne, co upoważnia mnie do. nau­
czania przedmiotów ekonomicznych 

PROWADZĄCY SPOTKANIE: -
Czy pan dyrektor ma przestać wy­
kładać? 

SALA' - Nieee! 

Z SALI: - Skąd te bezpardono­
we pytania i czemu mają służyć? 

"KONTAKTY": - Jest to przf>­
cież spotkanie pn. "Bez pardonu" 
wszystk'e pytania dozwolone. 

Z SALI: - Kiedy naprawi pan 
oberwaną rynnę, powodującą zale-
wanie budynku NBP? . 

FERDYNAND KOZERA: - Jutro 
będzie powieszona. 

Z GŁOWĄ W SZUFLADZIE 
.. KON L'\.KTY" - Z Zambrowa 

są latem autobusowe k.lrsy tury­
:tyczne do Karnianki, stąd zaś nie, 
choć miej.~cowosć leży w gminie 
wysokomazowieckiej. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Tam 
z'.ają możliw )ści: większe zakłady, 
własny transport. Natomiast kursu­
je autobus 11' ""--lotowy i można za­
brać się do o~ odka wypoczynkowe­
go w Karniance. 

Z SALI: - Kto inwestował w ten 
() :rode' , 1 

JOZc.F CHRZANOWSKI: - Srod-

• 

ki otrzymaliśmy z Wydziału Sportu 
i Kultury Fiz.ycznej UW a inwesto­
rem bvł UMiG 

Z SALI - 7 re.l1t)')tami inwe­
stycjd,ni w mie:cie' OS:LCzęolle. Ci 
domki w Kamiance toją całk em 
zgrabne! 

JOZEF CHRZANOWSKI: - przy­
znaję, że nie budowaliśmy tego, co 
było potrzebne, lecz to, co było 
można. Piel~iądze były tak dziwnie 
poszufladkowclne, że z górnej sZllf­
lady mogliśmy wziąć na Kamiankę, 
a z dolnej na pilne inwestycje w 
miescie, nie 

B RBARA KRASOWSKA W 
SKR-ze wybudowano wiatę na kom­
bajny. tyle że za niską: b zmy na­
dal stoj::} pod gołym niebeTn 

ZDIGNIEW KACZANOWICZ (dy­
rektor SKR-l1)' - Wiata była wybu­
dowana w 1979 roku. a więc nie za 
obecnego z:::.rz::}du W protokole od­
bioru nie ma ani s!ówlm, ;~e obiekt 
jest nie )rz. dDtny. Dopiero gdy SJ?fO­
\lo ' d7ili5m} kombajny okazały ię 
za wysoJ<ie 

Z SALI ' - Dlaczego obecny za­
rz-'d odcina ię od poprzedniego i 
nie szuka winnych? 

ZBIG lEW Kr.C7 ANOWICZ' 
Nawet gdybyśmy chcieli ich rO.1li­
czyć nie mamy pojstaw prawnych 

"KONfAKTY": - Ale w,tgląrła 
na to, ze jest potrzeba społeczna. 

BARBAHA K~A SOWSKA' - Tym 
bardziej że poprzedni wiC'edyrektor 
jest w obecnym zarz::}dzie SKH-u. 

ZBIGNIEW KACZĄ.NOWICZ: 
Nie wiem, czy to on budował; je­
śli nawet, to tylko przez mics ąc, 
i wy jechał do Ameryki. 

BARBARA KRASOW$KA : - Ale 
wrócił. Jest bogaty i może płacić. 

"KONTAKTY": - Prosimy na­
czeln'ka o wyjaśnienie sprawy. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Zro­
bię to. 

Z SZACUNKIEM DO ŚWINI 

PIOTR BIEŃKOWSKI (rolnik): -
Nie chcą wejść do wiaty b :zony, 
wejdą ciągniki i inne narzędzia. 
Zajmijmy się raczej budową naszej 
wielkiej mleczarni i zastanówmy 
się, do czego ona się przyda, jeśli 
nal kilka lat zahamowana zostanie 
produkcja mleka. Kogo wtedy bę­
dziemy sądzić: naczelnika, . wyko­
nawcę, jakiegoś inżyniera? 

IJARBARA KRASOWSKA: 
Skąd pan wie, że nie będ.zie mleka? 

PIOTR BIEŃKOWSKI: - Bo chło­
pi wyrzynają cielęta, a nasze wła­
dze gminne nic to nie obchodzi. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - O­
statni spis wykazał zwyżkę hodowli 
bydła. A co do cieląt: co mogliśmy 
zrobić? Wysłać do chłopa milicję, 
by strzegła ogonów; sami mieliśmy 
jechać i prosić: nie zabijaj, bo spad­
nie pogłowie? Wieś nasza jest sa­
morządna i robi, co chce. 

ZYGMUNT LIPSKI: - A prezes 
GS-u nawet nie zauważył, że wzr6sł 
mu skup cielęcych skórek? 

WŁADYSŁA W SAMEŁKO (prezes 
GS-u): - Zauważyłem. 

PIOTR BIEŃKOWSKI: - Dzisiaj 
udało mi się dostać kaszankę. Na 
kryzys dobre i to, bo wiadomo, że 
szynki nie będziemy jeszcze jedli 
przez 2e lat. 

HALIN A KONARZEWSKA: - To 
teraz chowaj świnie, a nie rżnij. Jak 
przyjechał do sklepu, to nie po­
wiedział: "Dajc:e mi najwyżej 10 
deko, bo ja jestem ze wsi". Tylko 
nabrał, ile się dało do samochodu. 
Trzeba wychować świnie, zdać je, 
to wszystko będziemy mieli i nie 
mówić: "Mnie chów żywca 'się nie 
opłaca". A ten wziął i na barany 
się przerzucił! 

PIOTR BIEŃKOWSKI: - A czy 
ja pani wziąłem choć jednego ba­
rana, że teraz tak mi wypomina? 
Swinie zdawałem już w latach pięc­
dziesiątych i na taką zniewagę nie 
pozwolę. Chcę przekonać całe spo­
łeczeństwo, że aby n:e było u na t< k 
źle, jak jest, trzeba ruszyć głowami. 
Wtedy będziemy mieli dosyć wina, 
wódk, kaszanki, wszystkiego Dla­
czego pani się czepia, bo była w A­
meryce? To niech samochodem jeź­
dzi. a nie na świnię się ogląda. Ja 
bym zlikwidował wszystkie pewek­
sy, niechby tak samo stała w ko­
lejce. 

HALINA KONARZEWSKA: - Ja 
byłam w Ameryce dwa tygodn.e, a 
pan - dwa lata, to pewJ'1ie r>rzy­
wiózł tych dolarów na WSi ;st l;ie 
swoje barany, kt6re tak chowa. za­
miast św·ń. 

PIOTR BIENKOWSKI' -- Ja so­
bie wypraszam! 
CZESŁAW JAKUBIK: - Moder­

nizowano drogę białostocką. Słup 
stał na jezdni, z metr od kra wężni­
~a, nie można było się doprosić, 
ze by go przesunąć. Jak rozbije . ię 
autobus, to wtedy się zrobi? Jest 
regul.owana rzeka Brok, z Mystek 
w kIerunku Brzózek Brzeziń kich. 
Zrob:h tak, że lada moment w",zy­
stko może zalać woda. Znowu po­
w:edzą, że bezradni. Wystarczyłoby 
wziąć spycharkę i zrobić nasyp, bo 
zawaliły się brzegi. Muszą znowu 
kopać, spalać ropę, tracić czas. Ani 
kapki zmysłu organizacy jnego! Dy­
rektor SKR-u, który bierze wyso­
ką pensję, mógłby pojechać, zoba­
czyć, co się dzieje. Trudno, by go­
spodarz pilnował jego wspaniałej e­
kipy. A przecież za to partactwo 
płacimy wszyscy. Naczeln'k to już 
ni" nie mot"e ... 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Ja 
się dziwię bo przeC'ież i Chrzanow­
ski. i Jakubik, to jeden Urząd Mia­
sta i Gminy, g 'yż je t on instruk­
torem Słl17.b" rolnej; odpow'ad"ł za 
rowy, melioracje drenacje. Za.l.i.1st 
zaprtać ~ ; ero v 1ika bJdowy, gdy by1 
w .ere'11e, czek 11 na wyw~lanie 

sen.:acji Ch·jal wydać mi publ'cznie 
polecenie? A że się nasypy za w<lla, 
to sprawa przedsiębiorstwa. nie mo­
ja. Najwyżej większe koszty ponie­
sie. 
MIROSŁA W GREGORCZUK 

(ZSMP): - A czy pan, panie naczel­
niku, ma prawo rozliczyć tych za­
wodn'k6w? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Nie 
mam. 

Z SALI: - Co my za gospoda­
rze! Przecież z tego wszystkiego wy­
ni.ka, że nie goc:podarzymy. a bała­
ganimy. 

NA OŚLEJ ŁAWCE 
"KONT AKT ~": - W Szkole Pod­

stawowej nr 2 w Wysokiem uczniów 
z roku na rok przybywa, a mury 
są te same. Umieszczono w niej 
jeszcze szkolę rolniczą. Część po­
mieszczeń zajmuje dyrektor na 
mieszkanie. 

TADEUSZ SKIBICKI (inspektor 
oświaty i wychowania): - Identyczne 
problemy są w każdej szkole Wy­
sokiego. Wystąpiliśmy z propozycją 
,rozbudowy budynku szkolnego w 
OsipaCh Wandzinie, Kalinowie Czo­
showie i dopiero w6wczas Szkoły 
nr 2. Ale na razie Kuratorium mil­
czy. Dyrektor szkoły mieszka w niej, 
bo to pomieszczenie mu się należy 

-
Zresztą wyprowadzenie go stallltąd 
nie rozwiąże żadnego problemu. 

Z LISTU: "Czy dyrektor KrYllski 
nie przeholował z iloś cią oddziałów 
w szkole zawodowej, którą uważa 
za pępek świata, jak Gierek Hutę 
»Ka towice«?" 

JAN KRYŃSKI: - Nigdy nie bę­
dzie dobrze, jeśli Komisja Nauki i 
Oświaty w ciągu trzech lat swej 
kandencji nie znalazła czasu, by 
przyjść do szkoły liczącej 1/6 miesz­
kańców miasta. Naraz dowiedziałem 
się, że na sesji została podj~ta u­
thwała w sprawie oświaty, gdy nikt 
z najbardziej zainteresowanych o 
niczym nie wiedział. Potem w piś­
mie do wojewody o zlikwidowanie 
jednego z kierunków by,lo tyle me­
rytorycznych błędów, że aż wstyd 
było czytać. Doszło do tego, że w 
spra wach szkoln_ctwa podejmują de­
cyzję ludzie nie mający o nim zie­
lonego pojęcia, nie znający nawet 
jego struktury. 

MIROSŁAW GREGORCZUK: 
Słabym był pan wykładowcą wycho­
wania obywatelskiego. Wśród mło­
dzieży jest taka apatia, taka apoli­
tyczność, że strach. Nie chce pra­
cować społecznie m.in. dlatego, że 
szkoła nie dbała o wpojen:e nawyku 
społecznej roboty. Nawet teraz mó­
wią często, że nie będą pracowali 
społecznie, żeby nie mieć kłopot6w 
z dyrektorem. Zresztą, co mówi c o 
przygotowaniu do życia s'Jołecznego: 
spotkałem pań 'kich absol.ventów w 
zakładzie pracy. Poziom ich przygo­
towania zawodowego jest żenujący 

JAN KRYŃSKI : - Za poziom 
praktycznej nauki zawodu odpowia­
da zakład, podp'sujący umowę % 

uczniem. 

Z SALI: - Instruktorzy są bez 
kwalifikacji pedagogicznych, za­
miast uczyĆ, kaleczą umys1y dZIe­
ciaków Po co komu taka edukacja? 

JAN KRYŃSKI: - Puwiedziałem 
kiedyś, że wypuszczamy ze szkoły 
analfabetów, i to prawda. W ostat­
nich latach nastąpiło zastraszaj~ce' 
obniżenie WYnIków nauczania. Zda­
ją t) lko n'eliczni; ci. któ"zy co' u­
mieją, i gdzie jest b.lr"::.zo .·llna mo­
tywacja rodziców W ubie",ł:;lt1 roku 

, na 1000 uczniów fi ielb,~1'y t -1 () 24 
synów i córek inteli~encji i rze­
mie~lników Re zta to dzieci chlop­
sk'e. 

ZA ZDROWIE "JAG ~::LtONKI" 

MIROSŁAW GHEGORCZl.K. 
zresztą i po szkole młodzież nie ma 
co robić. Jestem przekona1y. że 
wzrost przestęl)cz ości wśród mło­
dzieży jest wprost proporcjonalny 
do działalności Domu Kultur ' To 
logiczne, że nie mając co Le sIJbą 
zrobić, • idę do ,.Jagiell.:>nki" Ta m 
żłopię i wtedy funkcjonari !SZ ma 
do mnie preLensje. Chciałem się do­
wiedzieć, co się robi w sl)rawach 
remontu Domu Kultury. 

STANISŁA W BOT:tZUCHOW,C\~G 
(dyrektor Domu Kul~ury): - To 
stary frazes, że jak l"'ie ma co ro­
bić, to chlam g0rza1ę. Jak kt0ś chce 
pracować, to umie równie? wyko­
rzystać czas \\'ol ny A rob::>ty z re­
montem mamy po uszy; ja biegam 
za materiałami. a h .stnlkbrzy za­
łatwiają spra\\y "d~n ni~'racYJL1e. 
Chcę przyp)l niet, że j '_ kic.jyŚ or­
ganizowałem d s!··oteki dla mlo jzie­
Ly i bardzo szybko z nich 7.t'ezyg­
nowalismy, bo me można bdo so­
b'e poradzi;' Przeszlhimy m1 wie­
czorki; grał zes,)ół, ale też nie opła­
cało się. Dwa :-azy w tygodn'u mło­
dzież będzie miała Dom do wbsnej 
dy.'pozycji 

MIROSŁAW GREGORCZUK: 
I Nie dajmy z powrotem wpędzić się 

na drzewa! Dyskoteki, prymitywna 
forma rozrywki. muszą być! Na luk­
susy nas nie stać. Kiedy wreszcie 
zakończy się partanina wokół D mu 
Kultury, bo przecież pracami remon­
towymi tego nazwać nie można. 

STANISŁA W BORZUCHOWSKI: 
- Roboty zewnętrzne sfinalizowa­
liśmy, trwają prace wewnętrzne . 
Dalsze są uzależnione od otrz)' mania 
węgla: jeżeli dostanę, roboty zakoń­
czą się z kwietniem przyszłego ro­
ku. Proszę, by miejscowe władze po­
mogły mi w otrzymaniu opału. 

Z SALI: - Rada programowa 
Domu Kultury od 14 marca czeka, 
żeby był pan łaskaw przyj~ć na ze­
branie. 

ST ANISLA W BORZUCHOWSKI: 
- Wiem. Po remoncie mogę przyjść. 
SŁA WOMIR PRONlEWSKI: 

Mnie denerwuje, że młodzieżowcy 
z.. wszelką cenę chcą tu stworzyć 



pozory swojej dobrej roboty. Ale 
niech powiedzą konkretnie, co zro­
bili. Mamy w szkole koło ZSMP, ale 
od momentu powstania z zarządu 
jeszcze nikogo nie było. Podobnie 
wygląda sprawa z harcerstwem. Kie­
dy bylem sekretarzem zarządu po­
wiatowego ZMW, zrobiliśmy dużo: 
wieczorki, "Każdy klos na wagę zło­
ta". A teraz? 

MAREK SKARŻYŃSKI (przewod­
niczący ZMG ZSMP): - Nie za bar­
dzo mieliśmy po co tam iść, bo or­
gan~zacja w szkołach jest od nie­
dawna. Teraz zaś dyrektor mi po­
wiedział, że nie widzi szans jej roz­
woju, bo nauczyciele nie chcą pra­
cować społecznie. My zaś nie mamy 
pieniędzy, by opłacić zajęcia z mło­
dzieżą po lekcjach. Wniosek prosty: 
nie ma nauczyciel:-społeczników. 
Zadowolony jestem z pracy koła 
ZSMP w Studium Mleczarskim. Do 
pewnego czasu pan, panie Proniew­
ski, opiekował się tą - organizacją; 
wówczas nic nie było można. Pyta­
jąc kogoś o pracę trzeba najpierw 
powiedzieć, co sam zrobiłem. Nikt 
nie może też jakoś przypomn:eć so­
bie pańskiej "dobrej roboty" w ZP 
ZMW. • 

W Osipkach Kolonii i Miod usach 
Wielkich kluby nie pracują tylko 
dlatego, że klubowe nie wypełniają 
swoich obowiązków. Przychodzą co 
drugi-trzeci dzień. Młodzież propo­
nowala zatrudnienie nowych pra­
cowników. Czy będzie to możliwe'! 

WŁADYSŁAW SAMEŁKO: - Po­
leciłem skontrolować pracę klubo­
wych. zarzuty potwierdziły się. W 
najbliższym czasie zorganizujemy 

spotkanie we wsi, żeby mieszkańcy 
zadecydowali, kto ma prowadzić 
klub. 

Z SALI: - Z kultury chleba nie 
napieczemy, obudźmy lepiej samo­
rząd. 

KRÓ L W ONUCKACH 

Z LISTU: "Co konkretnie zro·bił 
pan Kozera dla miasta i gminy ja­
ko przewodniczący Rady Narodo­
wej?" 

FERDYNAND KOZERA: - Sta­
rałem się uruchomić i zaktywizować 
produkcję. Byłem osobiście zaanga­
żowany w projektowaną budowę 
zakładów "Inco", ale jest to prze­
grane i może być realne dopiero w 
latach 1995- 96. Starałem się zorga­
nizować jeszcze jedną spóldzieln:ę, 
konkurencyjną dla już istniejącej, by 
dać więce j miejsc pracy dla miasta 
i ograniczyć zawyżan i e cen w sta­
rej spółdzielni. Starałem się, żeby 
przetwórnia owocowo-warzywna o­
derwała się od zakładu w Białym­
stoku. który traktuje jrl no maco­
szemu' w składzie sa '11// Y'ządu pra­
cownic7e.l'!0 n e ma ani jednej oso­
by z nC\szego miasta. Zaprop0nowa­
lem \vięc załodze naszego zakładu, 
by wybrała własną radę pracowni­
'czą To je<;t moje trzecie konkretne 
dzi?bnie. Wspóln'e z .. Solidarnością" 
podj"11ern spr<:lwę przekazania mły­
nów państwowvch w Wysokiem Ma­
zowieckiem i Wćlce w ręce prywat­
ne, co pozwoli wykorzystać w pełni 
moce produkcyjne; niew'ele tutaj 
mam sukcesów. Starałem się, żeby 
phn zagnspodarow'.'\nia miasta i 
gmi'1Y był' włc~~ciwv i z<1odnv z ży­
clen'em micsz~ańców. \V'1ioslem ca­
ły S7ereg u vag i sadzę. że teraz od­
z vierriedla pragnienia mieszkańców. 
Por~adto z jąlem się \vęzłem drogo­
w '01 IN k 'e"unku Zambro\Va; w wv­
ni:{11 "taran został przedłużony o 20 
metrów chodnik za ulicę Akacjową 
oraz poszerzona została droga do 
Zambrowa. Ponadto wszedłem w 

kontakt z księdzem i na cmentarz 
będzie doprowadzona woda, a wody 
opadowe będą odprowadzane. Stara­
łem się rozwiązać problem bazy u­
sługowej dla rolnictwa ... 

JAN KRYŃSKI: - Władze nasze 
są nieudolne, co widać chociażby po 
sesjach Rady Narodowej. Naczelnik 
szamocze się, ale wszystkiego sarp 
nie uciągnie. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Na 
sesjach mówi się o wszystkim, tyl­
ko nie na temat. Radni nie czują 
swojej roli i dlatego wcześniej wy­
chodzą. Kiedyś był porządek: nikt 
nie uciekał, zapadały odpowiednie 
uchwały. Mówiło się o niezaradności 
władz gminnych. Po części jest to 
prawda. Choćby sprawa dysponowa­
nia węglem. W zimę stulecia 1979 
roku Chrzanowski mógł z dyrekto­
rami zakładów o piątej zrobić na­
radę, żeby o ósmej wszyscy byli z 
samochodami oraz ludźmi i szybko 
rozwieźli opał do zainteresowanych. 
A dziś wielki problem, bo dla Miej­
sko-Gminnego Domu Kultury po­
trzeba kilkanaście ton węgla, i mu­
si o tym decydować aż wojewoda. 
Społeczeństwu wydaje się, że miej­
scowa władza jest niezaradna, a do 
czego teraz sprowadza się nasza ro­
la: sprawiedliwie pOdzielić to, co o­
trzymujemy, choć z góry wiadomo, 
że będzie ° wiele mniej niż potrze­
ba. 

"KONTAKTY": - Jak przewod­
niczący Rady Narodowej patrzy na 
to, że radni umykają z obrad? 

FERDYNAND KOZERA: - Obra­
dy przeciągają się do godzin popo-

łudniowych, a w Radzie jest 70 pro­
cent rolników, i ci właśnie muszą 
wybierać: zostać na sesji i potem 
iść kilkana' c:e kilometrów do domu 
piechotą albo wyjść z sali i doje­
chać do domu. 

Z SALI: - A nie mogą przespać 
się pod sklepem w kolejce? 

FERDYNAND KOZERA: - Jest 
i ważniejsza przyczyna. Radni są 
obecnie poddani ogromnej presji, 
wywieranej m.in. przez osoby zapro­
szone i inne, które chciałyby załat­
w~ać sprawy racjonalnie, zgodnie z 
porozumieniami gdańskimi, szczeciń­
skimi, ustrzyckimi. Nie zawsze jest 
to możliwe, bo ciągle jeszc7e mu­
simy się borykać z przepisami, ha­
mującymi odnowę. N 'e każdy radny 
wytrzymuje to napięcie. 

CZESŁA W JAKUBIK: - Musimy 
przede wszystkim zabiegać o auten­
tyczne uprawnienia dla Rady Naro­
dowej jako lokalner:ro samorządu. 
To ona powinna dysponować pie­
niędzmi. a nie Urząd WojeWÓdzki. 
Przecież teraz naczelnik jest tak roz­
łożony, że naprawdę nic nie może. 

JOZEF CHRZANOWSKI: - I­
stotn 'e powinno być tak: dostajemy 
fundusze i Rada decyduje, na co je 
przeznaczyć, a nie szczebel woje­
wódzki. 
MIROSŁA W GREGORCZUK: 

Nie ma żadnej komunikacji rad­
nych z wyborcami. nie mam poję­
cia. jak wygląda sesja. Ta Rada, 
którą ja wybrałem, co prawda w 
ciemno. mnie unika. 

FERDYNAND KOZERA: - W~ród 
naszej młodzieży pracuje radny 
Skarżyński. przewodniczący ZSMP 

TRUCHT O LASCE 

"KONTAKTY'" - Udowodniono 
tu. że budowrictwo m'eszkaniowe w 
Wvsokiem l\'Iazowieckiem jest w 
naj aorszej sytuacji w kraju. Czy­
nio~e są stararia u władz woje-

wódzkich; te mówią, że są niewład-
ne, bo wchodzi trzy "S", ~ LPB: że 
nie interesuje ich WysokIe Mazo­
wieckie. Jak, po reformie, widzi na­
czelnik rolę władz gminnych w roz­
wiązywaniu tego typu problemów? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Se­
sja WRN -u, najwyższa władza w 
województwie, przyjęła plan budow­
nictwa mieszkaniowego na 80 tysię­
cy metrów kwadratowych. Natomiast 
ŁPB - tylko 52 tys. I cóż ja mogę 
na ten temat więcej powiedzieć? 
Dziś na przedpołudniowym spotka­
niu w Łomży upominaliśmy się: bu­
dynek nr 17 m u s i wejść do reali­
zacji! Co będziemy robić dalej: do­
bijać się, by na bazie grupy ŁPB 
powstał samodzielny oddział tego 
przerisiębiorstwa, z rozszerzeniem 
jego zakresu działania m.in. o bu­
downictwo rolnicze. Wykonywałby 
on prace nie tylko dla naszej gmi­
ny, ale dla całej południowE'j części 
wo jew0d ztwa. 

"KONTAKTY": - Powiedział pan: 
"będę się dobijał". Do kogo? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Do 
władz wojewódzkich. 

"KONTAKTY": - Czy ma pan 
wstępną choćby obietnicę, że jest to 
realne? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - Nie. 
Jest to sprawa przyszłościowa, i do­
piero wtedy trzeba będzie rozma­
w:ać z Łomżyńskim Przedsiębior­
stwem Budowlanym, jako samodziel­
ną jednostką. 

"KONTAKTY": - Według jakich 
więc zasad działają władze gminne? 
Czy mają ustaloną hierarchię po­
trzeb, gdy wiadomo, że nie da się 
załatwić zbyt wiele? 

JOZEF CHRZANOWSKI: - IUsta­
liliśmy taką kolejność: wyżywienie, 

budownictwo m:eszkaniowe, opieka 
zdrowotna, oświata. 

ST ANISŁA W ŻEBROWSKI:-
Realizujemy także ideę frontu po­
rozumienia narodowego. Spotkali­
śmy się niedawno z przedstawiciela­
mi stronnictw politycznych, by zna­
leźć wyjście z nabrzmiałych trud­
ności. "Solidarność", miejska i wiej­
ska, związki branżowe, autonomicz­
ne, organizacje młodzieżowe, jeśli 
cokolwiek dobrego chcą zrobić dla 
społeczeństwa, ich wszystkie stara­
nia są i będą popierane. 

WACŁAW BRUSZEWSKI: - Re-
organizacja administracyjna n:c 
nam nie dała; straciliśmy tylko. 
Staliśmy się taką samą gminą jak 
Czyżew czy Szepietowo. Łomża, kil­
ka lat temu prawie takie samo mia­
sto jak Wysokie, wyszła na tym z 
zyskiem. Skorzystał też Zambrów, 
a myśmy tylko poszerzyli o 20 me­
trów chodnik w kierunku Zambro­
wa. W dalszym ciągu mamy duże 
powiązania z Białymstokiem i wiele 
osób jest zainteresowanych, by doń 
wrócić. Proponuję, by postulat ten 
zgłosić na prezydium Miejsko-Gmin­
nej Rady Narodowej! (Oklaski). 

FERDYNAND KOZERA: - N'e 
czuję się kompętentny do wypowie­
dzi na ten temat. 

WACŁAW BRUSZEWSKI: - Mi­
mo to proszę ten postulat zgłosić 
na sesji Rady Narodowej. 

ST ANISŁA W ZEBROWSKI:-
Popieram ten wniosek: Białystok 

jest większą aglomeracją, prężniej­

szą, lepiej zaopatrzoną. 

Z LISTU: "Trzeba w Wysokiem 
Mazowieckiem utworzyć Komitet 
Społeczny i nie patrzeć na dotacje, 
bo Wysokie to n ie Zambrów i na 
pewno ich nie dostanie. Nikt nie 
zbiednieje, je~li da, na przykład, sto 
złotych na cele społeczne, a fundusz 
na pewno zaowocuje 

Z SALI: - A kto będzie zbierał? 
Kto dzielił? Czy ktoś nie nabije so­
bie kabzy i gdzie nie pryśnie? 

kontakty 
kon'tak'tow 

W odpowiedzi na krytyczną no­
tatkę zawartą w "Spięciach" z ~u­
meru 44 "Kontaktów", dotyczącą Ja­
kości twarogu Zarząd Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Wyso­
kiem Mazowieckiem wyjaśnia: 
Każda partia twarogu wysyłana 

do detalu, jest oceniana przez labo-
ratorium zakładowe wg PN 
68/ A-86300, a laboratorium n~e 
stwierdziło, że wysyłany twaróg me 
odpowiada wymogom obowiązują­
cej normy. 

Z uwagi na krótki okres przydat­
ności twarogu do spożycia (48 go­
dzin) i obowiązującą temperaturę 
przechowywania (do 10 stop?i '?) 
twaróg jest często nieodpowledmo 
przechowywany w placówkach sie~i 
detalicznej, gdzie niejednokrotme 
temperatura pomieszczeń sięga 20 
stopni C. Jednocześnie informuje­
my, że kwasowosć twarogu, dopusz­
czalna w normie do 115 SH, dla 
niektórych konsumentów jest wy­
czuwalna jako "kwaśny" i stąd wy­
stąpiło narzekanie konsumenta. 

Nadmieniamy, że krytyczna uwa­
ga potraktowana została z dużą po­
wagą. Zarząd Spółdzielni dołoży 
maksimum wys'łku na rzecz utrzy­
mania produkcji artykułów mleczar­
skich w wysokiej jakości. 

Prezes Zarządu 
EDWARD SZAFRANOWICZ 

Od redakcji: Zwłaszcza dekada 
la t siedemdziesiątych udowodniła 

nam, że normy można dokręcać do 
granic wytrzymałości klientów. W I 
liście tłumaczy Pan kwasowość se­
ra złymi warunkami magazynów w 
sklepach. Podczas spotkania "Bez 
pardonu" w Wysokiem Mazowiec­
kiem - różną jakością dostarczane­
go przez rolnika mleka. Jedno wy­
Jaslllenie przeczy więc drugiemu 
Dziękujemy jednak za obydwa, jak 
również za potraktowanie niniej­
szych uwag "z dużą powagą". 

W sklepie we wsi Cieciory (gm~ 

Turośl) prowadzona jest sprzedaż 

artykułów spożywczych i gospodar­
stwa domowego. Dziwne w pracy 
tego sklepu jest to, że aby coś tam 
kupić trzeba mieszkać we wsi Cie­
ciory. Z innych okolicznych wsi 
mieszkańcy mają zastrzeżoną sprze­
daż, mimo że jest to najbliższy dla 
nich sklep i do pewnego czasu byli 
tam obsługiwani. Odległość do te­
go miejsca ze wsi Siwiki wynosi 
1-2 km, natomiast do innych du­
żo więcej (do Dobregolasu - 9 km, 
do Zbójnej - 13 km). Trudno jest 
jeździć po chleb 9 czy 13 kilome­
trów. W sklepie pracuje ekspedien­
tka oraz dwóch mieszkańców wsi 
Cieciory, którzy stoją obok n iej i 
dyktują komu ma sprzedać i co, a 
komu się nie należy, bo jest miesz­
kailcem innej wsi. Do tej pory w 
żadnym sklepie nie widzieliśmy po­
dobnych zwyczajów, dlatego też pro­
simy o interwencję w tej sprawie. 

Mieszkańcy wsi Si wiki 
(21 podpisów) 

.,KONTAKTY": - Byliśmy tylko 
pośrednikami między naszymi Czy­
telnikami a władzami m'ejsko-gmin­
nymi; w ich imieniu wszystkie te 
pytania. Mimo dwukrotnego "sean­
su" nie wyczerpaliśmy wszystkich 
problemów nurtujących mieszkań­
ców, wielu ledwo dotknęl -śmy "Ma­
my jednak nadzieję, że z tych pu­
blicznych rozmów jest korzyść spo­
łeczna: pokazały one w całej ostro­
ści wszystkie sprawy, które doma­
gają się rozwiązania. "upu~ciły zlej . 
krwi", oczyszczajac atmosferę. I te­
raz łatwiej będzie pospólnie pod jąć 
zbiorowe staranh, bv zmien lo !';ię 
na lepsze. Tym bardziej. że .. Bez 
pardonu" zmusza do nasłuchu także 
władze wojewódzkie 

Szanowny Panie Redaktorze, za­
syłam Panu i całej Redakcji jak 
najlepsze pozdrowienia z uroczej 
Szczawnicy. Jednocześnie ślę taką 
oto wiadomo~ć: na starym cmenta­
rzu szczawnickim znalazłem grób 
architekta Hilarego Koreckiego 
jak głosi nap:s na pomniku - "gu­
bernjalnego budowniczego miasta 
Łomży", który zmarł 12 Sierpnia 
1867 r. w wieku lat 42. Będę 
wdziGczna, jeżeli ta moja informa­
cja ukaże się w .,Kontaktach", ku 
pami~ci młodej generacji Łomż-y­
nian - aby będąc kiedyś na dru­
gim krańcu Polski odw 'edzCih za­
pomniany grób tego, który przed 11.­
ty budował nasze miłe i kochane 
miasto. 

Z poważaniem 
GENOWEFA CHYCZ'ŃSKA 
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T a cisza zdradza chorobę· Ni­
czym makiety wyglądają -
na tle sielskiego, jesiennego 

dziesiątych, jest bardzo snnie zwią- jak daleko można w tych dziedzi­
nach zmniejszać potrzeby? 

KONTAKTY 
6.XII.1981 

krajobrazu otaczających je pól -
wytwórnie hałasu, smrodu i kurzu. 
Grajewa stąd prawie nie widać 

Schowane w dolince, żyje własnym 
rytmem kolejk<>wych utrap ień, jak­
by Slę chciało wyizolować, bo miesz­
kają.cy w nim ludzie przestali ufać 
w życiodajne możliwości wspania­
łych instalacji, zamontowanych w 
dzielnicy przemysłowej. 

I zany z gospodarką krajów kapitali­
stycznych. Na początl~u, poza ludź­

mi. fI'ljejscem i głównym surowcem, 
wszystko było z Zachodu, a kłopoty 
z jewizami, choć skrywane przez 
władze, zaczęły się za<>strzać na .po­
czątku drugiej połowy minionej de­
kady, kiedy zaczynaliśmy właśch·,ie 

produkować. 

- Właśnie technologia wyznacza 
granicę, i to zarówno w odniesieniu 
do importu, jak i do komponentów 
pochodzenia krajoweg(). Reszta za­
leży od nas, przede ws~stkim -
od jakości ' pracy wydziałów remon­
towych, chociaż ta nazwa już do 
nich nie pasuje. Są to wytwórnie 
częsci zarlliennych, zespoły projek­
tujące no\\'e zastosowania dostęp­

nych u nas części i meehanizmów, 
inne materiały i rozwiązania kon­
strukcy jne. 

, ., 

I 
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II 
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- Trudne dziecko? 
- Tak, ale p<>trzebne. Zakład po-

Tak zresztą jest w całym kraju. 
wstał w celu zlikwidowania impor­
tu płyt wiórowych. Sami nic niE' 
eksportujemy, więc w potrzeb-lch 
dewizowych jestesmy na utl'zyma­
niu państwa. I bqdzie tak w przy­
szłości. Gdyby przemys ł pai1:;twowy 
eksportował meble wykonane m.in. 
z naszej płyty, wó\vczas bylibyśmy 
bliżej miej. ca Z<lrab ania dew;z. ale 
jedynie b l i ż e j. 

Wszystko chyba wydało się ludziom 
ułudne, nieistotne, p<>za zdobywa­
niem tego, co uważane bywa j:łko 

niezbędne do życia. Niemało tego, 
wi~ przechodzenie ua niższy szcze­
bel indywidualnej konsumpcji dóbr, 
p<>za oczywistym brakiem uczucia 
satysfakcji, zajmuje tyle energii i 

HENRYK 
GAŁA 

czasu, że prawie ich nie starcza 
na pr<>dukowanie innych, a nawet 
takich samych, dobroci: Masowośc 

o\.vego złażenia po dra binie, czyni 
zjawisko niebezpiecznym. Łat'Vo o 
wyoadek, jak to w tłoku Przy czym 
znaczna część lokatorów drabiny 
wcale nie chce schodzić; stąd na 
niektórych szczeblach tłok grożący 

ich złamaniem, na innych zaś -
wy ją tkowo przestronnie. A ilu -
trzymając się rękami wyższych 

szczebli i majtając nogami - wrze­
szczy, że niższego już nie ma, że 

w dole już tylko dziura bez dna 
Jak dla kogo. Wszystkim jednak 
doskwiera to właśnie zsuwanie się 

w dół. brak widoków na ruch w 
przeciwnym kierunku. I w tym naj­
większa bieda. Na raZIe można się 

tylko domyślać jej przyszłego .... t)i y ­

wu na nasze życie. Trzeba ją so­
bie w y o b r a z i ć i spróbować u­
przedzić, nie wpuśc ić za bramę 
Idąc ulicą wzdłuż ogrodzenia Za­

kładów Płyt WiC,rowych podzh".:L- rn 
obcość tej konstrukcji w siplskim 
pejzażu. Narasta we mnie głód tra­
dycyjnych objawów unkcjonowania 
takich instalaCji: dymu, pary, świ-

stów, odgłosu toczących się kół... 

Przyzwyczajenie naprawdę jest dru­
gą naturą człowieka; choć moż.na 

się przyzwyczaić także do niehała­

śliwych i bezwonnych fabryk 'oraz 
czystych (?!) ścieków. My jednak nie 
mieliśmy okazji do nabrania takich 
przyzwyczajeń, choć właśn;e gra­
jewskie "Płyty" wprowadzenie d<> 
tych nawyków dać miały. 

W budynku administracji, szuka­
jąc sekretariatu dyrektora naczel­
nego, o drogę pytam napotkaną ko­
bietę. W dłoni wskazującej kieru­
nek zauważam jakieś pudełko. I­
dentyczne leży na biurku sekretar­
ki - z burej tektury odczytuję, że 

są w nim ra jstopy. Z takim samym 
pudelkiem wchodzi do sekretariatu 
jakaś pracownica. 

D yrektor może przyjąć mnie 
zaraz. - Później jest posie. 
dzenie naszego zespołu do 

spraw reformy, a to może potrwać 
dłużej - mówi Jan Kowalski i za­
prasza do siebie. Psuje mi tym 
plan (rozmow~ z nim przewidzia­
łem dopiero na zakończenie poby­
tu w Zakładach), ale trudno. Zanhn 
dostaniemy herbatę, ustalamy, że 

znamy się telefonicznie sprzed kil­
ku lat, kiedy - patronując w Łom­
ży pewnym inicjatywom - "załat­

wiałem" u dyrektora Kowalskiego 
płyty wiórowe. które posłużyły do 
częściowego przekształcenia hali 
targowej w centrum plastyki z po­
plenerową wystawą ceramiki. 

- Dawne czasy, z okresu rozru­
chu. Przez minione cztery lata prze­
żyliśmy tutaj niejedno. 

- No, włcclnie, ale czy uzyskalI­
ście już pełny rozruch 1 

- Produkcję na docelowym po­
ziomie? 

- Tak, słyszałem bowiem, że do­
tychczas się to nie udało. 

- Nieprawda, było kilka takich 
miesięcy. Później czegoś tam zabra­
kło 1 trzeba by)o zjechać z planem. 

- Słynne itoretdy planu. 
- Racjonalna koniecznoŚĆ, przy-

'1ajmniej w naszych warunkach, no 
i dla dobra tego tysiąca ludzi w 
załodze. Zakład nasz, jak wiele in­
nych, powstałych w latach siedem-

- Mówił pan. że na począ tku 
wszystko. je"li idzie o techni.:{,ę, po­
chodzilo z za~nllicy. Czy są w tym 
względzie jakie' zmiany'? 

Musieli~my co,; prze::1s ę.wzhć. 
aby zaradzi(: llldle jcl' ej ilo~ci p; /y­
znawanych nam dey, iz. Pot rzeby to 
nie tylko rz.ęści ZUlmenne i Ilarz~­

pzia. ale wiele s{{ładników suro­
cowych, takich np., jak kleje . lami· 
naty. Można b} ło ograniczać pro­
dukcję, ale n kt nie pomyślał o u­
ruchom ieniu zakładów. Bez w:'c:;k­
szych szkód przetrwaliśmy zi­
mę 1979/1980, więc walka z ogra­
niczeniami i przeciwnościami to dla 
nas nie nowina. Obe{!na sytuacja 
również utrudnia produkcję, kiero­
wanie Zakładami; w niektórych 
przypadkach odsuwa sprawy pro­
dukcji na dalszy plan, np. wtedy, 
gdy do zakładowego kiosku czy bu. 
fetu trafiają jakiekolwiek dostawy; 
ale są to jedynie nowe trudnoś ci. 

które musimy przezwyciężać. 

- Przecież to właśnie są najbar­
dziej jaskrawe przejawy kryzysu. 
czyli b :edy. 

- Tak, tylko, jali mówiłem, u nas 
kryzys zaczął się wcześniej. Ale na­
wet i dZisiaj musimy otrzymywaĆ 

określone kwoty walut 'l;achodllich. 
bo inaczej staniemy, a wtedy słowo 
"bieda" będzie chyba za sh.be. żeby 
określić skutki sytuacji. 

- RQzum;erri, że za de~jzy kupo­
wać trzeba to, czego nie możnll zdo­
być w inny sposób-, Ale przecież ca­
ła ta instalacja 1 technolog·ia są, 

mówiąc skrótowo, zagraniczne, więc. 

- Skrzyżowanie "złotej rączki" z 
metodą "uszczelki"? 

- Zgoda. ale dzięki temu fabry­
ki mebli jesz;cze trochę produkują. 

- Jeszcze. Jak dlugQ? 
-- Nie wierz~, aby doszło do naj-

aor szego, ao zama.rznięcia przemy­
siu. bo energia jest tu sprawą decy­
dują cą· Napra vdę tak niewiele 
trzeba, abys my przetrwali: trochę o­
pamiętania. Mamy też świadomość, 

że na~7.a p rodukcja jest ważna, ale 
nie najważniejsza ; uznajemy pier ­
wszeństwo potrzeb p<lwszechnych. 

Mamy opraco\vanych kilka warian­
tów pracy zakładu w różnym stop:­
niu ograniczen.a. Zdarzały się już 

nawet "próby" takich sytuacji, kie­
dy np. w kwietniu stanął cały wy­
dział z braku papieru do laminowa­
uia; w Innym okresie zabrakło ma­
tryc do pras Wtedy dokonaliAmy 
remontówl które zazwyczaj robimy 
latem. 

- Czy papier i matryce pochopzi­
ły z importu? 

- Nie, produkujemy je w kraju. 
Wie pan, gospodarka to system na­
czyń połączonych. Import i eksport 
włączają go w inne układy; mogą 
przyspieszać rozwój niektórych dzie­
d;Gin. aktyv.rizować inne, ale - ge­
neralnie - winny go wspierać, a 
nie rujnować. Jak jest to złożony 

i czuly system, niech zilustruje 
przykład. Należymy do pożeraczy 

energii. W naszej branży są przed 
nami tylkO wytwórnie płyt pilśnio­
wych. I wła~nie energii moglibyśmy 
zaoszcz~dzić bardw wiele: przez ta­
kie zaplanowahie dostaw drewna, 
aby podczas leżakowania obniżyło 

wilgotność do jakichś 6() procent. 
Teraz suszymy je przy pom-ocy e­
nergii aż d<> 2 procent wilgotności. 

- Łatwo w "Płytach" nie było 

-
nigdy, a jest trudniej, choć bieda, 
jak się to mawia, nie zagląda wam 
jeszcze w oczy. Źeby jednak wy­
trzymać narastanie trudności, poko­
nywać je, potrzeba wyjątkowo zgra­
nego kolektywu, a macie składani­

nę ludzką · Do anegdoty przeszły hi­
stor 'e o rozkradaniu różnych, nie­
kiedy absurdalnie niepotrzebnych na 
co dzień, przedmiotów i części u­
rządzeń. 

- Tak było i nie ma sensu tegO 
ukrywać. I choć nie twierdzę, :i.e 
nasza załoga to same aniołki, tam­
te sprawy należą qo przeszłości.· Na 
dr<>blle, a bat'dzo uciążli we kradz ie­
że ludzie sami wymy:Hili sposób: 
zamalowywanie w1izystkiego, co 
błyszczało. Zabieg poskutkował. Nie 
wiem, po co kto < ukradł element 
optyczny z urządzenia fotokomórko­
wegQ; wiem natomiast, ·że p<>nad 
dwa tygodn . e trwająca przerwa w 
pracy i jej finansowe konsekwen­
cje dla załogi Ukróciły tego rodzaju 
wandalizm. Fluktuacja części nie-

wykwalifikowanej załogi była tak 
duża. że praktycznie co dwa lata 
przychodzili c,lłkiem nowi ludzie 
Jeszcze w ub ' cgłym ro\u mieliśmy 
30-procer tową wymi:.'l nę tych pra­
cowników. A mirno to oddziaływa­

nie tych, którzy pracują tu dlużej, 

jest ogromne. Bez uprawi8nia fal­
szywej propagandy powiedzieć mu­
szę. że ten prawie tysiąc ludzi, na 
różnych stanowiskach. w różnych 

związkach, partiach 7.akI4\dy jedno­
CZą · 

Nie jestem pew en, czy tych 
akurat słów użył dyrektor Ko­
walski, ale z odczuciem takiej 

WYPOWiedzi wyszedłem z jego gabi­
netu. Miałem przy tym wrażenie, 

jakby kr~powały go jej o własne 

sformułowania. Nic dziwnego zresz­
tą, bo jakby z plultatu wzięte. _ 
Tacy wyjątkowi ci ludzie, czy tacy 
zwyczajni? - zastana wiam się cze­
kając na kogoś, kto miał mi towa­
rzyszyć w przyglądaniu się pracy 
"tej wspanialej zał0gi na jej w1lpa· 
małych maszynaeh". 

Gdy sekretarka szuka telefonicz­
nie Suwryda, Konopki lub Karasie­
WiCZ8, wdaję się w rozmowę z, 0-

czekującą na przyjęcie u dyrektora, 
pracownicą· 

- Szybko pan wy:;zedl, teraz ja 
muszę iść - nerwowo przekłada z 
ręki do ręki kartonik z rajstopa­
mi. 

- Pewnie jakaś niemiła sprawa? 



Nie zwyczajna prośba, ale ja 
nie umi~m i nie lubię chodzić do 
dyrektorów. 

- Przecież to całkiem miły czło­
wiek - wskazuję na drzwi dyrek-
torskiego gabinetu. . 

- Oczywiście, wiem - odpowia­
da szybko - ja tu pracuję prawie 
od początku. Ale to przecież szef. 

Sekretarka znajduje jednego z 
poszukiwanych dla mnie opiekunów, 
Władysława Karasiewicza. Uma­
wiam się z nim w holu, a wycho­
dząc dopytuję: - To ktoś z "So­
lidarności"? 

- Sekretarz Komitetu Zakłado­
wego - odpowiada sekretarka -
ale jest też w "Solidarności"'. 

Schodzę na dół. Z tego, co do­
tychczas ustyszałem i zobaczyłem, 
biedy nie widać. Może przyjdzie z 
zimą, a~ C7.y wówczas te wstystkie 
dotychczasowe zabiegi zagrodr:ą jej 
drogę? 
Władysław Karasiewicz jest w Za­

kładach zastępcą głównego energe­
tyka, a od maja spotecznie pełni 
funkcję J sekretarza Komitetu Za­
kładowego PZPR 

- Ani jako członek partii, ani 
jak6 członek tej załogi, nie widzę 
powodu, aby działać w organizacji 
partyjnej etatowo. Na razie we trój­
kę. z moimi zastEW-Cami, dajemy so­
bie radę. Ja najczęściej muszę o· 
puszczać stanowisko pracy dla dzia­
łalności w organizacji. Koledzy i 
towarzysze odpracowują za mnie. 

- Bezpartyjni robią to naprawdę 
bez narzekania? 

- Działacze związków też mają 
obowiązki społeczne , Zresztą wielu 
ludzi w naszym zakładzie spełnia 
różne funkcje stw1eczne, najczęśc :ej 
mało widoczne. ale robią to tak:. a­
by nie zakłócało .pracy. Nie istnieją 
u nas podziały; na razie udało nam 
się uniknąć większych zadrażnień na 
tle związkowym czy innym. Nie 
przodujemy w strajkowej odnowie, 
choć jesteśmy jedynym zakładem z 
Lomżyńsk:ego włączonym do setki 
w całym kraju, które opiniują wszy­
stkie projekty reformy gospodarczej. 
Udaje nam się wspólnie. dyrelccji, 
kierownictwu "Solidarnośei", zwią­
zku branżowego oraz partyjnym, tak 
rozmawiać. a przede wszystkim t~k 
załatwiać sprawy, aby uniknąć nie­
zadowolen:a ludzi. Cała trójka se­
kretarzy je.t członkami "Solidarno­
ści", to ,maczy: byli.~my już c7.ton­
karni. kiedy POP wybrała nai na 
te !unkcje. 

- Plenum KC wezwało do opo­
wiedzenia się partyjnych członków 
"Solidarności". 

- Może stamtąd inaczej widać te 
sprawy? Ja opowiadam się la takim 
działaniem partii. które br()ni so­
cjalizmu. Nie mogę, właśnie jako 
partyjny, odwracać się od załogi. 
Sprawa OP;;l.:1o~vania kry2.ysu i u­
trzymania odnowy musi być prowa­
dzona wspólnie. N ie wyjdzie nam 
odn<>wa oddzieln<l w partii i V'f .. So­
lidarno~d". oddz ielna na wsi i w 
mie..~cie. Przecież kiedy ludzie na 
zebraniach wy!,>owiadają się na 
każdy tem""t i czę~to domagają u­
zewnętrznienia tych poglądów w 
postaci odezw, postulatów. a naj­
częściej poparcia dla wcześniej i 
gdzie indziej sformułowanego sta­
;owiska - nie może nas, partyj­
nych, przy tym nie być. Na co 
dzień mamy dowody tego, ie takie 
działanie jest dla obu stron korzy­
stne. Ale wymaga obu-stronnego zau­
fania. 

- To b,Hdzo trudne i chyba nie­
moiliwe, n:e ty1ko dZjs iaj. 

- MĆ'wię o realiach. tak :ch np., 
jak doprowad7enie do zmiany sta­
nowiska w kilku sprawach. Mam 
na. to dowody w postaci dwóch 
wersji niektórych dokumenlów. To 
nie je~t łatwe. ale przecież tnldne 
jest wc;zystko: i wykonanie zadań 

_ produkcji. i kupienie cL.ego~ z pod~ 
stawowych produktó·.N. W zmniej­
szaniu tych trudnOści leli:y POd:-;tdW \ 
porozumienia. źródlo us.tęp :.: tw. Naj­
czękiej są to rzeczy na pozór drob· 
ne. Czy wie pan, jak rozwićlzaliśm.y 
pewnq ('zę~ć klopot6w zaop""trzenio· 
wych załogi? otóż doprowad:dliśrny 
do tego. że handel dostarc'za nHrn 
do kiosku zakładowego ta kq ilo);c 
mię<;a i przetworó\\'. aby każdy 
pracownik mógł ich wykupie co naj­
mniej kilogram w miesiącu . Robi­
my listy imienne. alfabetyczne, nu­
merujemy Vl.-edlug nich kartki pl'Zy­
działowe. Tak sarno jest z olejem; 
przedtem był tłok, że bal i s ll1y sic: 
() calo:;ć kiosku, a teraz pól beczki 
stoi i kto go jeszcze nie kupił. przy 
okazji może to zrobić. Z szampona­
mi jest tak samo, Ci na wet z raj­
iJtopami dla pań. 

- W ezasach wielkich słów na-

mułowany równie dobitnie: dla so­
cjalizmu. A 1eraz? 

- Żeby nie dać się biedzie jak 
wymyśliliście to w redakcji;' żeby 
wyjść z niej w coś lepszego niż 
było dotychczas, a co wyraża to 
samo słowo "socjalizm". Tyllto lu­
dzie nie chcą już polityki, utożsa­
mianej z' propagandą bez pokrycia. 
T.rzeba agitować faktami, działa­
mem. I mam do ~,Kontaktów" tro­
chę pretensji: o skwitowanie foto­
graficzne sprawy naszego przed­
szkola. Jego uruchomienie w ad:lp­
towanym baraku przyjąłem jako 
właśnie agitacyjny sprawdZian dla 
siebie; i aby pokazać, że w tych 
Cholernych czasach można szybko 
rozwiązać przykry i drażniący spo­
łeczeństwo problem. Oczywiśc i e, 
proponując to wiedzialem, że anga­
żuję nie tylko własny autorytet za­
wodowy, ale i sekretarza partii. Sam 
tego nie zrobiłem, była cała rnasn 
ludzi, ktÓTZY pomagali. O to, że nie 
wspomnieliście o nich na swoich 
lamach, również mam pretensję. W 
działaniu partyjnym w zakladzL 
czasem zupełnie drobne z pozoru 
spraWY mają wielkie znaczenie. Na 
przykład: zaczęto upówszechnŁać u 
nas informację, niewątpliwie wy­
krzywioną, o wynikach współpracy 
gospodarczej i handlowej z ZSRR. 
Obiecałem podać faktyczne dane, 
które odebrałyby jej tendencyjny, 
antyradZH~cki charakter. Czekam Ila 
materinly z KW w Łomży już trze­
ci tyd7':'eń. Sprawa, oczywiście przy.­
cichnie, może zostanie WYJaśniona 
oficjalnie, ale moja w tym bezrad­
ność na pewno mi w zakładzie nie 
pomogła. 

Z dążyliśmy na koniec przerwy 
śniadaniowej. Miałem okazję 
rozmawiać z elektrykami i 

mechanikami w wydziale remonto­
wym. Potem przeszliśmy całą nit­
kę produkcyjną, zaczynając od 
ciepłowni i suszarni. Na lyk herba­
ty przysiedliśmy w dziale kontroli 
jakOŚCi produkcji. Plac na surowiec 
prawie pusty; miesięczny zapas. Na 
trochę dłużej wystarcl:y. węgla, z 
m'azutem trochę lepiej (ale, na szcz~­
ście, nie przelewa sil%, me wycieka 
do rzeki Ełk, jak to w przeszłoliei. 
z braku kwalifikacji obslu.",i zbior­
ników, bywało). 

Produkcja płyt robi wrażenre do­
datku do rozbudowanych wydziałów 
remontowych. Przypomina mi to o­
powieść znajomego inzyniera z wro­
cławskiej "Fadromy", który został 
wy lany do Pakistanu, aby tam -
jak sam mówił - uwsteczt1ić tech-

ł nieznie, eksportow~ne z Polski, no­
woczesne walce drogowe. Pakh,tan 
prze7ywał kłopoty (chyba nie m i­
nęły) l: nadmiarem rąk do pracy. 
Podjęte wielkie inwestycje drogo­
we miały m.in. t~ obfitość rozłado­
wać. Toteż nic dziwnego, że maszy­
na drogowa. którą obsługiwało 
dwóch robotników, była urządze­
niem - z tego punktu widzenia -
niepożądanym . Należało przerob ć 
ją tak, aby przy ob łudze angażo.­
wała ~o najmniej dwunastu ludZ1. 
I to właśnie byl0 zadanie dla mo­
jego znajomego. Nie pamięta~ tuż . 
w jakim stopniu udało mu ~Ię ten 
postula t zrealizować. nie:vażne; z.du­
rnienie i trwogę budZI natom ast 
fakt powstawania podobnego efektu 
u nas. Choć bezpośrednie przyczy­
ny są inne, inny cel tych zabiegów, 
ich skutki mog9 być równie niemi­
le dla naszej gospodarki. jak dz ia­
łanie owego inżyniera dla .. [adro­
mows'-jch" walców drogowych 

Ludzie z produkcji, z którymi ro~'­
mawiałem wGrajewie - jakby 
przeczuwali , że "coś tu nie 'V:l" 
groźniej ilU: dotychczas - probo­
wali dziar .. :.co:ici,\ .. zagadac'· te prz.e­
czuc:a. Nie wątpię w szczero:,ć te­
go, co powiedział mi . któr~ś z . e.le~­
tryków: - B:eda? Nle mo~na Jej SIę 
dać . Trzeba ją klepać, żeby .. tę w 
nędzę nie zmieniła. . . 
Wierzę także w to. że wIęk zo~c 

załogi Zakładów pojedzie na tydzień 
do la.sów. aby wycinać drewno. któ­
re potem Pl'zerobi na płyty w:óro­
we. Albo - 'IV ostateczności - pa­
ląc nim pod kotlami. utrzyma przy 
życiu to dobr·o . jakim jest fabryka. 
W; erz~. bo pyt<.Jem kilkakrotJ.ie o 
sytuacię skrajną ~ i zaw~ze ,po.dob­
ną otrzymywałem odpowledz. ze w 
ostateczności sami zdobędą to 
drewno. My 'lę tylko nad tym, jak 
długo wytrwają w takiej solidarno­
ści. a takźe o tym, że takie sytua­
cje n ie powinny mieć miejs~a .. Co 
więcej, cały ten zakład, ObCląZOIlj' 
genetyc~nie byle jak~, bo nie do 
końca pragrnatyczną, my:slq projek­
tową, wepchnięty w permHn~ntl~ie 
anor~alne warunki !unkc~on?wanta , 
musi zacząć nowe, mne zycle. Ina­
cz~j r;ginie. zywało się to soju~zem. duchem 

kolektywu załogi. al~ c€'i był f()f- I 
Fot. GA8QR UJRJNCZY 

kowal 
zawinil 

Wart.} kule "Kowal zawinił", opu­
blikowanym w "Kontaktach" nr 42 
z dnia 25 X 1981 r., Jego autor, Zyg­
munt Zembrzycki, zawarł krytyczne 
uwagi odnoszące się d·o działalności 
kolegiÓW ds. wykroczeń. Zdaniem 
autora - kolegia te naruszają prze­
pisy prawa, błędnie interpr~tują 
prawo materialne oraz mylą SIę w 
orzekaniu o winie i karze. Na dowod 
słuszności postawionej przez siebie 
tezy - posłużył się przykładem roz­
strzygnięcia kolegium w sprawie rol­
nika z gminy Kolno, obwinionego o 
wypas bycUa na, zasianym zoo lem 
polu sąsiada, przecIwko którem1.l 
bezpodstawnie, zdaniem autora, pro­
wadzonQ postępowanie przed kole­
gium przez okres ośmiu miesięcy. W 
związku z tym autor wyraził pogląd, 
że jedynie sądy dają gwarancję pra­
widłowego wymiaru sprawiedliwoś­
ci, tak w spra wach poważniey.;zych, 
jak i drobnych. 
Zgadzając się z autorem artykułu 

co do faklu, że obwiniona w podmio­
towej spra wie powinna być oS/oba, 
która faktycznie pasła bydło na cu­
dzym palu, podnieść należy szereg 
wątpliwości występujących puy u­
·talaniu tej właśnie okoliczności w 
toku postępowania przed kolegium. 
Istotna rożnica w ocenie faktów i 
dowodów dotyczących tej kwestii 
wyn~ka zapewne z lego, że składy o­
rzekające kolegium dokładnie za­
poznały ~i~ z aktami tej sprawy, pod­
czas gdy autor artykUłU zaledwie je 
przejrz.ał. Z bogatego materiału do­
wodowego przytacza on jedynie fak­
ty i dowody uzasadniające jego wła-

ny punkt widzenia. Aby racje te 
wyda ly się czytelnikom bardziej 
przekonują ce, autor pozwala sobie 
na - nieoopusz<:zalne w przypadkU 
prawnika - uproszczenia, pomijając 
wiele istoinyt:h dla meritum sprawy 
okoliczności. W zasadniczy zaś spo­
'ób na wyciągnięcie przez autora 
~ędnych wniosków wpłynął rak t 
przypisania przez niego przesłucha­
nvm ~wiadkom treści zeznań, jakich 
oni w rzeczywistości nie uożyli. 

Dla rozwalań nad s-tanem fakt y­
<;:z;nym w omawianej sprawie konie­
czne jest wyjaśnienie, że wnioselt o 
ukaranie został złożony na 34-letnie­
go rolnika (syna), a - zdaniem au­
tora pubHkacji - powinieI'l być zw­
iony na jego ojcar 

Nie jest zgodne z praw<ią i nie ma 
pokrycia w zebranym materiale do-
wodowyrn stwierdzenie: "ju.ż na 
pien9szej rozprawie świadkowie 
gtwierdzili, że blld,to wllpasa.t nie 
obwinionll. El jego ojciec". Trzech 
świa dków zdarzenia. którzy pier­
wotnie złożyli swoje oświadczenie 
(załączone przez poszkodowanegg na 
poparcie wniof;k u o ukaTani~), 
.;;twierdziło, że b dl je't własnoścIą 
obwinionego. tj. syna. Dwóch ~ nich 
oraz pokrzywdzony (trzeci ze świad­
kow nie by! przesluC'hiw?ny z powo­
du n ieobecl1ośc i na rozpraw'e) po­
twierdzill "woje ze'lnania na rozpra­
'wie kolegium pierwszej imtnncjL 
\V:zv<;Cy oni zeznali. że widzieli pa­
sące' si~ bydło. t n wlące wŁasność 
ob \\ 'inionego. on\z ie widzieli, jak 
spQd lal j.e z tyta. Chociaż w protoko­
le zeZllctt'l świa.dków użyto w dwu 
przYP;'.J.dkach lego samego nazwiska 
.. Dzięgielc\V!->ki·', to jednak. wobec 
tre'd ich wcześniejc;zych o~wiad­
CZCtł, znajdujących , ię w aktach 
sprawy, nie sposób założyć. że nie 
dotyczą one obwinionego. Fakt ten 
bvł na tvm etapie po~t~powania ta~ 
O~zV\\ istv. że nie poświęcono mli, 
jak' się obecnie okaZUJe. wystarcza­
jącej u\\'agi. Żaden źe świadków nie 
\\ idzidl , kto faktycznie pasł bydlo, 
pooie\vaż pasło siG ono hez ~:ldnego 
dozoru. W lej yluacji wniosek () u­
karanie został złoi:ony na syna. a nie 
na ojca. na klórego zapisane było 
WÓWCldS ~ospodar~two. BiorąC fakty 
pod uwag kolegium lu znie przy­
jęło, iż wykroczenia zarzL1t"onego we 
wniosku o ukaranie dopu:kil siG ob­
'" iniony. W świetle zebranych w 
,>prawie d wodów kolegium nie da­
ło wiary zeznaniom ojca, iż to on 
dopu~cii siG wykroczenia. tralctując 
jego zezndnia jako celowe działanie . 
zmie-rzajace do uwolnienia od k:uy 
~amego syna. \V istol'ie bowiem wi.a­
ryt?;odnosc zezl1.lil tego ~wiadka, ja­
ko osoby najbliżBzej obwinionemu. 
w konfl'ontClcji z innymi dowodam,i. 
na-:uwa uzasadnione wątpliwości. 

U. talenie bktycznego sprawcy nie 
było łatwe, bowiem. zarówno syn. jak 
i oj<:iec, w dniu PQ.pełni.en·ia wykr0-
czenia pracowali we w~p61nym go!'l­
podanlwie rolnym i mieszkali w 

je:Ełnym doma. W tej syt~acłi oraa 
prl.)' .wz;g~dnieniu rM:taJu l ch~­
r.aktenl popełnionego wy~roeze~la 
_ ok<>ticmość kto faktyczme pome­
sie konsekwez{cje, ma jakby dru~o­
rzędne znaczenie. Trzeba _pOWIe­
dzieć, że prawo o wykroczemach, . w 
odróżnieniu od prawa karnego, kIe­
ruje się nie zasadą formalnie pojmo~ 
wanego legalizmu, lecz społ.eczneJ 
celowości. To właśnie formal1stycz­
ue traktowanie powyższego s~~nu 
faktycznego prowaozi do negacJl w 
gruncie rzeczy trafnego razs~rzyg­
nięcia k()legium ds. wykroczen_ W 
żadnym zaś razie ta - kontrower­
syjna w ocenie stanu faktycznego -
sprawa nie może być pod ·tawą .do 
wyciągnięcia bardziej ogólnych, ~1~: 
rzetelnych i krzywdzących opJl111 
pod a<iresem kolegiów. 

Od orzeczenia o ukaran.ie grzywną 
w wysokości 2000 złotych Qlaz na­
wiązką w kwocie 3000 złotych ~a 
rzecz pokrzywdzonego od woł~ł !uę 
obwini()ny, nie biorący ,:,dzIał~ w 
postępowan.iu przed kolegIUm pIer­
wszej instancji, twierdził, że bydł.o 
stanowi własność ojca, oraz ie to ~J ­
ciec, a nie on, wypasał krowy Su­
gerował także, że szkodę mogły wy­
rządzić dzi.ki bądź też - przepędza­
ne drogą - bydło innych sąsiadow. 
tiatomia5t na rozprawie kolegium 
drugiej instancji wyjaśniał. że nie 
wie, kto wypuszczał bydło i kto je 
pasł, ponieważ w dniu tym przeby­
wał u brata stryjecznego. 
Kole~iwn drugiej ins-tancji utrzy­

mało .;. mocy grzywnę, a uchyl1ło 
orzecunie w części dotyczącej na­
wiązki. To satysfakcjonowało obwi­
nionego, który niezwłocznie ~okonc~~ 
wpłaty grzywny w ,w.ymlel'Z~neJ 
przez kolegium WYSo!tOSCl. Z takl.ego 
rozst1",zygnięcia nie oyl natomiast 
zadowolony pokrzywdzony, któ~y 
z.łożył wniosek o uchylenie powyz­
s.z~go orzec~enia do Komisji Orze ~z­
nict wa ds_ Wykroczeń przy wOJe­
wodzie łomżyńskim, słus~nie doma­
gająe się należnego mu od ·zkedow.a­
nla za straty poniesione w llpraWle. 
Wedlug relacji ZygmllIlta Zembrz:y­
ckiego - o \Schylenie orz.eczenia 
wniósł obwiniony, ,,~<tene?-WO~anll 
jawnq niesprawiedliwościq koleOfu'!". 
" s.tczeo6!-nie faktem nieprzlIznarua 
mu owej nawiązki, będące; ods.lko,. 
dowaniem za straty w koLej~łlcA 
rozprawach.", Pomylił więc autor ar­
tykułtt obwinionego L pOSoZlkodowa­
nym, co można mu w końcu wy~a­
czyć, jak również to, że pomylił cor­
k~ z siostrą obwinionego. Nie spo­
sób jednak xrozumi~ć, że ktoś kto 
zanuca kołegium nieznajomość 
przepisów prawa materialnego, __ sm 
wykazuje nieznaj.omość tych;i.e prze­
pisów, chociażby w zakresie .ro~ li­
mienia istoty nawiązki przewld zla­
nej wart. 151 § 5 Kodeksu Wykro­
czeń. Z przepisu tego wynika bo­
wiem w oczywisty spos6b. te na­
wiązka ta jest dodatkową dol.egli­
wością dla spraw-cy wy·krocz~nia o­
raz stanowi udośću.czynienie wobec 
pekrzywdzonego ~ powodu doznanej 
szkody materialnej, a nie je3t od'5z­
kodowaniem dla obwinionego lo ty­
tułu udziału w postępowaniu przed 
kolegium. Tak rozumia.nej na wiązkI 
przepisy prawa o wykroczeniach w 
ogólenie przewidują . 

Komisja Orzecznictwa, uznając za 
zac;adne żądanie pokrzywdzonego , u­
chyliła orzeczenie kolegium drugiej 
instancji i przekazała sprmv~ do roz­
patrzenia Kolegium ds. Wyk rOl"Z n 
przy naczelniku miasta i gmIny w 
Kolnie. Podtrzymało ono . oje .. tcl­
nowi ko z pierwszej rOZ~l'a wy. lj '. u 
karało obwinionego grzywną l na­
wiązką. Obwiniony i tym razem u­
chylił się od udziału w rozJ.)nwle. a 
następnie ponownie zto/.yl od\,,'t11a­
nie do kOlegium drugiej in";\<lIH:ji 
Kolegium odwoławcz~ un C'winnilo 
go przy jm ując- na podstawie Jegll 
własnych wyjaśnień - że W) krocze­
nie popełnił ojCiec obwlnioneg,() 
Może ~ię zdarzyć (1 ~d<1l"7. a) I. e ko­

legium popełni błąd, zw1<\zC:Z(1 't\ 

interpretacji przepisów pra \\ fl",ch. () 
tym. że zdarza się to również "ądum, 
'wiadczy chociażby dziHł<llno~c ' ą­
dów odwoła~zych i Sądu N<\j\\y;'~­
'ilego. Bywa, że i ten ostatni z;miNli .. 
swoje stanowisko w konkl" tnej 'pra­
wie. W odróżnieniu od sqdl.iów za­
wodowo wykonujących swojE' obu­
wiązki po ukończeniu cztero}etnięh 
:"' udłów pra wn iczych. cz10n k owi 
kolegiów ds. wykroczeó ' ą prz. d l<.\­
wicielami sp<>leczeń"h\'(\ kt6n.~ a 
za~adadł działalności polt'cwcj u-
cze:·tnkzą w ~roce:)ie Z"',\lczC\nirt 
zjawisk pat-ologicznych. przycz~\'nla­
niąr "ię do umacniania porządku pu­
blicznego i dY'H.·ypliny spot 'znej 

mgr ALFRED FILIPKOWSKl 
radea Kole,htm ds. Wykrc)l'Z~ń 
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DOKONCZENIE ZE STR. 1 

Autobusy kursują tu rzadko, wed­
le mOi.,liwości, a nie potrzeb. 
Zatrzymuję się na szosie; w 

pra wo anemiczny lasek, w lewo wieś. 
Ruszam żwirową drogą w ociężałą, 
dostatnią, murov;aną pas1kudę budo­
wnktwa z lat prosperity - kiedy by­
ły jeszcze' cement, pustaki i cegła, 
Bezzębna kobieta na skraju drogI 
obrzuca mnie ciekawskim spojrze­
niem: - Tomaszewski Władysław? 
JuŻ tu u niego byli w sprawie gro­
bu Sta'cha Konwy. - Kostropaty 
palec podnosi do czoła, kreśli zna­
czące k6łko: - W głowie ma da wno 
pomieszane. Szkoda tracić czas. 
PrÓbuję zweryfikować ten pogląd 

w murowanym, piętrowym domu, 
pierw.:>zym z brzegu. Gospodarz wró­
cił właśnie z pola. Byle coś przełk­
nąć. byle kark rozprostować. Długie 
gumiaki, we-sołe spojrzenie. Gościn­
-nie zaprasza do środka. S tół, krzes­
ła, radiQ, telewizor. Na tapczanie 
Magdalena (cztery miesiące) i Marta 
(dwa miesiące), najmł()dsze z dzie­
sięciorga wnuków. A jutro będą 
chrzciny. Jak ~jedzie naj'bHsza rodzi­
na - same tylko dzieci z wnukami 
- wszystkich razem będ:z.ie dwa­
dzieścia jeden osób. Gospodyni zwi­
niętą w rulon gazetą pędzi z pokoju 
muchy. Radio trzeszczy bez przerwy 
- to gadanie, to muzyka - nikt nie 
słucha, n:komu nie przeszkadza. Py­
tam o Władysława Tomaszewskie­
g(). Gospodarz trochę zdziwiony. Po 
co szukać epoki, która dawno umar­
ła. - Był k. edyś, owszem, szanowa­
ny - odpowada. - A teraz patrzy 
już z innego świa<ta. 

- Czy to prawda, że jest samou-
kiiem. 

- Prawda. 
- Mówią, że zdobył dużą W1e-

dzę· 
- Może i zdobył. Kto go tam w 

tych gWiazdach dogoni. 
W ocz",ch ma wyczekiwanie. Naj­

wyraźniej nie rozumie, po co tak 
dziwnle kołować, zamiast przejść od 
razu do wła' ciwego tematu. 

- Czy w obecnej, zmienionej sy­
tuacji widzi pan dla tej wsi jakąś 
szansę? 

W staje z krzesła, przywołuje z 
drugiego pokoju dwie ciche i pokor­
ne synowe, zażądza chwilowe zabra­
nie dz.ieciaków, siada na powrót, bar­
dzo godny teraz, długo ogląda legi­
tymację prasową· 

- Szansa była zawsze, ale zmar­
nowana. Lud'lka inicjatywa całe lata 
leżała odłogiem. Każdy następny rok 
grzebał cQlfaz głębiej nadzieje. Sta­
rzy gospodarze pakzyli i załamywall 
ręce nad tym pogrzebem naszej wsi. 
A teraz po.woli, powolutkiu zaczy­
namy u'pra Wlać to jałowe pole. Pro­
szę schować długopis. Najpierw so­
bie wszystko opowiemy, a potem bę­
dziemy pisać. 

Za Gielka było wielkie zniechę­
cen:e rolnika. I tylko jedna myśl, 
kiedy będzie koniec. Młodzi uciekali 
nie z powodu kultury i nie na· łat­
wiejszy chleb. Co pisali w gazetach, 
to było zwykłe oszukaństwo. Włas­
nośĆ pod nogami się waliła. Taka by­
ła prawda. Żeby gospodarz go­
spodarzył, musi m1eć tę pewność na 
swoim. Bóg dał mi dziesięcioro dzie­
ci. Ten brak pewności popędził ich 
do miasta. Zdobyli różne zawody: 
ślusarsko-mechaniczny, samochodo­
wy. fryzjerski. Czy ja mogłem mieć 
żal? Każdy r'Odzic chce dla swego 
dziecka tej pewnOŚCi jutra. Jedną 
połowę serca mam ojcowską, a dru­
gą gospoda.rską. Tą drugą połową 
odczuwałem i rozpaczałem: tyle mło­
dej energii odebrano ziemi. A teraz 
zabłysła znowu ta iskierka pewnoś­
ci. Syn jeden obiecał, że po wojsku 
wraca na gospodarkę. To chyba On 
sprawn, nasz Przewodnik - wska­
zuje, zawieszoną na ścianie. repro­
dukcję Jana Pawła II - że mło­
dość do nas powróci. Jeszcze nie pi­
szemy. Jeszcze sobie wszystko opo­
wiemy. 

Mówili trzydzieści sześć lat na róż­
nych zebraniach, że byt określa 
świadomość, a to jest też zwykłe za­
fałszowanie. Bo co 1:0 jest ten byt? 
Byt to. dla przykładu, wóz. A co jest 
świadomość? To, dla przykładu, koń, . 
Czy wÓz ruszy bez konia? Za Gier­
ka wieś była jak wóz bez konia: ani 
w tył. ani w przód, i ludzie żyli niby 
razem. a w pojedynkę. Każdy szukał 
włac:;nych spraw. Kiedy się żyje w 
pojedynkę, to się żyje tak, jak ten 
wóz pełen zboża, bez świadomości 
swojej drogo i swoich racji. Myśmy 
nawet wybierali byle jakiego sołty­
sa. Rolnik za wsze mówił, co go boli, 
ale nikt n:e słuchał, a sołtyS był po 
to, żeby prorokół wygłaskać, byle 
pac;ował na górze. I z bólem serca 
obserwowaliśmy. ~ się w kraju dzie-

je, jak depcze się rolnika i ciemnotę 
mu w głowę wstawia. 

Przed wojną czytałem prasę. Pa­
miętam niektóre sprawy dobrze. Nasz 
kraj mógł jednym zoiorem wyżyw.ć 
cały naród przez trzy lata, nie g ... e­
ją.c i nie orząc. Leżała wtedy poło­
wa gruntów odłogiem, a ludz~e ho­
dowah trzy razy mniej niż teraz. 
Więc ja sobie zadaję pytan:e: co Slę 
nagle stało? Dlaczego głodem powie­
wa z miasta? Dlaczego przyjezdżają 
i głodnymi oczami patrzą na byle ku­
rę, byle gąskę? Ja na to pytan~e nie 
odpowiem. Włem tylko jedno: wies 
może dalej Wyżyw:ć naród, nie trze­
ba jej tylko rzucać kłód pod nogI i 
karmić stra.chem. Trzeba poKazać 
prostą drogę: chOĆby wybo:stą, ale 
pewną Dać węgla do ogrzania domu 
i parowania z:emniaków dla św.ń, 
nawozy i maszyny rodzielić spra­
wiedli wie. Wieś nie może jechać na -
samych br. kach. W Grajewie jest 
fabryka płyt wiórowych. Od lat wy­
wożą nam las. Jeszcze trochę, a cały 
wywiozą. To nie jest gospodarka, 
lecz zwykły rabunek. Nie chodzi o 
mn.e ani o sąsiadów. ale ja się py­
tam. co zostanie na przyszłość. Ten 
krótki wzrok gubi nasz kraj; to myś­
lenie od dziś do jutra. Gdyby rolmk 
tak myślał, nie zostałaby tu do tej 
pory ani jedna gospodarka. 

Jest tu jeszcze jedna sprawa bie­
żąca - nowa kłoda pod nasze nogi. 
My tu, w J ednaczewie, nastaw .eni 
jesteśmy od dzies:ątków lat na pro­
dukcję mleka ze wz.ględu na łąki. 
Połowa naszych gruntów to użytki 
zielJne W sezonie odsta wiarny dz en­
nie trzy tysiące litrów mleka I tu 
już można nawiązać do tego, jak 
powstała u nas wiejska "Sobdar­
ność". Podjęli na górze decyzję, że­
by w Jednaczewie zbudować wał 
przeclwpowodz;owy. Twierdzili, że 
chcą oddążyć łąki. Ale taki ·wał eg­
zaminu nie zda w żadnym przypad­
ku. W) konawcą miało być biuro me­
lioracyjne z Zambrowa. Zaczęli bu­
dować, ale myśmy się sprzeci wili. 
Nakłady wielomilionowe, a pożytek 
żaden. Kto zna wodę, wie, że ona 
musi sobie znaleźć nurt. Weszłaby 
na łąkę i nie miała odpływu. Ten wał 
mieli ustawiać w poprzek łąki; za­
braliby kawał ziemi. A te łąki to 
cały nasz byt. Bez łąk nie ma hodow­
li krów. Bez hodowli nie ma Jed-
naczewa. Powodzie bywqją tu co 
trzydzieści lat i zagrożonych jest 
wówczas kilka domów nad samą 
Narwią. Ale nawet ci zagrożeni nie 
chcą żadnego wału. Każdy rozumie, 
że on egzaminu nie z,cla. I kto to wi­
dział. żeby przeciw Panu Bogu tamę 
szykować 

W .,Solidarności", w LOIDŻy. usły­
szeliśmy słowa pociechy. "Czujcie 
grunt pod nogami" - po\\' iedzleli. 
Założyliśmy k)ło. Za.pisała się po­
łowa gospodarzy, nie licząc chłopo­
robotników z "Solidarności" miejs­
kiej Programu szczegółowego jesz­
cze nie mamy, ale ogólnie wiemy, co 
tu trzeba zrobć. Po pierwsze: drogi 
dojazdowe do łąk i pól. Od powojny 
płacimy za naprawę dróg w podatku 
gruntownym, a prawda jest taka, że 
od kilkunastu lat topimy się. To są 
drogi-top·eliska. Chcemy pO'budować 
we WS1 zlewnię. Mamy tu najwięk­
sze w okolicy zagłębie mleczne, a 
mleko trzeba dowozić kilka kilome­
trów. Wybierzemy sobie nowego soł­
tysa, teraz już nie dla żartu. 

W czym nam może pomóc państwo, 
żeby wieś stanęła na nogi? Z każ­
dego prawie domu dojeżdża od nas 
człowiek do pracy w mieście; ze stu 
dwudziestu gospodarstw - około stu 
osób. Tam niewiele zrobi i tu niewie- • 
1e. Tu są myślą, tam ciałem. Zeby 
gospodarka się opłaciła, człowlek 
musi być na niej i ciałem, i duszą· 
Więc rolą państwa jest odstraszyć 
od miasta tych chłoporobOJtników 

Gospodyni wnosi na tacy barszcz 
z kartoflami. W radiu kolejna pio­
senka. tym razem z. amerykań~k E'go 

. repertuaru: ,.Sta.rt me up". Kartofle 
są białe, sypkie, na wierzchu -
ciemnobrązowe skwarki. Barszcz 
czerwony, rozbielony śmietaną, z 
pływającymi ok:_\mi tłuszczu. 

- Niech już nie będz:e strasznie 
dobrze - mówi gospodarz - ale 
prawdz.iwie i szczerze. Teraz wy'dę, 
żeby nie przeszkadzać. Proszę sobie 
pojeść, nasycić się, a potem wrÓCę i 
wszystko sobie spiszemy. Bo co to 
jest ta "Solidarność"? To jest jakby 
00 "r6cenie dna do g6ry. 

Starych, drewnianych domów 
zostało w tej wsi niewiele. W 
takim właśnie domu, nazywa-

nym tu "kucem", mieści się czte­
roklasowa szkoła. . Na piętrze 
mieszka nauoCzyciel z żoną i trójką 
dzieci. Drewniane scnody, c.iemnawy 
przedpokÓj. dziesięć par butów rót­
nej wielkości. ustawionych w rzę-



dz.ie. Pu kam. N a uczyciel siedzi pl zy 
stole w samych ty1ko skarpetkach: 
nogi wyciągnięte. Spogląda niechęt­
nie: znowu ktoś nie daje odpocząć. 
Wkłada buty, zawiązuje sznurowad­
ła; schodzimy na dół do małego po­
koju, który pewno spełnia rolę se­
kretariatu. Stół przykryty zielonym 
suknem, dwa krzesła. Kopcimy po­
pularne. 
Kiedyś był dyrektorem szkoły 

zbiorczej. Przyjechał do Jednaczewa 
kilka lat temu, żeby dać szansę naj­
starszemu synowi: bliżej stąd do 
gimnazjum w Łomży. Żyje w tej wsi, 
ale jakby trochę poza nią. Trochę 
wyżej? Trochę niżej? 

- Czy zna pan Władysława Toma­
szewskiego? 

- Znam rodziców moich uczniów. 
Tomaszewski nie ma ani dzieci, ani 
wnuków. Wiem, że jest samoukiem. 
W jego epoce nie było to na wsi 
rzadkie zjawisko. 

- Jak ocenia go środowisko tej 
'v!i? 

- Myślę. że nikomu nie przeszka-

dza. Po prostu nie istnieje w ludz­
k.i ej świadomości. 

- Co pan sądzi o projek<:ie bu­
dowy wału prze.ciwpowodziowego. 

- Rolnicy mają rację: skradnie im 
łąkę. Zniszczy tę wieś do końca a 
ona i tak jest na wymarciu. Ok~ło 
czterdziestu procent gospodarstw nie 
ma następców. 

- Czy uważa pan, że następcy 
\~!rócą teraz na wieś? 

- Uważam, że w chłopach, mimo 
wszystkich przeCiwieństw, jest wiel­
ki u,pór i sila przetrwania. 

- Wierzy pan, że "Solidarność" 
zmieni tu bieg wydarzeń? 

- Wierzę, że z czasem, gdy w iy-
/ de narodu wejdzie historia, może 

wiele odmienić. Na wieś wchodz.i 
przeważnie z opóźnieniem, ale tu 
także słyszę już jetj kroki. 

- Czy weszła także do szkoły? 
- Poprawa sytuacji w oświacie to 

pro<:es długotrwały, wieloletni. 
- Ma pan z czego uczyć? 
- Książki wypożyczamy z Łomży. 

W zeszyty i przyhory piśmienne zao­
patrzyliśmy się wcześniej. Jak się to 
wszystko zaczynało, powiedziałem ro­
dzicom, że trzeba szybko kupić, bo· 
będzie gOI'Zej. Nie mamy żadnych 
lektur. Nie wiem nawet, jaką przed­
stawiają wartość dydaktyczną, bo 
ieh po prostu nie widuję. Szk<lły fi­
lialne nie mają w ogóle własnych 
biibliotek. 

- Jak pan odczuwa :swoją osobi­
stą syi;uację w tej w i? 

- Dla starszych' wiekiem nauczy­
ciel jest jeszcze kimś. U młodych 
auto'rytet pryska, Bo kto to jest nau­
czyciel? Czym on się ' może pokazać 
na tle środowiska? Nie ubiera się, bo 
go nie stać, nie- ma nk swojego~ ani 
ziemi, ani domu, ani bydła. Zarabia 
razem z żoną 11 tysięcy miesięcznie 
i musi utrzymać troje dzieci. Kupuje 
trzy litra mleka dz.iennie po 14 zło­
ty~h, pła<:i za wszystko coraz drolej 
i w coraz. większą wpada biedę. I ca­
łe 24 godziny jest pod obstrzałem. 

- Jednak prestiżu nie budUje się 
na posiadaniu. 

- Może tak było w 1947 r., jak tu 
stały same "kuce". Wtedy cz.łowiek 
miał wolę, żeby budować się od środ­
ka. 

- Mówl pan o swojej sytuacji z 
gOl yczą i zniechęceniem. 

- Jeśli nauczyciel włoży. w swoją 
pra~ę wielki wysiłek, może zasłużyć 
na zaufanie środowi ka To już dziś 
bardw wiele. 

- Czy Są, pana zdaniem, inne 
przyczyny upadku autorytetu wiej­
sk iego na uczyciela? 

- Może to już nie jest ten, co kie­
dyś, nauczyciel. Może to już nie ta 
wieś Może jui nie ta szkoła. Trzeba 
wiele wysiłku, żeby wznieść szkołę 
na dawne miejsce. Mogłaby być prze­
deź ośrodk'em kulturotwórczym. 

- Myślał pan kiedy o tym, żeby 
zmienić swój los? 

- Nie mam wielkich pragnten. 
Żona jest także nauczycielką. Może­
my tu pozo tać . Chciałbym tylko 
jednego: żyć godnie. Wierzę, że prze­
miany, które się dokonują, podarują 
moiM dzieciom taki prezent. 

A
WładYSław Tomasze,\'sk i od­
nalazł swoje miejsce w abs­
trakcji. Osiedlił się tam 'wiele 

lat temu i pozostał. Dawno prze­
stały go obchodzić ma le i wielkie 
problemy tej wsi: kto zostanie soł­
tysem, czy wybuduje się drogę, czy 
postawią na łąkach tamę. Może nie 
obchodziły go nigdy. Twarz ma wy­
schniętą, pooraną pionowymi bruz­
dami; ciemne, wpadnięte pod czasz­
ką oczy. Mieszka w "kucu": duża 
izba, drewniane łoże, stół, kilka 
krzeseł, w kącie - szafa. Gospo­
darował tu kiedyś z bratem, potem 
całę ziemię przejął bratanek. Obok 
"kuca" stoi duży, murowany dom. 

- Dzień dobry panu! 
Siedzi przy stole. Głowę podnosi 

po długiej chwili. Patrzy podejrzli­
wie. Wielkie ręce złożył na sŁosie po­
daniowych, kratkowanych kartek 
papieru, zapisanych wyblakłymi o-
łówkiem. . 

- Czy można porozmawiać? 
Nie odp.owiada, żadnego ge~tu za­

chęty. Siadam bez zaproszema. 
_ Mówią we wsi, że jest pan sa-

moukiem ... 
-' No to co. Nauczyłem się czytać, 

mając osiem lat, w pięć tygodni. Te­
raz jest nacisk na uczenie, a kiedy_ś 
nie było. Potem uczyłem się całe 
życie. Szalała grypa "hiszpańska", ~ 
ja się uczyłem. Niemcy strzela~l 
przez Narew, ja się uczyłem. SkUPI­
łem wszystkie książki, co były w 
Łomży i gdzie indziej. Leżały cały­
mi latami w księgarniach, więc sku­
powałem. Przeczytałem parę tysięcy. 

_ Gdzie pan trzyma te książki? 
Nie odpowiada. SIedzi podejrzliwie 

mój wzrok. W kącie pokoju żona 

bratanka pierze w misce i uśmiecha 
się. 

- Przestudiowałem różne sprawy 
dawne i obce. Weźmy np. wypadki 
drogowe. Dużo się teraz o tym mówi. 
W Anglii jest ruch lewostronny, 
zgodny z prawami przyrody. Jak się 
do praw przyrody dołoży tresurę, 
jest mniej wypadków, 

- Czy może pan coś powiedzieć 
o swoim życiu? 

Krzywi się niechętnie. . 
- Najlepiej poszło mi na wsi ak­

torstwo, i co z tego. Tysiąc pięćset 
kilQlInetrów zrobiłem piechotą w Ro­
sji, żeby wrócić do tego kraju. We 
trzech z braćmi walczyliśmy o tę oj­
czyznę. I co z tego? Z bratem go­
spodarzyliśmy. I co z tego? 

- We wsi mówią, że nie lubi pan 
pożyczać k iążelc 

- Czy ja mówiłem, że mam książ­
ki? Co innego mieć w głowie, co 
innego - w domu. Różne rzeczy 
studiowałem: budowę ph'amid egip­
skich i jak się mają zmysły do u­
mysłu, czyli Heidegger. Kiedyś luhi­
lem przewidywać. Już w 1938 r. wy­
szło mi, że nasze granice zostaną 
przerzucone na zachód. Nikt mi wte­
dy nie wierzył. Przez ostatnie dwa­
dzieścia o iem lat zająłem się już 
tylko matemaŁy'ką. Przy niej wszy­
stko inne, to jakieś głupstwa. Uznaję 
tylko matematykę rozrządową. Ma­
tematyki namiarowej nie lubię. W 
rozrządzie nie ma ułamków. Rozrząd 
jest dla każdego. Moż e go zrozumieć 
pięcioklasista. Jakbyśmy tu sobie 
posiedzieli dwa dni, to ułożylibyś­
my dużo równań.' Nie posiedzimy? 
No. tak Zawsze jest tak salno. Wy­
bierałem się do Warszawy, ale zre­
zygnowałem. Warszawa rządzi się 
namiarem, a ja rozrządem. Nigdy 
się nie zrozumiemy. 

- Był pan kiedyś w Warsza wie? 
- Może byłem, możę nie byłem. 

Przepowiadanie sobie życiorysów to 
jest nic. Podam taki przykład. Żył 
kiedyś w Warsza\\ ie krawiec, nieja­
ki Elert. Zainteresowało się nim 
trzech matematyków, bo co on ta­
kiego robił: szył garnitury bez wy­
miarów, tylko na podstaw.ie wagi. 
Zważył człowieka a resztG sobie W)­

liczył. 
- I miał klientó\\ ? 
- Tłumy. On się w tych wylicze-

niach nigdy nie mylił. Żadnycl1 błę­
dów. 

- Te kilkadziesiąt stron przed 
panem na stole to chyba nie są rów­
nania. 

- Nie są. 
- Czy to może pamiętniki? 
- Za pamiętn [ki się nie brałem , 

Pamiętniki to są życiorysy. 
Przysuwa do siebie rękopiSY, za­

słania rękami. Kilka kartek zsuwa 
się na podłogę. Niby niechcący -
przydeptuje je nogą. 

- Nie ma tu pan dla s'Wo jej wie­
dzy spadkobierców. 

- Ludzie u nas pojętni, ale praca 
na gospodarce jest ciężka, zabiera 
dużo czasu. 

- Mógłby pan pouczyć trochę 
choćby tych pięcioklasistów. 

Zastanawia się chwilę. Znowu ma 
podejrzliwość w oczach 

- Nie mógłbym - oświadcza z 
triumfem w glosie. - A to z tego 
powodu, że tu są tylko cztery klasy. 

- Czy sądzi pan, że wieś, w któ­
rej spędził pan całe życie, może się 
wznieść na wyższy poziom myślenia 
i dz.iałania? . 

- Tylko matematyka może pod­
nieść człowieka i odmienić jego ży­
cie. 

- Jest pan zadowolony ze swojej 
owbistej sytuacji? 
Spogląda na drzwi, ale nikt się tam 

nie czai. 
- Przecież my ię kochamy 

skrzeczy cicho. - Ona mnie kocha 
i ja ją kocham. - ! trzęsącą się ręką 
zaczyna kreślić na marginesie ręko­
pisu jakieś równanie. 

_ Całymi dniami tylko siedzi i 
pisze - informuje na podwórku żo­
na bratanka. - Potem złości się, 
bo sam siebie nie może odczytać, 
drze, co napisał, i zaczyna od począ­
tku Tak mu upływają miesiące, la­
ta. 

Pojawia się nieoczekiwanie na 
progu swego "kuca" - długi, wy­
chudzony, z zamkniętą. ascetyczną 
twarzą. Przywołuje mnie ręką. 

- Jeszcze jedna bardzo ważna 
sprawa. Matematy<:znie udowodnio­
no. że człowiek jest kulą. 
Idę do szosy zwirowaną drogą. 

Słońce szybl{o zapada za horyz:mt. 
Kartoflane wozy zjeżdżają z ok Mi­
cznych pól. Władysław Tomaszews­
ki: wiejski nawiedzony? Starcza de­
mencja? Czy może jakaś - jeszcze 
jedna zmarnowana szansa tej 
wsi? 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Łomżyńska Poczta uwzięła się, by 
nie zejść ze spięciowego piedestałU: 
osta tnio kolej ny czy teIn . k doniósł 
o perY'Petiach listu wrzuconego do 
skrzynki przy dworcu kolejowym w 
Łomży - przeleżał tam około t rzech 
miesięcy przed ruszeniem w drogę 
Może bał się stanąć oko w oko z 
adresatem? 

* 

Minister rolnictwa, Jerzy Woj tec­
ki głowi się daremnie, skąd \vz·ąć 
obiocany rolnikom Sp! zęt lla wy­
mia,nę za świńskie zadki. Radzimy 
wykupiĆ abonament na dostawę ch ę-
ba w sZCZUCZYllskiej p:ekarni GS. 
która - całkiem zmyślnie - zapie­
ka w pieczywie części do ciągników. 
Nam udało się przechwyciĆ (patrz 
zdjęcie) prawie dze ięc ocentyn1..!tro­
wą śrubG z nakrętką o Śl ed Iicy 10 
milimetrów. Ogłaszamy p 'ze targ! 

Wygłodn ,ali nie będ:'l już 'v p~ątkj 
przed wolną sobotą p0ja\\ i!l się 
znienacka w· Lomi\ ! O"t 1tn l nich 
padł na trasie "Dellk"łtec:y" (dezyn­
fekowały się) - ~klep pt:z,v ulicy 
Sadowej (in ren taryzował półki skle­
powe i towary, które spCJdly z lady) 
- bar "Popularny" (z,\Inknąl ~i~ na 
czlery spusty). Sn jedn<tk i zyski: 
ostał .:;ię kapuśniak . którytn z~łoga 
jadłodajni ABC dnw<,lrt odp0r ludz­
kim żanz "lm. 

/ 

Kryzy.s e .lel getycz,ny d tknął l 

ludzi. 18 listopada na ul iCY S ier­
cZf'wskiego w Łomży, jeszcze w po­
łudnie gorz:)ły pełnym blaskiem lam­
py ul iczne. Nie stal'czyło energii, by 
un ieść rE"ke i mflsn"ć .,;., "~O }'"lc7:.,ik 

Lomżyń.'ka :::,póid l lr\.cl ;\lie-sz -
kani owa radzi sobie jak może 7 pla­
nem korespondencji: zapianowaw­
szy wybudowanie bh<:;zanych gn.ra-
1..y na Górce Zawadzkiej w Łomży 
rozesłała plik li stów do zaintereso­
wanych z pytaniem, czy mają co do 
nich wstawić? Ponieważ kilkunastu 
ochotników nie odp0wiedziało, pow­
tórnię. rozesłała pi~ma polecone z 
tym samym namolnym pytnn:em. 
Zabawa trwa kilka tygodni. Jej e­
fekt: ustalono niezb'cie, że wiele o­
sób chciało nabić SM v butelkę 
złożyli podania o garaz mając nie 
pOjazdy, a widoki na nic. Ofero\va­
libyśmy znaczek poczto yy na list 
do Wydziału Komunikacji , który 
mógłby to stwierdzić od ręki. Ale co 
wtedy z zasadnOŚCi;) zalrud 11~",)ln 
spółdzielczych -epistolantó\\?? 

* 

Wydział Handlu i Usług UW f oz­
wab wprowadzenie no\) ej zasady 
handlowania: za 30 p lstych flaszel, 
można by otrzymywać - bez kartf>k 
- jedną pełną zbożowego lub ziem­
niaczanego napitku. Proponujemy u­
zupełnienia: za 10 butelek mlc1"a 
jedną pełną białego płynu; za dzie­
siątkę pust) ch żuków - p6ł tony 
cytryn Zeby cały zamysł dl)brze s ę 
zakwasił. 
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PRZESTROGI 

C zemu tak trudno prz.> chodzi 
na~z'J partiJ p roees pozblera­
nia się? Co sprawia, że mimo 

odb~· tego Zjazdu - jej linia pozo­
.~taje rozcll\viana, miej scami niewy­
raźna i rozmy ta? Co trzeba w pierw ~ 
zym rzędzie uczyni ć aby jej decyzje 

nic pozostawały pobożnym i ży czer. ia ­
m i') O to pytania, na które odpo­
\\icdż je"t palącą koniecznu~2ią. J e j 
b rak musi oznaczaĆ' nieuchronn ą 
klęskę. Nie _r est jedna k możliwe u­
d ziel"'nie jej na poczekaniu. Sprawa 
pa rtii nie j st r leczą p oszczególnych 
członkóV\ Pokażę wszakże tutaj, od 
jalcich czło nków z całą pewnością 
nic powinniśmy oczekiwać pozytyw­
nej odpowiedzi. Tacy. jakiCh poni­
żej będę charakteryzował, funkcjo­
nowa li w partii komunistycznej nie­
jednokrotn ie. zawsze jej szkodząc. 
J edny-ch z nich jeszcze Lenin określił 
m ianem em ocjo nalnych ~ocj alistów; 
drugich nazywał chełpliwymi funk­
cjonariuszami Odwołajmy się więc 
do myśli Leninowskiej, która precy­
zyj nie uchwyciła ich istotę. 

Socjalizm emocjonalny pojawił się 
w swoistej postaei w okresie NEP-u. 
Wyraził się on w lekceważeniu zna 4 

czenia handlu i sprzeCiwie wobec 
wprowadzania form gospodarki to­
warowo-pieniężnej. A uzasadnieniem 
owego sprzeciwu było to. że przy­
wracanie tych form, jak sądzili e­
m cjonalni SOCjaliści, powoduje. w 
ta k iej lub innej postad, nawrót do 
zła charakterystycznego dla kapita­
listycznych stosunków społecznych. 
Lenin. dostrzegając ograni-cwność 
tego sprzeciwu, wsakazywał, że w 
stanie porewolucyjnej ruiny gospo­
darczej trzeba umieć skorzystać :t 
w zystkich. bez wyją.tku, form eko­
nom icznych. Bez tego bowiem nie 
p os6b zbudować przemysłu ani 
wytworzyć koniecznych więzi między 
k l asą robotniczą i chłopami. Rzecz w 
ty m tylko - mawiał - by wiedzieć, 
że są to formy przejściowe i przyj­
dzie moment rezygnacji z nich Ko­
munizm ujawnia .;;ię tutaj nie jako 
ślepe "'POdążanie za ideałem, lecz ja­
ko proces, kt{)ry się urzeczywistnia 
przez konkretną technologię działa­
nia. A ta - z kolei - wymaga u­
względnienia stosunków między kla­
--ami, stanu gospodarki. wydajnośei 
pracy itd. Rewolucja w pełni wyko­
nała zadania burżuazyjno-demokra­
tycz:ne le cz stworzen ie ustroju dyk-

KWIATEK DO KONTUSZA 

ulą 
W plot 
S

ą ludzie, któr zy mają ja~by 
Slpecjalny dar trafiania kulą 
w płot. Po prostu żadne z ich 

przewi dywań nie s-pełn ia ~i ę . Gdy 
pow i('dzą, że coś będzie tak I tak, by­
wa najczęściej inaczej . Czasami 
wręcz przec Iw nie. Tacy ludzie żyją 
wszęd z ie , pod każdą sze rokOŚCI ą i 
w każdym ustroju. Jedno z plem'on 
zam ieszkujących nieprzystępne pas­
m a górsk ie ~owej GwineI uczyniło 
z ta kich w<;półplemieńców swoiste­
go rod za ju negatywnych wróżbi­
tów Jeś li oni przepowi adają urodza j, 
to będ zie n ieurodzaj , jeśli pomór 
ś\\iń (pods tawowego dobra wśrbd 
Papuasów, Kanaków i innych lu­
dó w) - ś \.\i. n ; e będą Ldrowo przy­
bywa ły na wadze . 
Kulopłotowców n ie brak wśród 

naszy ch publicystów. fel etonistów. 
ekonom,tów CZ:I fu turologów. S to­
sowną li ~ lę mogą .;;po r ządzlć sam i 
Cz\'telnic\'. W~ród n ie fort unnych 
pr~gnostó:.v nie brak równie~ zna­
komi to~ci. N iepowodzen ia w orzeka­
n. u o rzeczy wistośc i w idocz;nte nie 
rl"'a j a nega ty wneg o wpływu na ich 
ka iely Moze taka t olera ncja i dob­
rze ~ \i Jad czy o !1aszej kulturze ... Nie 
chod zi t u jed na k o wy liczan k I czy 
~pO!'ząd zal1ie li st osób. któ re .. dały 
plamę", bo i plama pla m e ni e rów­
r.a, : osoby tez są r ó;i;lI E> Jed ni. m.­
mo popeł niania pomyłk i, przekonu-

., nas do -v,'eJ fC:lc h owo 'ci drudl.Y 
z ai.a j ą c h ocJaż mylą si ę rzadko. 

d e I'!II 
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tatury proletariatu to sprawa długo­
falowa i wielofazowa. 

"Prawdziwi rewolucjoniści - mó­
wi Lenin - najczęściej skręca.li kark 
wtedy, kiedy słowo »rewolucj~( za­
czynali pisać z dutej litery, wynosić 
»rewolucjęll na wyżyny nieomal bos­
kości, tracić głowę, zatracać zdolność 
spokojnego i trzeźwego zastanowie­
nia się, rozważenia, sprawdzenia, to 
jakiej chWili, w jakich okoLicznoś­
ciach i w jakiej sferze działalności 
trzeba umieć przejść do działania 
reformistycznego. Prawdziwi rewolu­
cjoniści zginą (nie w !ensie porażki 
zada.ne; z zewnątrz , lecz w sensie 
wewnętrznej klęski ich sprawy) tyl­
ko w tym wypadku - ale w tym 
właśnie wypadku zginą niechybnie 
- gdy zatracą poczucie rzeczywis­
tości i llroją sobie, Jakoby »wieLka, 
zwycięska, światowa" rewolucja bez­
warunkowo mogla i powinna wszel­
kie zadania i we wszelkich okolicz­
nościach, we wszY$tkich sferach dzia­
lalności rozwiązań w spos6b rewo­
lucyjn'll". 

Zwolen-nicy socjalizmu emocjonal-
nego nie widzą rzeczywistych 

p6j6e do Iti na, a eo zupeklie &pO-lwj­
n ie "moż.na sobie darować". Co dla 
mnie wynikało z takiego prywatne­
go odczytywania Kałuzyńskiego? 
Doszedłem do pewnego, trudnego dQ 
sformalizowania , szyf r u. Otóż więk­
szoŚĆ fHmów polecanych przez "Czo­
chracza" (jak go ochrzcil i telewidzo­
w ;e) - po obejrzeniu - okazywała 
S i ę zwyczajnymi chałami. Oczywiś­
cie, w moim subiektywnym odczuciu, 
ale to odczucie działało również i 
w dn.łgą stronę, więc .• pomyłki" 
Zygmunta Kałużyńsk l e,go n iwelowa­
ły się na poziomie mojej świadomoś­
ci. Z u~nawanymi słowami Kałużyń­
ski na ogół n ie wa lczyl. N ,e pamię­
tam, aby kiedykoh\ iek zaatakował 
Wajdę, Kuro<;awę. Bunuela czy Kub­
ri cka. Ale m:ał wyraźną tendenCję 
do lekcewa żenia świ etnie zrobIOnych 
filmów popu la rnych kom€'dii , 
westernów - i pr zesadnie v,ysokie­
go notowan ia rzeczy miernych. epa­
tujących sztucznym udziwieniem (u­
zęb ieniem - jak twierdzi pewien 
krytyk literacki;, czy tzw. "zawar­
to ~ ("ią myślową" . 

.Przez vvie le lat czytałem filmQwe 
recenz je Zygmu n t" Kałużyń~ ki ego w 
"Poli tyce l utwl erd zcd ero SJ ę w 
prz{·kotJaniu, że Kału i-yńsk i , to nie­
\\ Cł t pliwl e ś',vietny zna \",- ca filmu. na 
k1ó -egrj op iniach .wpeł ni e n ie moż. na 
polp.gać T leba tu zaznaczyć . że jed­
, i:l '<: więk zość ludz i czyt a recenzje 
po t o. żeby .. dowiedzieć się" na co 

Nadm iertle inteIektual i żowanie to 
('echa w ielu kryty·ków. nie ty.1ko fJ1-
mowych. Często z byle g ... chcą na 
s ilę zrobić filozofię. Tymc2asem do 

sprzeczności okre-su przejściowego. są 
więc abstrakcyjni. Wyobrażają so­
bie, że socjalizm można i trzeba rea­
lizować niezależnie od u warunkowań, 
bez odpowiedniej taktyki i stra tegii. 
Sprzeciwiając się w zakże, w imię 
poczucia rzeczywistości, zwolennikom 
owego socjalizmu - Lenin bynaj- . 
mniej nie aprobował posta wy będą- I 

cej prostyn l jej od", rócen iem; p01'> ta ­
wy chełpliwego funkcjonariusza. O­
tóż ów funkcjonariu z widzi przede 
wszystkim "fakty" : układy . układzi­
ki, przez które załatwić można wszy-
s tku. cokol wiek się chce - fu.chy, 
.. fachowców", przywileje. I to jest 
dla niego .. prawdziwa" rzeczywis­
tość; coś. przez co realizuje swe ży­
ciowe interesy. Dla niego "mieć po­
czu-cie rzeczywi"tości" nie znaczy 
wid~ieć przejkiową konieczność pew­
nych stosunków, lecz widzieć jako 
koni~zność to, co mu życie ułatwia. 
Nie będzie więc dostrzegał sił i 
sprzeczności społecznych, danych w 
konkretnej formie stosunków, które 
- w interesie klasy robotniczej i 
tylko jej - muszą być p~zeobrażo­
ne. To będzie dla niego sfera ab­
strakcyJnych wzniosłości. Jego rze­
ezywista wiedza to wiedza kamer­
dynerska. obsłtJgująca indywidualne 
interesy. Dlatego, jak powiada Le-
fi in, praktyczną pracę zastąpi za­
twierdzaniem tez. Drodukowaniem 
haseł, i będzie gotowy " to każde; 
minucie dnia i nocy na.pisać tezy, ' 
wllsunąć hasla, waczyÓ na, ezystvmi ' 
abstra.kcjami". Pozostaje wię.c bez 
re~ty we władzy tych stosunków, 

Ry •• Marka polańikiec. 

-
które partia, w procesie socjalistycz. 
nego budQwnidwa, musi przekształ­
cać. Przekształ.canie nie z,jav.-i się 
mu jako problem. To, co spostrzeże, 
będzie zawsze istniało samo dla " sie .. 
bie. Nie dlatego bynajmniej. by nie 
umiał postrzec związków, lecz dla­
tego. że w szelkie rozumienie więzi 
zostaje tu przymglone przez intere­
sy własne lub układu, w jaki pozo­
staje uwikłany. Nie wzrok ma zły . 
lec~ oczy należą niE do niego. 

Postawa Lenina nie była arytme­
tyczną sumą tych dwu postaw, wed­
ług za"ady; b rn jes t trochG dob.-<;! ­
go, ale i tutaj coś się wyślicznia. O­
bie uważał za szkod1iwe. Pierw za 
- bo prowadzi do działań pochop­
nych; druga - bo utrudnia realiza­
cję slrategii pa rtii (<1parat zlożo!ly z 
samych chlepliwych flmkcjonariu­
szy niechybnie zniweczyłby wątłą 
tkankę socjalistyczną i prowadził do 
nawrotu stosunków kapitalistycz_ 
nych). Zadanie. które w związku z 
tym się wyłania , jest piekielnie trud­
ne: jak nie dać się zwieść emocjom, 
a równocześn i e nie stać się bezwied. 
nym apologetą stosunków okresu 
Dr2Jejściowego; jak zmieniać te sto­
sunki w kierunku socjalizmu? 

Jeżeli Leninizm traktUjemy nie ja­
ko partyjne zaklęcie, które odsyła do 
abstrakcyjnych norm - spróbUjmy 
s-korzystać dzisiaj z powyższej kla­
syfikacji. Za-chowajmy też Leninow­
skie pytania. bo są one, jak sądzę, 
także pytaniami ważtlymi dzisiaj. 
Wszak mamy swoi-ch emOCjonalnych 
socjalistów. choć są oni w mniej­
szości. Wiemy, że partię rozłożyli 
chełpliwi funkcjonariusze. Nie poz­
byliśmy się ieh do tej pory, bo ma­
szynka rozliezeniowa była zbyt pry­
mitywna, by tego dokonać. Oni to 
właśnie nie mówią o koniecznych 
taktycmych zwrotach i działaniach 
l~cz n.p. o .,socjaliźmie ry-nkowym", 
który jest czymś takim~ jak diabel, ki 
bóg. SOCjaliŚCi emocjonalni ą skraj­
ni, nie chcą żadnych kompromisów. 
ChełpliWi funkcjonariusze widzą 
możliwość stałego cofania się. Do 
ściaąy. Postawa prawidłowa dzisiaj, 
jak i za cza-sów Lenina, nie powinna 
być ich arytmetyczn~ sumą. 
Myślę. że są w partii siły. które 

ją reprezentu j ~. Wierzę, że zwyc:ęi..ą. 
Inaczej to pisa-nie byłoby niepotrzeb­
ne, a pytania na począ.tku - reto­
ryc~ne. 

JAN KUROWICKI 

pinii korzystamy, bo już wiemy, na 
ezym owe błędy polegają. Są jed­
na!k dziedziny, 1V których błędy 
w ocenie czy w przewidywaniu -
nie mają aż tak wielk:ej taryfy ul­
gowej. To przede wszystkim polity­
ka i publicY$"tyka. .,Błądzący" poli­
tyk przegrywa i musi odejść; ,.błą­
dzący" pu"blkysta tra.ci zaufanie i 
wiarygodność. Jesteśmy skłonni o­
bu podejrzewać o nief~howość. A 
przecież powodem błędu może być 
równiei przeintektualizowanie czy 
niellcz&nie się z nastrojami mas. 

Osoby publ;czn ie występujące w 
~prawach ważnych dla 'połeczeń­
stwa muszą l iczyć się' z tym, że ich 
działalność będzi e oceniana właśnie 
przez społeczeństwo; tym ostrzej . 
im więcej dyskus ji wzbudził~ ich 
wystąp i enie. Sam należę do o~ób, 
które n ie ujawniają nietraInych lub 
niedojrzałych sądów. O.czywiście, nie 
ma mowy o nieomylności. Ten atry­
but z~sta \l.;am i ·totom nad przyro­
dzonym czy wrÓŻbitom. 

Przed cz~t.Y m trafianiem kulą w 
płot, chroni mn ie jednak obse r waCja 
i logika. Np. już w czerwcu p :sałem , 
że z realizacją kartek mi~nych 
mogą być trudnośc i. A w TV czy in­
nych .. pr7.~kaz i ora-ch" niemal zach­
wycano się kartkami, zapominając 
że kartka t<l I)lie towar, a reglamen­
tacja do tego stopnia utruGni pracę 
handlu, że kolejki muszą s : ę wydłu­
żyć lub stracić na efektywności. Pi-

kina chodzimy po to, żeb~ Oibejn~ 
fiJm., nie zaś po to, aby połykae, 
pnetworzoną na ohraz, "zawartość 
myślową". Na~z.e za.potneoowanie na 
filozofię lepiej zas-pO'kaja lektw-a 
Ka.nta, HllS~erla ezy Zaz\tbi.riego 
~is4pań~k1 filozof , który za kilka 
lat może okazać się bardzo modny). 
Naturalnie. <?hodzi się również na 
filmy dyskusyjne. omawiane, ,,głoś- , 
ne" - po to, aby móc za brał głos 
w jakiejŚ rozmowie, 'W"j',powiedzieć 
swoje zdanie. Wal()ry po z,na wc ze, fi­
lozoficzne filmów tanowią domenę 
koryty1cl. Dz,ieła X Muzy. sprowadzo­
ne do swego prze6łania, serwują nam 
tak przeraźliwy banał , że można za­
wye l nu-dów. dlatego nikt nie stara 
się opisywać i oce nhlć f Ilmu w kate­
goriach filozof. cznyeh: z wyjątkiem 
krytyków-intelektualistów. Ale ich 
też można z pożytkiem pneczytać. 
ba, podejmować racjonalne decyzje 
w oparciu o te , nie zawsze mądre i 
uzasadnione, rozważania. 
Posłużyłem się przykładem z lek­

tury recenzji mi (-\ trza Zy gmunta, a­
b)' przekonae Czytelni ków do cze­
goś, co jest i·ntuicyjnie O<!zywIs-te: 
fa<!howość nie zaw~ze oznacza nie­
omylność. Częr.;to widzimy błędy 
fachowców, i mimo to jakoś z- ich 0-

sałem też. że .,propaganda klęski" 
jest jeszcze bardz 'ej ~zkodliwa niz 
propaganda sukcesu. I pro~zę, 'N 

RFN-ie trzeba , było zamknąĆ obóz 
dla uchodźców (głównie z Polski) z 
powodu nadm 'aru chętnych. Ludzie 
p<>zbaw:en l perspektyw, obywatele, 
którym wpaja się , że je~zcze przez 
kilka lat nie będą miel i co włożyć 
do ga.rnków, reagują rozmaicie: 
~nie-chęceniem, oc l e-cz,ką. wzrostem 
agresywnośc i . Dlateg>Q są na'm po­
trzebne trafne i śmiałe plany, a na'»­
tępnie - żelazna kon:eK:\l.ren<:ja w 
ich realizacj i. Zbyt "'iele bowiem 
mieltśmy refor m. które załamywały 
s.ię na połOWIe drogi. przysparzając 

I raczej szkód niż pożytku. 
I teg-o podstawowego błędu nie 

• można już powtórzyć. Bo nie będzie 
ani chęmych do u prawniania. ani 
do rządzenia - biorącego pod uwa-
gę opinię połeczną· STRYJEC 



NA PIĘCIOLINII 
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S to:my z kolegami w Warsza­
wie pod dziwnym sklepem, 
który ma być otwarty za trzy 

dni, a więc w chwili, gdy do czytel­
nika dociera ten tekst, w sklepie pa­
nuje wielki ruch, bo to jest sklep 
jakby trochę znany, ale jednocześnie 
dziwny. Otóż w tym sklepie są pełne 
półki, leżą na nich gitary elektrycz­
ne najdroż.szych firm za<chodnich, 
perkusje, organy, ale nade wszystko 
- większe i mniejsze wzmacniacze 
fender, marshall, piveyi - co kto 
jeszcze chce. Sklep jest dzirwny, bo 
nowy, ma pełne półki, zaś ceny na 
nich w dolaraeh. Firma z RFN, pro­
wadzona przez pana Bema, urucho­
miła swoją filię W Warszawie. _ 

Otwarcie sklepu Bema zę'Szło się 
z zakończeniem międzynarodowe.g<> 
festiwalu jazzowego "Jazz Jambo­
ree", ~óry też był dziwny, i to wea­
le nie z powodu występujących na 
nim axtystów 'Polskich i zagranicz­
nych, ~ z powodu ich występu w o­
góle. Kilka tygodni temu pisałem o 
proponowanej przez władze PRL 
likwidacji tej, jednej z największych 
na świecie, imprezy jazzowej z bra­
ku zielonych fU!I1duszy. I oto stała się 
rzecz .nieoczekiwana. Wszystkich 
wykonawców amerykańskich sfi­
nansowała ich ambasada w Warsza­
wie, a każdy zapewne się orientuje, 
iż zabawa idz e o grube dolary. Że­
by natomiast dopełnić reszty, Pol­
skie Stowarzyszeme Jazzowe p<>d'Pi­
sało kontrakt z firmą "Lee", która -
jak wiadomo - produkuje poszuki­
wane na rynku (przynajmniej pol­
skim - na bazarze spodnie kosztu­
ją 8 tysięcy zł.otych) ub:ory dż.inso­
we i sztrukso\ve. Umowa zawarta 
jest na dwa lata i dot~ czy współ­
pracy reklamowo-jazzowej. "Lee" 
przyśle nam opłacone już gwiazdy 
jauu, amerykańskiego zwłaszcza, 
za co nasi organizatorzy na scenie 
przyczepią znaczek firmowy i zare­
klamują portki. 

Zaledwie trzy fakty z ostatni.ch 
dni, ale jakże znaczące. Nares.zc e 
ktoś bowiem poszedł po rozum do 
głowy (czy trzeba było czekać, aż 
nędza zapuka o dno?) i zez iVolił łas­
kawie na rzeczy, które odbywają s,ię 
na całym ś\'-' iecie i nie budzą niczy­
jego zdziwienia. Bem chciał otwo­
rzyć filię już dawno, ale mu nie 
pozwalano, chociaż nie widzę różnicy 
między sprzedawaniem w Polsce za 
~olary majtek i kożuchów, a ha-ndlo­
wan_em gibrami i wzmacniaczam,i, 
zwłaszcza że pewien "odsYlp" i tak 
trafia do kiesy państwa. Reklama 
"Lee" nikomu 'nie przeszkadza, gdyż 
i tak każdy Polak wie o istnieniu ta­
kiej firmy, chociaż nie każdy może 
sobie pozwolić na zakup jej produk­
tów. Jest to reklama dla nas obo­
jętna, bo tak samo nie stać nas na 
wranglery czy inne lewisy. Chodzi o 
coś innego. Filmy z wystę.pami San­
dersa, Cobhama czy Lockwooda ku­
puje p'o takim fes,tiwalu od nas ca­
ły świat; i ten świat widzi, jak nad 
grającymi jazzmanami buja sobie 
znaczek "Lee", zaś z balkonów wys­
kakują kowboje ubrani w nowiu­
teńkie garnitwrki sztruk owe. To. jest 
ta grcza, przed którą broniliśmy się 
irracjonalnie tyle lat, a która zieje 
teraz nawet z naszych stad;on6w w 
czasie międzynarodowych meczów. 

Nle wiem, czy mój entuzjaun nie 
jest czasem przedw<czesny, chociaż 
dla mnie ważniejsze jest wysłucha­
nie Sandersa czy Carli Bley niż ła­
panie gię prawą ręką za lewe ucho, 
czyli dumnie nad tym, jakie szkody 
mo.że to. przy,nJeść .naszej dumie na­
rodowej. Otóż przykłady talkiego ra­
cjonalizmu mieliśmy już w Polsce 
niejednokrotnie, ale zawsze ktoś tam 
dochodził póin:ej do innych wnios­
ków i rzecz cała kończyła się klę};lką. 
Przedeż w kawej chwili "Dzienni.k 
Telewizyj.ny" może dojść do ~ .... niosku, 
że ambasada amerykańska płaci 
Co.bhamowi dolarami otrzymanymi 
od CIA. 

Stoimy przed sklepem Bema. Po.d­
chOO"Zl do nas starszy pan i pyta: pa­
nowie, co t{) za ceny t:\m na tych 
skr~ n.kach? Mówimy że o.bok sumy 
jest litera "S" dwa razy przekreślo­
na p onowYmi kreskami. No, do.brze, 
wreszc e jesteśmy bliżej - m(}wi 
~t~r'~7~k Nie wiem, co miał na myś­
I 

JAN JANUSZEK 

Za~iedbał~m ~drobinkę korespon­
denCJę, po!ue.waz .w mieszkaniu pa­
nował takI ZIąb, ze miałam do wv­
boru albo leżenie pod pierzyną al­
bo rozgrzewanie się ucieczkami 
prze~ każdą, powracającą do domu 
na ZImę, polną myszą. Potem tro­
chę je tresowałam, a raczej stre­
s?wałam, przy pomocy rzutó"w kap­
CIem:, aby definitywnie oduczyć by­
wama w salonie i sypialni. Podczas 
tyc~ ~SP~łnych. , igraszek zdo.łały 
mUle Jakos OSWo.IC i ostatecznie ze­
zwoliłam im na użytkowanie toa­
lety i kuchni. Z kaszą mazurską i 
chudym twarogiem włącznie. Myszy 
są w kotku dużo mniejszym dopu­
stem Bożym niż o.kradacze piwnIc. 
Niejeden komplet weck6w grzybo.­
wych, o.górkowych czy owocowych 
padł ich łu.pem. Spra wę ula twia im 
fakt, że w Łomży - pewnie ekspe­
rymentalnie - nie montuje się 
drzwi wejściowych do piwnic (z do­
brych chęci zostały tylko framugi) 
a obywatel dzielnicowy, zamiast 
śledzić i dochodzić, ogranicza swą 
działalność do spisywania skradzio­
nego dobytku. 

Do mojej piwnicy ktoś dobierał 
się trz~krotnie, ale gdy się zorien­
to.wał, z;e cały skarb - 15 kilogra­
mów jabłek, 5 kilogramów cebuli 
i 3 paczki papieru toaletowego -
wniosJam na górę, a zostawiłam 
trochę surowców wtórnych, dal spo­
kój sfatygowanym sztachetom. Wo.lę 
więc kontakt z moimi polnymi gry­
zoniami. Kto wie, może czeka nas 
wspólny los - śmierć głodowa na 
przednówku; nie tym, to następnym. 
Już teraz połowa kraju głośno pro­
testuje przeciw podłemu odżywia­
niu się i zarastaniu brudem. 

Przypominają mi się słowa Jasia 
Pruszyńskiego, powtarzane w innych 
czasach i okolicznościach: "Kto ży­
je jak świnia i żre jak świnia, w 
końcu zacznie kwiczeć". No i spraw­
dziło się, dwukrotni~, lecz częścio­
wo. Bo gdy się lepie j W~hl("1"', to 
łatwo stwierdzić, że są i tacy, co 
szczekają, ryczą, wyją, kwilą. Cza­
sem' .ktoś beknie, a jeszcze rzadziej 
- przemówi ludzkim 1!ł0!'P'"'" ro' 

BAŚŃ DLA DOROSl YCH 

Radomir i Budzisława tak podoba­
li SIę ludziom, że ci postanowili ich 
umieśc'ć w klatce. Tak! W p:ęknej, 
wygodnej, błyszczącej, pachnącej. 
Jako usprawiedliwienie p~"tarza­
li, że ich umieścili, a nie zamknęli. 
Za.pewnili im wszystkie wygody a­
by w zamian móc pa trzeć na pełnię 
ludzkiego szczęścia. Za.pomnieli, al­
bo usiłowali to. uczynić, że i księżyc 
.nie zawsze może być w pełni. Po­
dobnie człowiecze szczęście. 

Ale stało się t 
Budzisława i Rad<>mir żyli w klat­

ce ustawionej w samym Ślrodku naj­
piękniejszego placu. Na oczach w 3Zy­
s-tkich jedli, spali, rozmawiali, ko­
chali się. Byli tak pięlmi w tym 
wszystkim, że patrzący nań zaraz 
chcieli ich naśladować. Wielu uda­
wał<> się to i coraz Więcej było po­
dobnych do długonogiej Budzislawy, 
do smukłeg.o Rado.mira. 

Ale zaczęło się też dziać Co.Ś i·nne­
nego! 

Bo. oto ktoś wrzucił do klatki żół­
ty banan litościwego banału. Ktoś 
inny usiłował przez szczeble podać 
swą gipsową rękę. Ktoś trzeci pod­
powiadał szcz~śUwą recept~ na szczę­
ście w trzy dni. Widać chciał, żeby 
Budzisława i Radomir byli jeszcze 
szCZęŚliwBi. Ktoś czwarty darował 
wyśn;one mozo.lnie l'czby totalizato.­
ra: zero, zero, zero, zero ~ero, zero 
i d('da tkowo też zero. 

I stało się to.. co się stać musiało. 
Przestały radośnie dzwonić zł<>te 

PRZYJACIELSKIE POGWARKI 

szczekano i opluto już wszystkich 
i wszystko: partie (głównie PZPR), 
związki zawodowe (absolutne pjer­
wszeństwo "Solidarności"), grupy za­
wo.dowe (ostatnio górników i rolni­
ków, a wczesniej dyrektorów, eko­
nomistów, polityków i dziennika­
rzy) i wiekowe (ci emerycil). 

Po takim Po.gromie żaproponowa­
no, żeby z tego, co ocalało sklecić 
coś nowego: jednolitą mozaikę, fo.­
rum starcia i dotarcia się sił i ele­
mentów. Po.myślałam, że to. sensow­
ne i że ma szanse Po.wodzenia, bo 
ja od dawna żyję z mo.im prywat­
nym l'nodelem FJN (Front Jednost­
ki Niezależnej); ze znaczkiem "Soli­
darności" w klapie, legitymacją par­
tyjną w kieszeni i medalikiem na 
szyi rozstrzygam na własny i pu­
bliczny użytek pro.blemy swoje, cu­
dze i nasze, osądzam niezależnie 
i samodzielnie sobą rozporządzam. 
U mnie to gra, ale wątpię, czy uda 
się ten model upaństwowić. Coś 
mi się bowiem wydaje, że ktoś tam 
u góry tak bardzo chciał tej jed­
nos ci, ii przedobrzył w śto.dkach, i 
zamiast jednego. frontu jedności, 
zaczęły się tworzyć dwa, na doda­
tek opozycyjne. 

Niepokoi to mnie bardzo, ale póki 
mogę, działam sobie cicho, lecz kon­
struktywnie. Na ostatnim posfedze­
niu Sesji uchwaliłam so.bie wnio­
sek o przeprofilowanie "Powogazu". 
Wytwarza on taczki i nic szczegól­
nego. dla wo jewództwa z tego nie 
wynika (jeśli chodzi o jakiś ruch 
to słychać o windowaniu, a nie Q 

staczaniu). Taczki są wprawdzie dosć 
korzystnie eksportowane do. połud­
niowych województw, ale tam tyl­
ko z tego skandale i zamieszanie 
A można by choćby zwykłe widły 
produkować - i wartość użytkową 
posiadaj~, i jak położysz na półce 
to je widać. Wymagaloby to jednak­
pokiwania glo'wą oraz przełamania 
schema tów i przyzwyczajeń. Ale jak 
tu co' przełamać, skoro nawet ha-
l... 4- _._' " r7"'·iĆ. Sr)róbuj "fClrml1-

kokzyki Budzislawy. Zni,knął pro­
mienny uśmiech z o.palo.nej twarzy 
Radomira. Bo. oto nie mo.gli już oni 
sprawić, aby na placu, gdZie miesz­
kali, był zawsze dzień i świeciło 
słońce. Przychodziły długie, ciem­
ne noce. Samotność pięknej pary za­
częła dawać nieznane dotąd im oboj­
gu owoce. 
Mówił Radomir: 
- A ja wiem, że nadzieja jest jak 

zwodzony most, kJtórego nie ma kto 
opuścić, widzę ją z naszej klatki 
nawet z zamkniętymi oczami. 
Mówiła Budzisława: 
- Wpierw zamlmęli nas w tej 

klatce, a potem umieszczą w podob­
nych wszystkich ludzi. Każą patrzeć 
w zachwyceniu na kamienńe miaSJto 
z drzaz.gą drzewa w sercu, każą pa­
trzeć na ludzi, co ja'k stada obło.ków 
na niebie. Wiatr nimi rządzi, a nie 
oni sobą. 
Lęk ogarnął ludzi, którzy słuchali 

tych wyznań. Bo Radoon'ir nie mówił 
jak mężczyzna, a Budzisława jak 
kobieta. Na nic zdało się umieszcze­
nie nad klClltką obrotowych luster. 
Piękną parę coraz bardziej bolały 
tysiące oczu wbijane każdego dnia 
w ich ciała i słowa. I co gorsza, o­
kazało się, że ze smutku też moina 
brać przy'kład. Spod klatki odcho­
dzili ludz:e podobni do zwiędniętych 
kw·atów. W wirujących lustrach mi­
gotał najp'ękniej czarny smutek. 
N!c więcej! 

ch 
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łować tryb rozkazujący p ierwszej 
o.soby liczby mnogiej od "przeła­
mać". Zgrabnie brzmi jedynie "prze­
łamujmy" - w podtekście: usiłuj­
my w nieskończoność, a żeby tak 
od razu - przełamany? Widzisz, 
zdecydowane i ostre posunięcia na­
wet w hasłach nie wypalają. Dużo 
łatwiej wydać rozkaz sobie same­
mu: przełam, przełamuj! 
Dziś przełamię więc konwenans i 

nie pocałuję Cię na zakończenie li­
stu, a to z powodu złego stanu. hi­
gienicznego jamy ustnej. Te kłopo­
ty powinny się SkOllCZYĆ po oddaniu 
do użytku osiedlowych wysokościow­
ców. Widzę już, jak unosisz ze zdzi­
wienia brwi. Czyżbyś zapomniała, 
że żyjemy w świe<:ie naczyń połą­
czonych i że wszystko ma wpływ 
na wszystko? Otóż w WYSOkościow­
cach są zsypy. A jak są zsypy, to i 
są szczury. Odpasione szczury na­
leży łapać i palić, a uzyskany p<>­
piół można uży\\!ać jako substytut 
pasty do zębów. Patent zapożyczo­
ny o.d Starożytnych. Oczyv,dście, po­
nieważ z trudem opanowuję lęk 
przed myszką. nie będę robić "w 
szczurach". Zainwestuję po. prostu 
mój nawis. zatrudniając łapacza i 
palacza. Znów się dziwisz, skąd mam 
oszczędności, skoro zawsze zarabia­
łam poniżej średniej krajowej. Wy­
jaśniam, że jestem aktualnie boga­
to-biedna. tzn., że zostaje mi mnó­
stwo pieniędzy po wykupieniu cze­
go się da na kartki: chleba, mleka 
l twarogu, ale czuję się bardzo bied­
na, gdy po.jadę np. na bazar Różyc­
kiego. Nie wiem, czy stać mnie bę­
dzie kupić na ~więta gęś i kilogram 
kiełba y. Niektórzy radzą mi, żebym 
się nie zamartwiała, bo do. Nowego 
Roku wiele może się zmienić. No 
to głowa do. ~6ry ! Cześć! 

KAROLINA 

Budzislawa sKul·:ty ła się cicho, ci­
chuteńko, jak naj ciszej, aby nikt nie 
słyszał: 

- Chciałabym komuś przeczytać 
las, przeczy tać wodę ... 

Jak echo odpowiadał jej Radomir' 
- ChCiałbym przymeść las, chciał­

bym przynieść wodę. W obu dło­
niach ... 

Pisał beznadziejne listy-podania o 
zwolnienie go i żony od dożywotnie­
go widoku z klatki, wnosił o ułaska­
wieme. Cóż, kiedy nie znał adresu, 
pod który .należało. wysłać błagalne 
liSIty. Aż jednego dnia zjawił się pod 
klatką Wojslaw, święty wędrowiec, 
o którym mówili, że świat przeszedł 
wokół już sześć razy. 
:- I?am wam dobrą radę - po­

WledzIał. - Dość czekania-błagania! 
Klatkę rozwalić i !przestać żyć bez­
grzesz.nie! Na pokaz! 

Rada była pH~kna i oczywista. Aż 
d~iw brał, że nikt do tej pory na nią 
n'le w,padł. Nadaremnie jednak pró­
bo.wał Radomir rozgiąć błysz~zące 
prę~y klatki. .Nie ustępowały. Więc 
\yoJslaw o.b ecał sprowadziĆ zza 
SIódmej góry małego Dobrowita, 
przed którym rozstępowały się nie 
tylko wszystkie płoty i otwierały 
zamkni~te bramy, ale4 i najtę7~<;ze 
mury pozwalały swobodnie przejść. 
Już cały rok oczekuje Bud1.isława 

i Radomir na przejście zapowiedzla­
nego Oobrowitu. Czy się doczekaj q ? 
Czy nie spodoba im się w końcu wi­
dok klatki? 

EMIL BIELA 
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REPORTER: Będzie to audycja o 
skandalu. Ministerstwo Leśnictwa 
doprowadza do niszczenia Puszczy 
Białowieskiej. Mamy tu do czynie­
nia z niebywałym paradoksem -
zabójczym dla przyrody - w y d a­
laniem wsobnym. Wydalanie 
wsobne brzmi śm!esznie i strasznie, 
zwłaszcza że chodzi o Puszczę, któ­
ra została wpisana przez Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych na li­
stę tak zwanego .,Światowego dzie­
dzictwa człowieka". 

REPORTERKA: Zaraz za Haj­
nówką skręcamy w żwirową drogę, 
wiodącą do leśnictwa Sacharewo. 
Zostawiamy za sobą małą osadę 
leśną i idziemy w głąb Puszczy. Po 
paru k ;lometrach silny powiew wia­
tru przynosi, dobrze nam, mieszczu­
chc;>m, znaną woń. Czujemy fenol. 
Po chwili widzimy rozległe grzęza­
wisko oraz kikuty olch, dębów i 
śWIerków. Są z nami: zastępca nad­
leśniczego z Hajnówki, Bazyl Woł­
kowycki, i stary leśniczy, Józef 
Szerszunowicz. Zdawać się może, że 
w Puszczy wszystko po staremu. 

BAZYL WOŁKOWYCKI: Ale jest 
inaczej. Drzewostan sam się odna­
wia, z odrośli i samosiewu, tymcza­
sem widzimy, że owszem, są ślady 
odnowienia odroślowego, ale po la­
tach szesciu, siedmiu, to wszystko 
zasycha. Czemuś jest skazane na za­
ginięcie. Praktycznie wszystkie cen­
ne asortymenty przez te ostatnie 
dziesięć lat obowiązującego planu 
w opał się zamieniają. 

REPORTER: Ile lat pan pracuje 
w puszczy? 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: No, ja 
w puszczy jestem urodzony, a pra­
cuję w leśnictwie dwadzieścia dwa 
lata. Kiedyś drzewostan tutaj był 
piękny! Z jesionów, które ciąłem, 
nawet forniery były po dwa pasme· 
try, a sklejki od metra do trzech 
- sześciennych. Ale wszystko zo­
stało wycięte, a nic nie zalesiliśmy. 

BAZYL WOŁKOWYCKI: Na oko­
ło 40 hektarach powierzchni wszyst­
ko jest nie odnowione, zamienione 
w bagno. Blisko 150 hektarów drze­
wostanu jest pod wpływem oddzia­
ływania ścieków, a samych łąk w 
dolinie rzeki Leśnej - pięćset hek­
tarów gdzieś . Tereny, które były 
kiedyś łąkami, pod wpływem nieko­
rzystnego oddziaływania tych ście­
ków fenolowych, są zamienione na 
nieużytk:! 

REPORTERKA: O zniszczonych 
łąkach trochę później, przy okazji 
opowiadania o szatańskich pomy­
słach i nowoczesnych myśliwych, na­
zywanych przez białowieskich leśni­
ków "rzeźnikami-sportowcami". 1-
dz :emy przez wyliniałą szkółkę w 
stronę szerokiego, cuchnącego roz­
lewiska. Z daleka widać kikuty 
wielkich drzew. 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: Cho­
lernie śmierdzi, przepraszam, że tak 
wyrażę się. Jak deszcz ma być, to 
ja wtedy już od razu czuję: aha, 
śmierdzi, już czuć, to znaczy, że ma 
padać deszcz. I faktycznie. 

REPORTERKA: Musimy teraz 
wyjaśnić, skąd się b 'erze fenol w 

I 
Puszczy Białowieskiej. Otóż na jej 
skraju, w uprzemysłowionej Haj­
nówce, znajdują się Zakłady Suchej 
Destylacji Drewna. Ścieki z nich 
płynące zawierają duże stężenie 
związków fenolu. Zakłady podlega­
ją Ministerstwu Leśn :ctwa, tak sa­
mo zresztą, jak - niestety - Pu­
szcza Białowieska. Urzędnicy Mini­
sterialni są znakomicie zorientowa­
ni w sytuacji; bywa, że polują w 
Białow :eży. Wiceminister Leśnictwa, 
Roman Filipowicz. zna Puszczę jak 
własną kieszeń, bowiem przez lata 
pełnił funkcję dyrektora Okręgowe-

, go Zarządu Lasów Państwowych w 
P i:lłymstoku. I wówczas słał pisma 
do ministra z prośbą o ratowanie 
b i ałowieskiej knieL Z chwilą zaś, 
kiedy sam zasiadł w ciszy ministe­
rialnego gabinetu, zapomniał o ela­
boratach wysyłanych do urzędu, 
który sam dziś piastuje. 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: Już 
tyle razy była tu komisja. panów 
ci yrektorów tyle przy jeżdżało, poka­

, zywałem, chodzi1 śmy wszędzie ... Po­
• 'em przyjeżdżali z województwa, pi­
ł sal; ... 
l REPORTER: Czy można to prze­
J liczyć na pieniądze? 
ł BAZYL WOLKOWYCKI: W 1969 

CTj 1970 straty w drzewostanie wy­
no iły - orientacyjnie ponad 
('z~ery mili 'y. A jeszcze sorawa w 
o (1 óle ~ rodawi<:ka. tych łąk straty 
w rolnict ... :ie ogromne Trudno było­
by t w "zy ·t v,'o poc1} czvć. No, dzie­
s ią t l'i m ili HlÓ 1/ złotych! 

REPO RTEI"K \. Dzi ~ już wiemy. 
7e 7...3 s raco Ile b~zpowrotnie drzewa, 
zatrutą wodę i skażone hektary 
grunty płu"'imy o wiele więcej nii. 

za wybudowanie oczyszczalni ście­
ków w Hajnówce. 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: Skut­
ki tego fenolu, proszę pana? Dębi­
na - jak wygląda? Do pewnego eza­
su rośnie, a potem ginie. Już, tej ol­
szy, drągowiny, nic. 

BAZYL WOŁKOWYCKI: W par­
tiach drzewostanu od dziesięciolecia 
obserwujemy systematyczne przyby­
wanie suszu. Wierzchołki usychają, 
korona zanika i w końcu ginie całe 
drzewo. 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: Rze­
czka Leśna pobiera swoje początki 
z Hajnówki i tam jest uregulowa­
na, ale za miejscowością Sacharewo 
nie jest uregulowana i nie ma od­
pływu, więc robi się zatrute rozle­
wisko. Często rzeka zmienia kieru­
nek i wtedy ścieki pompowane są 
do jej różnych dopływów. Trudno 
określić, w którą stronę Leśna pły­
nie. 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: Jak się 
tu zimową porą skąpiesz, śmierdzi 
ubranie cały tydzień, nie można go 
wym~·;: 

nadają się do niczego. T~:leba tę 
zwierzynę karmić, ale u nas to ja­
koś tak ... Przywi ')Zą tej t~m kuku­
rydzy, posypią, a potem przyjdzie 
jeden, drugi, i strzelają· 

REPORTER: Najgorszy jest fakt, 
że na stu - 99 to "rzeźnIcy-spor­
towcy". Dziś w Puszczy Białowie­
skiej zwierzynę się nęci, rzadziej do­
karmia. Nęci się ją po to, by móc 
łatwo zabijać przy paśnikach. Nie­
którzy "rzeźnicy" podjeżdżają pod 
paśniki samochodami; z ich wido­
kiem zwierzęta się oswoiły. Bywa, 
że strzelają nie wysiadając nawet 
z samochodu. Dzikie zwierzęta tra­
cą instynkt samozachowawczy. Czło­
wiek pozbawił je naturalnych pa­
stwisk, zatruł ściekami wodopoje, a 
przy urządzonych przez siebie kar­
mowiskach zorganizował śmiertel­
ne zasadzki. Wszy sto to dzieje się 
w łonie odpowiedzialnego Minister­
stwa Leśnictwa. 

REPORTERKA: Wchodzimy do o­
wianych złą sławą Hajnowskich Za­
kładów Suchej Destylacji Drewna. 
Fabryka wygląda ponuro. Z kośla-

lIWydalanie 
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sobne 
REPORTER: Wcale nie trzeba się 

w Leśnej kąpać, aby przekonać się, 
że jest trująca. Cała dolina śmier­
dzi. Z daleka też cuchną śródleśne 
łąki, będące do niedawna natural­
nymi pastwiskami. Niegdyś pasła się 
na nich zwierzyna, siana starczało 
też dla okolicznych chłopów. 

JOZEF SZERSZUNOWICZ: Tam 
koniczyna rosła, żubry stały. I tu 
sterczały setki stogów siana, któr~ 
w okresie letnim gospodarze usta­
wiali, a że były to podmokłe tere­
ny, zabierali aż zimową porą, jak 
ścisnęły mrozy. Zwierzyna płowa z 
tego korzystała, bo miała paszy w 
bród. Teraz zamieniło się to wszy­
stko w bagno i zw'erzyna nie ma 
co jeść. Trzeba ją intensywnie do­
karmiać, bo ogryza młody drzewo­
stan. 

REPORTER: Kiedy zwierzyna pło­
wa pałuje za/?:c jl F·i. to szkody są 
łatwe do obliczenia' nan wynajmu­
je robotnr·ów, płc1ci im dniówki. o­
ni sadzą las, ootem. te szkólkj się 
pielęgnuje, one o::kusL"ją. wre~zcie 
przychodzą łosie ezy jelenie'i ~jada-
ją je. . 

JOZEF SZER,SZUNOWICZ' Zeby 
zjadały t ylJ.:o po trochu! Ale pah­
szują dosłownie tak, że sz!~ólki' nie 

wych budynków z początków nasze­
go stulecia wielkimi liszajami od­
pada czarny tynk, ukazując cegla­
ne ściany. Dymiące piece i kominy, 

'ludzie o ziemistych cerach, w brud­
nych drelichach. 'Przy jednym z od­
słoniętych palenisk pracuje niesta­
ra jeszcze kobieta. Idziemy czarną, 
rozjeżdżoną drogą żużlową. Wszę­
dzie cuchnie fenol. Przy końcu dro­
gi, tuż przy rozwalającym się par­
kanie, dwa nieduże baseny ze smo­
łowatą cieczą, wykopane wprost w 
ziemi, zabezpieczone tylko przegni­
łymi deskami i - gdzieniegdzie -
kamieniami. Te cuchnące bajora u­
dają zakładową podczyszczalnię 
ścieków. Przedwojenni kapitaliści, 
właściciele fabryki, nastawieni wy­
łączn:e na zysk i wyzysk. w podob­
ny sposób magazynowali trujące 
nieczystości, które - jak dziś -
przesiąkały do wód grllntowych~ 

REPORTER: W gabinecie Marka 
Kędzierzawskiego. dyrektora O'rod­
ka Badań i Kontroli Środowiska w 
Białymstoku, znajdUjemy pismo wi­
cewojewody białosbck:ego z 10 IV 
br.: .. Dr Ludwik Ochocki, podsekre­
tarz stanu Minister. hva Administra­
cji. Gospodarki Terenowej i Ochro-

. . ny Sródowiska w War:zawie. Zwra-

caro się do Obywatela Ministra w 
oparciu o artykuł 83 »ustawy o o­
chron e i kształtowaniu środowiska« 
z wnioskiem o wystąpienie do mi­
nistra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego w celu podjęcia decyzjl 
zmierzającej do likwidaCji i - w 
następnym etapie - odtworzenia w 
innych warunkach lokalizacyjnych 
Zakładu Suchej Destylacji Drewna 
w Hajnówce. Wymieniony zakład ze 
względu na przestarzałość urządzeń, 
tragiczne warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy zatrudnionych tam 
ludzi, brak właściwych urządzeń, 
służących ochronie środowiska, po­
woduje jego degradowanie w strefie 
bezpośredniego oraz pośredniego od­
działywania i zagraża bezpieczeń­
stwu życia i zdrowia ludzkiego [ ... ]. 
Okres pięcioletniego zwolnienia z 
obowiązku oczyszczania ścieków, na­
danego na podstawie artykułu 135 
Prawa Wodnego) zakład wykorzystał 
wyłącznie w części dotyczącej n:e­
płacenia kar. Powodowane zanie­
czyszczenie powietrza atmosferycz­
nego ma bezpośredni związek z za­
grożeniem życia i zdrowia zarówno 
zatrudnionych pracowników, jak i 
mieszkańców pobliskich terenów. 
Stwierdzono na podstawie wielo­
krotnych badań przekroczenia stę­
żeń środków toksycznych w powie­
trzu od sześciu do czterdziestu o­
śmiu razy w stosunku do dopusz­
czalnych norm. Ta sytuacja powo­
duje zarówno w poszczególnych sta­
nowiskach pracy, jak i w strefie 
ochronnej, w której znajduje się ca­
łe osiedle mieszkaniowe. O tragicz­
nych skutkach zanieczyszczeniach 
powietrza świadczy 25 przypadków o­
strego zatrucia tlenk:em węgla, za­
rejestrowanych w ostatnich latach 
przez służby lecznictwa zakładowe­
go, które sygnalizują także zwięk­
szone wystąpienie u pracowników 
szeregu chorób dróg oddechowych 
(pylica, gruźlica, nowotwory płuc) , 
Najdobitniejszym przykładem panu­
jących tam warunków pracy jest 
fakt, że średnio, na szesnaście osób 
składających wnioski o przej' cie na 
emeryturę i rentę. dziesięć odcho­
dzi na rentę inwalidzką. natomiast 
sześć na emeryturę. Taką samą sy­
tuację stwierdza służba lecznictwa 
otwartego w zakresie tego samego 
typu chorób w części miasta i oko­
licznych wsiach, zlokalizowanych w 
obrębie oddziaływania zakładu, na 
kierunku najczęśc:ej wiejących wia­
trów. [ ... ] Biorąc pod uwagę istnie­
jący stan zagrożenia życia i zdro­
wia ludzkiego wnoszę o likwidację 
wyżej wymienionego zakładu". 

MAREK KĘDZIERZAWSKI: Tu­
taj jest szczególny przypadek, po­
nieważ zakład, na mocy przepisu 
Prawa Wodnego, uzyskał w roku 
1975 zwolnienie z budowania oczy­
szczalni ścieków, natomiast miał 
partycypować w budowie oczyszczal­
ni miejskiej. 

REPORTER: W mieście oczysz­
czalni nie ma ... 

MAREK KĘDZIERZAWSKI: Pra­
ce prowadzone były w ten sposób, 
żeby wszystkie zakłady partycypo­
wały w, budowie miejskiej oczysz­
czalni, a ten zakład został zobowią­
zany do rozpracowania technologii 
oczyszczania własnych ścieków, za­
Wierających fenole i smoły. Do tej 
pory nie zrealizował zadania, co 
wstrzymało możliwość projektowa­
nia oczyszczalni miejskiej. Bez pod­
czyszczalni zakładowej miejska o­
czyszczalnia przestałaby funkcjono­
wać. 

REPORTER: Jeśli dobrze zrozu­
miałem, teraz Hajnowskie Zakłady 
Suchej Destylacji Drewna pracują 
nieprawnie. 

MAREK KĘDZIERZAWSKI: Z 
punktu widzenia Prawa Wodnego -
tak, dlatego że pozwolenie na od­
prowadzanie ścieków im się skoń­
czyło w roku osiemdziesiątym, a no­
wego pozwolenia nie otrzymali, bo 
nie zbudowali własnej podczyszczal­
ni. Zgodnie z przepisami - zakład 
powinien być zamknięty. Uciążli­
wość jego ścieków polega przede 
wszystkim na tym, że są w nich fe­
nole. W rzece poniżej Hajnówki 
bardzo często występuje wskaźnik 
ich obecności 6, 8. do 10 miligramów 
na litr, przy normie 0.05! 

REPORTER: Wyobraźmy sobie. że 
dzisiaj fabryka zostanie zamknięta 
na klucz. a klucz utopiony w tych 
ściekach. Kiedy te 150 hektarów 
Pu~zczy Białowie~kiej wróci do nor­
my? 

MAREK KEDZIERZAWSKI' W 
drzewostanie puszczy te zmiany Są 
nieod wrn calne. 

BARBARA CIRUK 
TOM.\SZ PIOTROWSKI 

Rys. 'tarka polańskit'go 



Czasem były zgrzyty i w pracy. 
Kolega napisał do dyrekcji kopalni 
skargę na mnie, że namawiam go 
do sabotażu. Kopalnia zawies::ł~ 
mnie w czynnościach. Strasznie to 
przeżywałem. Takiej potwarzy nie 
doznałem w życiu. Sprawa długo 
się Ciągnęła. Przed sądem dopiero 
przyznał się do winy, że chciał mi 
zaszkodzić, bo stale otrzymuję na­
grody pieniężne, bo zostałem spo­
łecznym inspektorem pracy na od ... 
d'ziałe, a potem mężem zaufania. By­
łem z;byt rygorystyczny w pracy. 
Sam pracowałem solidnie, ale wy­
magałem od innych. Sąd uznał mnie 
niewinnym. Jego natomiast skazał 
na grzywnę i karę w zawieszeniu. 
Dyrekcja kopalni zwolntła go dy­
scyplinarnie za wprowadzanie w 
błąd i sianie fermentu wśród zało­
gi. Byłem czysty~ ale przeżywałem 
to bardzo ciętko. 

W 1960 roku na jesieni zapisałem 
się do technikum ekonomicznego 
dla pracujących. Dom zszedł jakby 
na bok. Nie podejmowałem decyzji 
sam, ale uzgodniłem z żoną. Ona , 
miała chochić do piątej klasy szko­
ły podstawowej, a .ja do pierwszej 
t-echnikum. Powstało współzawod­
nictwo między mną, żoną i dziećmi. 
Fajnie to wyglądało. Stale pytaliś­
my się jeden drugiego, jaki kto o­
trzymał stopień. Czasem łgałem, jak 
złapałem dwójkę, bo i te się trafia­
ły. Na świadectwach miałem stopnie 
,.państwowe" i w nagrodę dostałem 
raz książkę. Nie korzystałem z żad­
nych ulg. Ciężko było, a~e jak się 
uczyłem, dopiero poznałem smak 
wiedzy. Dorównać setkom tysięcy 
takich, co ukończyli szkoły, dorów­
nać dzisiejszej młodzieży, dorównać 
czasowi, w którym żyjemy - to 
było moje pragnienie. 

Do SZkoły przychodziłem bardzo 
zmęczony. Nie raz na lekcjach klei­
ły mi się oczy. Trzeba było wal­
czyć z samym sobą. Nie poddawać 
się. Czasem ten i ów pracownik u­
mysłowy zapytał: - Dobrze pan 
zarabia. po co panu nauka? - A 
ja na to nie zważałem. Pamiętałem 
jedno: "N:e chcesz być bitym, to 
nie zostawaj w tyle". Więc pochła­
niałem wiedzę. Czas mieliśmy wy­
pełniony po brzegi. Teraz do nasze­
go domu częściej zawitała książka 
z bibliotekf. Wszyscy pożyczaliśmy. 
Zaczęliśmy kupować co ciekawsze 
książki. Zona w tym roku, kiedy 
najmłodszy poszedł po raz pierwszy 
do szkoły, ukończyła siódmą klasę, 
i wahała się, czy pójść dalej. Dzie­
ci i ja namawialiśmy, a' ona: -
Kto będzie dbał o dom, dzieci przy­
gotowywał do szkoły, pilnował śnia­
dania, obiadu, porządkÓW w d'0mu? 
Łatwo jest powiedzieć: uczyć się. 
Już jeden stal'e jest poza domem. 
- I tak zostało. 

VI 1963 roku znowu wybuchł po­
żar w kopalni, znowu ciężka praca, 
ponad siły. Ratować kopalnię było 
trzeba, miejsce pracy wielu tysięcY.. 
górników. Opuściłem się w · nauce. 
Miałem trudności z przyswojeniem 
zaległego materiału. Uczyłem się, a 
nic w głow:e nie pozostawało. Wstyd 
mnie ogarniał przed samym sobą i 
kolegami. Niektórzy byli zadowQ­
leni, nawet odmawiali mi pomocy. 
Jednak znalazł się ktoś, kto był go­
tów mi pomóc. Mieszkała poza mia­
stem osiem· kilometrÓw. Jeźdz:łem 
tam na korepetycje. Zona czasem 
podejrzliwie patrzyła na mnie, czy 
nie zab~wiam się z nią w miłostki. 
Dochodziło czasem do scysji. Ale o­
na miała meża na stanowisku. Mi­
mo wszystko nie zaliczyłem księ­
gowości. Jut nie zdołałem nadgonić. 
Czas planowany na urlop poświęci­
łem nauce. 

W 1964 spotkało mnie nieszczę­
ście. Po badaniu okresowym odmó­
wiono mi pracy w charakterze gór­
nika. Starałem się przekonać leka­
rzy, że nic mi nie jest. Ale lekarz 
zakładowy n ie dał się przekonać. 
Specjalista wyraźnie napisał, że nie 
mogę być górnikiem dołowym. 
Zwróciłem się do dyrekcji na piś­
mie, by mnie zatrudniła w charak­
terze ekonomisty. Dyrekcja odmó­
wiła tłumacząc, że nie mam matu­
ry. Co robić? Zarabiałem przecięt­
nie około 5000 złotych miesięcznie, 
a teraz nagły skok do 1000 złotych 
zaliczki rentowej l Sprawa się snu­
ła i snuła. Odwołałem się od decy­
zji lekarzy, Poparł mnie inspektor 
nadzoru ZUS. ale badahie przepro­
wadzone w Klinice Laryngologicz­
nej przez dwóch profesorów prze­
sądziło sprawę: nie mogę pracować 
jako górnik szybowy i w ogóle pod 
ziemią. Z tego wszystkiego rozcho­
rowałem się na dobre. Chciałem rzu­
cić szkołę, chciałem sarn sobie te­
raz wmówić, że jestem ciężko cho­
ry, inwalida. Po kilka miesiącach 

przyszedłem do szkoły. Koledzy oto­
czyli mnie ~ołem: - Co panu jest? 

Jest, Jest. Tak żeście krakali 
ż~ dużo zarabiam, że szkoła !ni jest 
mepotrzebna, to teraz zobaczcie! Tu 
pokazałem zaświadczenie o rencie 
inwalidzkiej. 
POjawiły się kłopoty finansowe. 

Renta inwalidzka (1504 złote mie­
sięcznie), podzielona na pięć osób 
dała zaledwie po 300 na osobę. Zo~ 
na .pracy jeszcze nie miała. Sprze­
dalIśmy tak ciężko kiedyś zarobio­
ne meble. Najpierw wersalkę za 1500 
złotych (kosztowała 3900), potem o­
tomanę za 1100 (kosztowała 3400). 
wreszcie szafę, stoliki, telewizor ra­
dia (mieliśmy cztery, w każdym, 
pOkoju jedno). I tak pomału pozby­
wałem się mebli i urządzeń. Mimo 
wszystko nadal uczyłem się w tech­
nikum - już ostatni rok. Nie mo­
głem tracie szansy. Nie żaliłem się 
nikomu. Sam przeżywałem trage­
dię. W domu atmosfera napięta, 
ale scysji nie było. Czułem, że bra­
kowało jednej iskry, a Ggień wy­
buchłby ze zdwojoną siłą. Częściej 
z żoną rozmawiałem i dziećmi. 
Przedstawiałem im naszą sytuację 
materialną· Uprzedzałem, że na ła­
kocie i na zabawki więcej pienię­
dzy nie będzie. Każdy grosz, nawet 
za butelki po wódce i winie, nale­
ży przynosić do domu. Koledzy zo­
baczyli, że mam trudności, zaczęli 
mnie unikae, nie odwiedzali. Intere­
sowałem się kopalnią. Przekopami 
pod szybami, które niegdyś wyko­
nałem. 

Nie zdałem matury. Oblali mnie 
jednego z księgowości. A do tego 
syn przyszedł z płaczem, że ks iądz 
na religii wytargał go za ucho. Złość 
mnie taka ogarnęła. Wrzasnąłem do 

misjo~arz 

żony: ostatni raz wysyłasz dziecko 
na religię! Koniec zabawy w ciu­
ciubabkę! Ani jedno nie pójdzie! 
Nie mogę, dla przypodobania się 
sąsiadom, zmuszać dzieci do tego, 
w co sam nie wierzę i ty nie wie­
rzysz. Tak' zostało, że dzieCi nie u­
częszczały na religię. Otrzymałem 
list od księdza, na który odpisałem, 
że .kościół to instytucja oddzielona 
od państwa, a ja jestem zwolenni­
kiem ateizmu, żona również, i w 
tym duchu pragniemy wychować 
swe dzieci. 
Jesienią zdałem maturę, do której 

przygotowywałem się przez całe wa­
kacje. Zona mi w tym pomagała. 
Podnosiła na duchu. Była to dla 
mnie wielka radość. Miałem drogPc 
otwartą wszędzie. Zdobyłem nowy 
zawód. Żona poszła do pracy jako 
sprzątaczka. Zarabiała mało, ale to 
juź eoś. Ja dostałem pracę za 490 
złotych miesięcznie, też w techni­
kum, tak że mieliśmy już prawie 
po 600 złotych na osobę miesięcznie. 
J\1Ż było lepiej. Córki ukończyły 
podstawówkę, poszły 00 szkół za­
wodowych. Otrzymały tam stypen .. 
dia. Znowu poprawiło się życie. Po­
mału to, co straciliśmy, zaczęliśmy 
ponownie kupować do mieszkania. 
Poszedłem pracować jako kierownik 
magazynu. Już miałem możliwą 
pensję. Ddpłacał mi ZUS rentę wy­
równawczą. Zaczęło się nam dobrze 
żyć. 

Lata przechodziły szybko w na­
szym życiu. Powstał nowy problem. 
który musieliśmy sami rozwiązy­
wać. Sprawy seksualne dla dziew­
czynek były ważne. Tłumaczyłem 
zasady współżycia i załatwiania tych 
spraw. Moda była (i jest) na cho­
dzenie z sobą. One - dobrze roz­
winięte - szukały sobie kolegów. 
Jedna w szkole gospodarczej uczy­
ła się za kucharkę, druga - w 

W czerwonym krawaCie 
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Zasadniczej Szkole Górniczej. Syn 
kończył już 6smą klasę, b~ł prym~­
sem. Uczył kolegów, podcIągał. N~e 
przeszkadzałem. Niech udziela SIę 
społecznie. Potem jak znalazł. Z~o­
wu w domu pełno uśmiechów; CIe­
szyliśmy się, że ułożyło się wszys~­
ko dobrze. Ale w miarę jedzema 
apetyt rośnie. Postanowiliśmy, . że 
żona pojedzie do pracy za gramcę, 
do Czechosłowacji, jak wiele tutej­
szJtCh. Zostałem z dziećmi. Przyjeż­
dżała raz w miesiącu. 

Syn ukończył ósmą klasę celują­
co. Za to młodsza córka zawiadomi­
ła mnie, że bierze ślub, bo jest w 
ciąży. Chłopak ' przyszedł do mnie. 
- Wie pan - powiedział - mu­
simy się pobrać. 

- Kto z kim? 
- Jaz pańską c6rką~ 
- Pobierajcie się. - On ukończył 

technikum mechaniczne już dwa la­
ta temu, ale nigdzie nie pracował. 
- Z ezego żyć będziecie - spyta­
łem. 

_ Pan nam da 600 złotych mie­
sięcznie, zrobimy umowę notarial­
ną, i mój tata da 800 złotych m ie-
sięcznie. Wystarczy. . 

- Nie, kochaniutki - powiedzia­
łem. - PÓjdziesz do pracy jak .każ­
dy inny obywateL Pieniędzy nie 
dam i nic nie podpiszę. 

- Ona nie ma 18 lat. I pan jest 
zobowiązany ją utrzymywać. 

- Ale nie w takim stanie. Nie 
ożenisz się, zapłacisz odszkodowa­
nie za przerwanie dziewczynie nau­
ki - Po zasadniczej poszła do tech­
nikum rolniczego. 

O tym także powiadomiłem żonę 
Przyjechała z pretensją do mnie, 
że dopuściłem do takiego stanu. Ale 
co robić? Sprzedaliśmy część do­
robku. by dać jej na nową drogę 
życia. Wesela nie wyprawialiśmy, 
przez co staliśmy się wrogami w 
rodzinie. Jak to: ożenić córkę i nie 
zaprosić na wesele?! Pół litra wód­
ki wypiliśmy w pięć osób. Tyle by­
ło wszystkiego. 

- Gospodarzcie jakoś po nowe­
mu - powiedziałem. Oni "po no­
wemu" kupili: złote obrączki, · tele­
wizor "Beryl", szafę na wysoki po­
łysk i inne drobne rzeczy, zamiast 
złożyć na mieszkanie spółdzielcze 
Zięć ze mńą nie rozmawial, bo sąd 
zmusił go do podjęcia pracy. Wy­
szydził w dodatku, że młody, po 
szkole, a nie pracuje, tylko żeruje 
na pomocy teścia-inwalidy i ojca­
rencisty. Po tym wszystkim starsza 
córka zawiadomiła, że bierze ślub z 
Pepikiem z Czechosłowacji. Ja go 
nie znałem. Zona przyszłego zięcia 
znała. Czasem córka mamie przy­
gadywała, że podwala się do przy­
szłego zięcia, na co żona oburzała 
się. Był przygotowany materialnie: 
miał mieszkanie spółdzielcze, meble 
i wszystko, co potrzeba. 
Byłem samotny. Zycie prowadzi­

łem z synem. Dzieliłem się z nim 
wszystkimi przeżyciami. Córka Ire­
na pogniewała s:ę na mnie. Nie 
przyszła również pochwalić się, że 
urodziła ładną dziewczynkę, którą 
nazwała Luiza. Zostałem dziadkiem 
mając zaledwie 45 lat. Teraz spo­
strzegłem, że mam faktycznie na 
skroniach siwe włosy. 

Zona nadal pracowała w Czecho­
słowacji. To oddalało nas. Przyjeż­
dżała do mnie obca, podejrzliwa, już 
nie żona. Wyglądało to tak. jak­
byśmy sprzykrzyli się sobie. Za­
częliśmy układać sobie życie według 
nowej mody: ona ma kochanka i ja 
mam kochankę. Ta cicha zgoda 
trwała do pewnego czasu. Syn po­
jechał na wakacje do Czech i po 
przyjeździe przeds~awił mi sprawę 
po męsku. Mnie to ubodło. Przez 
życie szliśmy stale jeden obok dru­
giego, podnosząc s ę w nieszczęściu . 
a teraz, przy potknięciu, jeden dru­
giemu nie podał ręki. by go pod­
nieść. Nie mogłem przeboleć tego, 
bo ją kochałem. Cóż z tego. że mia­
łem stosunki z obcą kobie"ą, kiedy 
do niej nic nie czulem! Wydawało 
mi się, jakbym był odarty z tego 
najlepszego, z mych uczuć i miłQści. 
która należała się innej osobie. To 
samo potem powiedziała mi żona o 
swoich przeżyciach. Byliśmy 'obje 
potrzebni. Miłość splatała s:ę z przy­
zwyczajeniem i przywiązaniem. Po­
stanowiliśmy rozciąć ten węzeł gor­
dyjski: żona przerwała prac~ w 
Czechosłowacji, wróciła do domu 
skruszona. Nie mówiłem jej nic, bo 
sam też nie bylem bez winy. Za­
trudniła się w szkole, gdzie pracuje 
do dnia dzisiejszego. Nie wymawia­
my sobie nawet w l!niewie swych 
błędów. Smiejemy się z tego sami 
i przygotowujemy s ę do srebrnego 
wesela. 

EDWARD APAN~l .. 
R~ s. Stanisława K~d'1.it>la'\\,ldt>g" 

13 
KON1"KTV 

6.XII.1981 

• 

I 

-



I 

,.. 
N 

" • 
• , 
.. 
..I .. 

Uniwersytet Warszawski jako 
pierwszy rozpoczął strajk. Teraz 
strajkuje już prawie 38 uczelni Jak 
się robi studencki strajk' zamyka 
bramy, ściąga spiwory ~itary i do­
brą muzykę. Sciany oble. ia się pla­
katami, wyznacza się- .. Legię Porząd­
ko\\'ą" Wydaje się .Gc,z:e~ę Straj­
kową" l je "l.Upę "trajkową'. Jak 

s ę student znudzi, bierz:e przepust-
kę i wyskakuje na mia to Me~afon 
przy bramie informuje przechod­
niów o co się rozchodzi ,.' 1ówi się 
że mitręzymy czas. To uieprawda. 
Rodzice! Tu chodzi o p"Z VC:7}./~C wa­
szych dzieci" 

2000 !>tudent6w .la e.d,lrowało się 
stale okupować budynki (na 15 tys. 
studiujących). Senat rozumie mło­
dziel. każdy chce się "wystrajko­
wać" Kiedy ustąpj~~? Gdy prof, 
Hebda z WSI w Radomiu u tąpi, a 
żół'.via usta wa o szkoln.ictwie wyż­
szym zostanię uch walona IN brzmie­
niu gwarantuj<1cym ;1!!t łv-'n~ię wyż­

szych uczebi 

Pomyślne] se s..J .. 

• 

• 



kronika 
towarzY5ko-rodz~ na 

FLORENTYNA SARASZEWSKA dopiero - jak mówi - 85 lat. M ie-
jest jedną z najstarszych mieszkanek szka z żoną na skraju rezerV\ a1.U 
województwa. - Jesienią ukończyła " Czerwone Bagno" w gminie Ruda 
sto lat. Mieszka z córką Anną w koło Grajew3. - Jak nie mam ro-
Łomży. Jeszcze kilka lat temu boty w gospodarstwie, to jadę do sy-
jak mówi - nawlekała igłę gołym na i pomaga m budować mu dom. 
okiem. Teraz trochę "słabuje", bo Bez pracy jestem chory. Recepty na 
ostatnio wlazła na drabinę - spraw- długowieczność nie znam, bo był 
dzić, czy kura zniosła jajko, i spad- okres, że kielicha wychylało się co-
ła. Następnego wieku pani Florenty- dzienie i człowiek mimo to zdrowy. 
no! Może tylko jedna uwaga - wszy­

stko trzeba robić z umiarem . 
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CZWARTEK 3 GRUDNIA 1981 R. 
PROGRA~I I 

6.00. TTR, RTS.Ś język polski, sem. 
Hl. 6.30. Wskaz.owki metodyczne, sem. 
Ul; . 8.10. Zool~gla, kI. VIII. 13.30. TTR, 
R'lSS - chemla, sem. l. 14.00. Biologia, 
sem. 1. 14.30. "Jak wprowadzać reformę 
go~pod?rczą?". 16.25. Program dnia. 16.30. 
DZienOlk TV. 16.50. Czwartek TDC - O 
mnie, o 'robie, o nas" oraz spadła" z 
obloków". 17.45. "Poligon". 18.10: ROlnicze 
rozmowy. 18.20. "Sonda". 18.50. Dobranoc. 
19.00 ... Przejście podziemne" dramat 0-
b~czajowy w reż. Krzysztofa KieSlow­
sklego .. 19.30: I?ziennik TV. 20.15. "Runda" 

~ęglerskI film kryminalny. 21.40. "Pe­
ga~ . 2~.15. Tenis: Europa - USA. 22.55. 
DZlenruk TV. 
PROGRAM II 

17.45. Język rosyjski (8). 18.15. Program 
drua. 18.20. ",!ajemnice i sensacje małej 
klllCluat.ogl'a.l.u". 19.00. Pl'ograln lOkalny 
19.30: Dziennik TV. 20.00. NURT: "Inno~ 
wacJe metodyczne w nauczaniu matema­
tyki '.' . 20.30. NURT: "Problemy wycho­
warna przeds.:kolnego i nauczania po­
~zątkowego". ~1.00. NURT: "Cywilizacja 
I kultura wspolczesna". 21.30. 24 Godzi­
ny. 21.40. Filmy Krzysztofa Kieślowskie­
go. 
PIĄTEK .. GRUDNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

.6.00 . TTR, RTSŚ - chemia, sem. 1. 6.30. 
BIOlogla, sem. I. 8.10. Geografia kI. VII 
9.55. "Krajobrazy Polski", kI. iv. 13.30: 
TTR - uprawa roślin, sem. III. 14.00. Me­
chanizacja rolnictwa, sem. III. 15.40. Re­
dnkcja S zkolna zapowiada. 15.55 NURT: 
,,~spółc ~esne problemy pedagogIki pra· 
~y '. 16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik I:;. 16.50. Dla ~zieci: "Dzi~kuję, jakoś le­
CI • 17.15. "ŻYCle na Ziemi" (7) - Zdo­
bywcy lądu" 18.20. RolOlcze rozmowy. 
18.30. Sprawozdawczy Magazyn Sportowy. 
18.~,O. Do.branoc. 19.00. "Bnydkie kacząt­
Iw - ftlm obyczaJOwy w reż. Tomasza 
Zygodły . 19.30 Dziennik TV. 20.00. 1\lom­
Lor Rządowy . 20 .30. Teatr Faktu - Alek­
sander Borin : "Znachor" w reż. Tadeu­
sza ŻUC11Owskiego. 22.10. "Jerzy Milian 
zaprasl.a". 22.45. Dzienmk TV. 
PROGRAM II 

18.15. Wieczór Telewizji Katowickiej. 
18.20. "Śląsk bez mitów" - "Ęadość pre­
parowana". 19.00. Program lokalny. 19.30. 

I 
DZlenmk TV. 20.00. "Rodzi się górnik" 
- reportaż filmowy . 20.20. "Ka bareton" -
Opole 81 (l) . 20.50. Sportowy Turniej Bar­
bvrkowy. 21.45. 24 Godziny . 21.55. Kwad­
rans dla studentów Wydziału Radia i Te-
lewizji Uniwersytetu Śląskiego. 22.10. 
"Ballada o Benltartku" - reportaż fil-
11l0"l."'y. 22.30. Gra Orkiestra Kameralna 
FU,lannonii Ślą!<kiej. 22.50. "Kabareton" 
- Opole 81 (2). 
SOBOTA 5 GRUDNIA 1981 R. 
PROGRA:\>l I 

C.OO. TTH - uprawa roślin, sem. III. 
6.30. Mechanizacja rolnictwa, sem. III. 
7.00. Uprawa roślin, sem. I. 7.30. Hodowla 
zwieuą t, sem I. 9.00. "Sobótka". 10.2:>. 
"Z01niersltie współdzi:'!ł.:mie" - wojsko­
wy film dokumentalny. 11 .00. Program 
pUblicysl:,czny. 11.30 . ,.Nie WIerzę piosen­
ce" - sputltanie z Wł:ldyslawem Slpil­
II' ::mem. 12.30. Siedem Anten. 13.50. Tele­
\ iL'y j ny i rifornl::: tor kulturalny. 14.20. 
"G .. \ia7dozbior'·: Krystyna .Tanda. 15.10. 
"V;s:'yslkie stworzenia duże imale" (3) 
- - .,:?crsoneJ się powi<;ksza'·. 16 00. nzien­
Olk TV. 16.20. Filmy Wojciecha Hassa: 
"Wspómy pokój". 17.50. Studio Sport. 
18.20. W Mu~eum Literatur". 18.50. Do­
branoc. '19.00. Panie i panowie w kome­
diach Fredry. 19.30. nziennik TV. ~0.15. 
"Do krwi ostatniej" (3) - .. Rozdroża". 
21.15. Gwiazdy lcabaretu : "Piotr Fron­
c;(.('wskl." 21.55. Program publicystyczny. 
22.Z5. Dziennik TV. 22.40. Krystian Zi­
nl(~nn;;n w Filharmonii Narodowej. 
PROGRAM II 

12.30. Studio 2. 12.40. "Co słychać w 
Polsce?". 13.40. Dla dzieci : "Kameleon". 
14.10. KalejJoskop Kino-Oko - "Rzeka 
na piasku". 15.15. ,.Paranowa" - repor­
taż filmowy. 15.45. "Flesz". 16.10. "Kata­
strofa za rogiem". 16.40. Studio Sport. 
17.10. Jan Paweł Gawlik. 17.35. "Stawka 
większa niż życie" (4) - "Cafee Rose". 
19.00. Program lOkalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00. Turniej pomysłów. 21.30. "Bli­
sko i daleko" 22.00. Międzynarodowe Ml­
strzostwa w ten.isie stołowym. 22.20. 
"Smarkacze" - angielski dramat oby­
czajowy. 24 .00 Dzienni1{ TV. 
NIEDZIELA 6 GRUDNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6 .10. TTR - uprawa roślin, sem. I. 6.40. 
Hodowla zwierząt, sem. I. 7.00. "Wiedza 
n a s"ą szansą"· 7.30. Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8.00 .. ,Tydzień" - ma­
gazyn rolniczy. 8,45. Telewizjada. 9.00. 
Teleranek, m.in. ,,:vtatt i Jenny na dzi­
kim szlaku" . 10.25. Program dnia. 10.30. 
.,Antena". 11.00. "Ekspresjonizm współ­
czesny" - francuski fUm dokumentalny. 
11.55. Dzienni1{ TV i m<lgazyn "Swiat". 
1~.40. Telewizyjny Koncert życzeń. 13.'!0. 
Dla dzieci. " Przedziwna opowieść o sta­
żyjce i Placydzle". 14 .35. "Koń mój przy­
jaciel" - "Meksylt, kraina konia". 15 .00. 
TYLKO W NIEDZIELĘ. 15 .00. Autorzy 
. Listów o gospodarce". 15.15. Sztuka dla 

tv';ojego domu. 15.30 .. ,Ogród figur drew-
nianych" - film rtokumentalny. 15.50 

9.12.1981 
"Lalka". (8~. 17.10. Raport TWN. 17.35. 
Wspommema dyplomatów: dr StaniSław 
W. Dobrowolski. 18.00. Autorzy Listów 
o gospodarce". 18.15. "Ten wiers~ m6",'; 
tylko. o ~nie" - wiersze Władysława 
Broruew.sklego. 18.45. "proste pytania". 
19.05. Wieczorynka. 19.30. Dziennik TV 
20.00. A';ltor~y "Listów o gospodarce": 
20.1~. "Jozeflna 1 Napoleon" (3) - "Kam­
pama włoska". 21.50. Sportowa Niedziela. 
22.30. Program rozrywkowy. 
PROGRAM II 

9.15. "Partyzanckie boje" - program 
wOjskOWY .. 9.45. STUDIO 2. 10.00. Przebo­
je ty~odOla. 11.00. Teatr Telewizji _ 
Franclsz~,k Zabłocki: - "Król w kraju 
rozkoszy t' 12.00. Antyczny świat prof. 
KrawczuK~. 12.45. Tygodnik DTV. 13.15. 
"Co chc~cle, bym zagrał" - Mieczysław 
CZeCh?Wlc~. 13.45. Klub Studia 2. 14.15. 
"CyrkI ŚWlata" - "Cyrk Bush Roland". 
15.15." "Zapraszamy pana, panie mini­
strze . 16.15. "SamochOdy i ludzie" 
"Samochód. wyrusza na wojnę". 16.45. 
"Tak .czy Ole" - teleturniej. 17.15. Bal­
lady Jazz.ow~ - Zbigniew Namysłowski. 
17.40. "BliżeJ. ,~a tury" - Słyszeć, smako­
wać, . ~~tykac: . 18.00. "Im naj trudniej _ 
pomoż . 18.1;>. "Jutro poniedziałek" _ 
magazyn dla kobiet. 18.45. ,.Szkarłatna li­
tera" (4). 19.30 .. Dziennik TV. 20.00. Mię­
dzynarodowe mistrzostwa w tenisie sto­
łowym: 20.40. .. Zbliżenia". 21.10. Lista 
przebOJÓW. 22.10. Profesor Bobrowski _ 
spotkanie II. 22.40. "Sierżant Anderson" 
- ... Ostrze~amy wszystlde żony". 23.30. 
Gośc Studia 2. 
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PROGRAM I 

13.30. TTH~ RTSS - matematyka, sem. 
III. 14 00. Fizyka, sem. III. 15.55. NURT: 
"Miejsce i rola filo zofii w kulturze". 16.25. 
Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 16.50. 
"Zwierzyniec". 17.20. "Artel". 17.30. Kli­
nika Zdrowego Człowieka. 18.00. program 
muzyc:.my. 18.20 ... 'VszySlko o reformie". 
18.50. "Jelonek Biały Rożek". 19.00. "Ka­
tarynka" wg opowiadania Bolesława Pru­
sa w reż. StaniSława Jędryki. 19.30. Dzien­
nik TV. 20.15. Teatr Telewizji - Adam 
Mickiewicz: " Dziady", część III w reż. 
Jana Kulczyńskiego. 22.40. Dzie~nik TV. 
PROGRAM II 

19.15. "Polskie budowy" - reportaże fil­
mowe. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Wieczór Egipski w Te­
lewizji Polskiej. 
WTOREK 8 GRUDNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6 .00. TTR, RTSŚ - matematyka, sem. 
III. 6.30. Fizyka, sem. III. 9.00. Język pol­
ski, kI. V . 9 .55. Program dla najmłod­
szych - .,Czerwone, żółte, zielone". 13.30. 
TTR, RTSŚ - Język polski, sem. I. 1"4.00. 
~Matematyka, sem. I. 14.30. ".Tak wprowa­
dzać reformę gospodarczą?" 16 .25. Pro­
gram dnia. 16.30. Dziennik TV. 16.50. "Mi­
chałlti". 17.20. Polska Kronika Filmowa. 
17.30. Telewizja Młodych - CDN. 18.10. 
Rolnicze rozmowy. 18.20. "Impulsy". 18.50. 
"Miś Uszatek". 19.00. "Gubernator" 
film sensllcyjny TVP w reż. Stanisława 
Kokesza. 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Szu­
kaj wiatru ... " - radziecki film fabular­
ny. 21.3-. "Listy o gospodarce". 22.20. ,,0-
p0wieści niezwykłe" - .,Człowiek. który 
zdemoralizował Hadleyburg" wg noweli 
lI'-arka Twaina. 22.50. Dzi'ennik TV. 
PROGRAM II 

1745. Język angielski dla zaawansowa­
nych (9). 18.15 - 21.50. Redakcja Publicy­
styki Społecznej na antenie Dwójki. "Jak 
skrócić kolejkę po spółdzielcze mieszka­
nie?" ]8.20. "potrzeby - hasła, fakty". 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00. "Osiedle - dom - rodzina". 
20 .50. "Pytania - postulaty - odpowie­
dzi". 21.50 . 24 Godziny. 22.00. Wtorek Me­
lomana. 
SRODA • GRUDNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR. RTSS - język polski, sem. 1. 
6.30. Matematyka, sem. 1. 9.00. Chemia, 
kl. VII. 11.00. Praca - technika, kI. III. 
11.55. Fizyka, kI. VIII. 13.30. TTR, RTSŚ 
_ język polski, sem. III. 14.00. Biologia, 
sem. III. 15.55. NURT: "Innowacje me­
todyczne w nauczaniu matematyki". 16.25. 
Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 16.50. 
Ola dzieci - "Sezam". 17.30. "Dom i my". 
17.40. program publicystyczny. 18.05 . 
"Doktor" - czechosłowacka komedia fil­
mowa. 18.50. "Baśnie z bliska i daleka". 
19.00. "Klub profesora Tutki". 19.30. 
Dziennik TV. 20.15 "Polonia Resittuta", 
cz. I polskiego filmu historycznego w reż. 
Bohdana poręby. 22.05. program publicy­
styczny. 22.35. Dziennik TV. 22.50. "MW-2 
na sucho" - reportaż filmowy 
PROGRAM II 

17.15. Jęz.yk francuski (9). 17.45. Poli­
tycy II Rzeczvpospolitej - Piłsudski, 
Dmowski. Witos. 18 .15 - 23.00. Telewizja 
Wrocławska na antenie DWÓjki. 18.20 Po­
ratlnia Zaufanie. 18.40. KlUb Seniora. 
19.00. program l()~alny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00 .• ,Drllgil C] ') s·~()ł~·". 20.10 Pio­
senki naszych sasiadów. 20.30. "Droga do 
szkoły". 20.35 . Godzina reporterów. 21.30. 
"Droga do szkoły". 21.35. 24 God7iny. 
21.45. "Życie w kolejce" - magazyn kon­
sumenta. 22.00. Teatr Telewizji - Tadeusz 
R67ewic7: "Stara kobieta wysiadu.ie" w 
re7 Kazimierza Brauna 

PUNKT WIDZENIA 

Refleksje z obrad VI Plenum KC 
PZPR (27-28 XI 1981, pragnę roz­
począć od listu tow. A. Piskorskiego 
z Aleksandrowa Łód:ukiego do "Try­
buny Ludu". W liście tym przeczy­
taliśmy: "W saU obrad V Plenum 
KC PZPR na ścianie za stoŁem pre­
zydialnym zawieszony jest portret. 
(chOdZi o portret W. l. Lenina) _. 
moim zdaniem, nad stolem prezy­
dialnym winno figurować (JodŁo 
Polski, przewidziane w Konstytucji, 
a nawet flaga bialo-czerwona". 

W dniu 25 listopada br. na łamach 
"T.L." (nr 277) redaktor A. Pawłow­
ska udzieliła odpowiedzi na list Czy­
telnikia, w której m.in. pisze: "Nie 
ma pOWodu abyśmy jako partia -
orłem i narodowym sztandarem mie­
li udowadniać naszą polskość. [ ... ] 
Portrety Włodzimierza Lenina towa­
rzyszą zebraniom partii komuni­
stycznych i robotniczych jak świat 
długU i szeroki; talk samo jak walce 
tych partii towarzyszą czerwone 
sztandary." 

yvchodzimy tym razem na salę ob­
ra<ł i oto widzimy zmianę - na 
miejscu portretu wisi godło, a obok 
stołu prezydialnego stoi popiersie 
twórcy partii marksistowskiej no­
wego typu. Okazało się, że przy 
wrażliwym podejściu konstruk­
tywnym myśleniu można znaleźć 
rozwiązanie zadowalające wszyst­
kich. Ten niby drobny fakt świad­
czy, że obecne .kierownictwo naszej 
partii gor<\co pragnie i stara się 
działać według własnej koncepcji 
idei Frontu Porozumienia Narodo­
wego. 

Dowodów na wrażliwość, elastycz­
ność i konsekwenCję kierownictwa 
partyjnego podczas obrad ostatniego 
Plenum KC mieliśmy więcej. Dla 
przykła<łu wymienię kilka. 

1) W pierwszym dniu obrad, w 
związku z dużą liczbą zgłoszonych 
do dyskusji, grupa członków KC z 
województwa kieleckiego zgłasza 
wniosek, by część czasu przeznaczo­
nego na dyskusję wydzielić na gru­
powe spotkania wojeWÓdztw z człon­
kami Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC. Z sali wniosek ten ktoś 
proponuje rozszerzyć o spotkania 
grup problemowych. Propozycja w 
całości zostaje przyjęta. Z uwagi na 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw ArtystYCznyCh - Salon 

Wystawowy, ul. Armii Czerwonej 19 
(czynny co<lziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
12.00-19.00, w wolne soboty i niedziele 
w godz. 13.00-16.00): wlrstawa malarstwa 
Włodzimlerza Książka. 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Maria­
na Buczka (witryna Sklepu tekstylnego): 
Z. Krum - "Pierwsza konna bateria" 
(fotografia z 1918 r.). 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Sciegien­
nego 1 (witryna Sklepu "Foto-Optyka"): 
Stanisław Lesiak - .. Sabała". 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Koło l (czynne codziennie - oprócz 
poniedziałków, wtorków t dni poświą­
tecznych - w środy i piątki w gcxlz. 
10.00-18.00. w czwartki I soboty w go<lz. 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00): "Sierpecka rzeźba ludowa" - cza­
sowa wystawa ze zbiorów Muzeum l Par­
ku Etnograficznego w Sierpcu. 

W RAZIE 
POTRZEBY 

32~44 - dyżurująca apteka. ul Gleł . 
czynsl{a l 

997 - Milicja Obywatelsita 
3-1-61 (do 65) - Pogotowie Energetycz. 

ne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straz Pożarna . 
Po!,!;')towie Chirurgiczne ul Marii Skło. 

dowskiej-Curie l Czynne całą dObę. 

godło 
i popiersie 

brak odpOWIedniej liczby sal w gma­
chu KC wieczorem 27 listopada 
zbiera się 7 grup wojewódzkich, a 
rano w dniu następnym 3 grupy 
problemowe: I Sekretarze KZ PZPR, 
rollIlicy, pracownicy kultury, oświaty 
i nauki. W ten sposób Biuro Poli­
tyczne stworzyło warunki do wszech­
stronnego omówienia problematyki 
będącej przedmiotem obrad KC. 
Miało to istotne maczenie dla wy­
pracowania ostatecznej wersji uch­
wały. 

2) Zabierając głos w III zespole 
poruszyłem m.in. sprawę ostatnich 
wydarzeń w Chorzowie i zdaniem 
moim nieodpowiednią reakcję w tym 
przypadku organów porządkowych. 
Z ogromną satysfakcją w dniu na­
stępnym z wystąpienia Tow. S. 
Zaczkowskiego dowied~ieliśmy się, 
że Komendant Główny MO odwołał 
ze stanowiska komendanta miejskie­
go w Chorzowie właśnie za nie ta­
ką jaka powinna być interwencja 
oraz za politycznie niesłuszne wystą­
pienie tegoż komendanta w TV. 

3j Nowością VI Plenum było rów­
nież blokowe wystąpienie w końco­
wej części obrad czterech ministrów 
i wice'Qremiera PRL, którzy w spo­
sób merytoryczny ustosunkowali się 
do wszystkich spraw podniesionych 
w czasie dyskusji. 

I jeszcze jedna refleksja. Od IX .~ 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR mi­
nęło niewiele ponad cztery miesiące. 
W tym czasie odbyło się sześć ple­
narnych posiedzeń KC. W normal­
nych warunkach tej liczby posie­
dzeń wystarczyłoby na połowę ka­
denCji. Ale teraz czas wrzący, nie­
zwykły. Partia musi więc pracować 
intensywnie. Tak właśnie pracując 
posz?kuje sposobów na przyspie­
szeme unormowania sytuacji spo­
łeczno-politycznej kraju. Podjęta na 
VI Plenum KC uchwała i zawarte w 
niej koncepcje są tego kolejnym do­
wodem. 

Włodzimierz Michaluk 
Z-ca Członka KC. 
I sekretarz KW PZPR 
w Łomży. 

Ogłoszen~a drobne 

B~U~O Matrymonialne "Katalog", 
Łodz 8 - za~rasza, podaj adres 
nawiążemy kontakt. 

K 4138-1 

BIURO Matrymonialne "Piast" 
84-300 Lębork, skrytka pocztowa 22 
- poleca usługi. 

p 1253-0 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
- Biuro Matrymonialne "Mazury". 
Olsztyn 2, skr. 336. 

K 2712-0 

MIESZKANIE własnościowe w Łom­
ży - kupię. Tel. Łomża 48-92. 

p 1263-1 

KREDENS "retro" sprzedam. 
Łomża, ul. Kwiatowa 15, tel. 24-86. 

p 1284-1 

"ŁADĘ" 1500 S (dwuletnią) - pilnie 
sprzeda. m. Józef Bagiński, Szczuczyn, 
ul. Majewskiego 6, tel. 157. 

p 1251-1 

I 
, 

l 

" , 

DOM jednorOdzinny lub mieszkanie . 
~ła~nościowe '!" Łomży - kupię. Ka- ~. 
Zlmlerz Raszklewicz. Kotowo Stare 4 
18-420 .Jedwabne. ' 

g 3068-1 



ZCZUR 

Urodzeni \\. latach: 1900, L912, 1924, 
1936, 1948, 1960, 1972 

W spr" ':vach zawodowych spróbuj 
polączyc \\ oj wysilek z pomysło­
woscią S •. l J -a To idealny partner 
dla cieble J ego energia i talenty 
gwarantują sukcesy i korzyścit W 
spra\ T"e miło:ci i przyjaźni warto 
rozejrzeć się za kimś urodzonym 
pod znakiem l\Ialpy. 

BYK 

Urodzelll \\' latach. 1901, 1913, 1925, 
1937, 1949, 1961, 1973 

~aj\\aż liejsze będą kontakty za­
wodQ\ve z kim ~ urodzonym pod zna­
kiem wini. Pamiętaj, by jej praco­
witoŚci l stctranności nie zrazić zbyt­
nim z twej strony komenderowa­
niem i narzucaniem własnych kon­
cepcji. W spra\vach osobistych do­
cen Żjcz!iwość Konia. 

TYGRY 

Urodzeni w latach: 1902 1914, 1926, 
1938, 1950, 1962, 1974 

Mimo że \\,.)' da ci się to niepraw­
dopodobne. rozejrzyj się za Zającem, 
który W tym miesiącu okaże się bar­
dzo dobrym partnerem w sprawach 
zawouowvch! Poznasz teraz kogoś 
spod znaku Szczura i to będzie ktoś, 
na kogo warto było tak długo cze­
kać... Gdy zdobędzesz sympatię, 
może'z liczyc, że medługo będzie to 
serdeczna przyjaiń. 

ZAJĄC 

Urodzeni w latac:ll. 1903. 1915, 19~7, 
1939 1951. 1963, 1975 

Sprawy zawodowe dobrze ruszą 
i rozwiną ię, jeśli będziesz działać 
wc;pólnie z Tygrysem. Tygrys b~­
dzie miał doskonałe pomysły, ChWl­
larni wydadzą ci się wręcz genIal­
ne. W życiu prywatnym pojawi się 
t< to ~ spod znaku Byka Może nastą­
pić wielkie wzajemne oczaro\"anie ... 

SL\lOK 

Urodzeni w latach: ~1904, 1916, 1928, 
1940, 1952, 1964, 1976 
Ktoś spod znaku Małpy z szacun­

dem prz.' glądać się będzie twemu 
Jziałaniu. Ty - ze swej strony -
l sympatią przyjm;esz pomoc Mał­
py, gdy ci ją zaprononuje. To bę­
dzie dobra spółka! W kręgu spraw 
prywatnych poja\vi się jakiś atrak­
cyjny Wąż ... 

Wt\Ż 

CH 
KOL\ 

Urodz~nJ w latach: 1906, 1918, 1930, 
1942, 1954, 1966, 1978 

Przyjdzie ci pracować w tym mie­
siącu z kimś spod znaku Psa. ::0 
cię ucieszy, bo Pies dział<.ł na Cl;­
b .e kojąco, jego spokój i pewnosć 
SIebie mają na ciebie doskonały 
wpływ. Prywatnie - uważaj na .~o­
guta! Wprawdzie osoba ta zrobI na 
tobie korzystne wrażenie, ale poro­
zumienie będzie prawie niemożliwe. 

KOZA 

Urodzeni w latach: 1907, 1919, 1931, 
1943, 1955, 1967, 1979 

Sporo będzie spraw zawodow~ch 
do załatwienia z osobą spod t~kle­
go samego znaku, co ty, i choć pod 
wieloma względamj będziecie się i­
dealnie zgadzać, do ostatecznego po­
rozumienia nie dojdzie. W sprawach 
osobistych sympatyczne kontakty z 
Małpą. Ubawi cię, ale to wszystko. 

MAŁPA 1"0:" 

Urodzeni w latach: 1908, 1920, 1,.932, 
1944, 1956, 1968, 1980 

G dyby ci SIę udało wciągnąć do 
współpracy Psa, można by spokoj· 
nie' dzialać. Pies gwarantuje ci po­
wodzenie. Jego poczucie odpowie­
dzialności, pracowitość i pomysło­
wość bardzo wiele mogą znaczyć w 
twoich planach. Jeżeli w życiu pry­
wa tnym spotkasz Szczura, możesz 
liczyć, że nie będzie nudno .. , 

KOGUT 

Urodzeni w latach: 1909, 1921, 1933, 
1945, 1957, 1969, 1981 

Byk to dla Koguta znakomita pa­
ra Oboje spokojni, trochę konser­
watywni, ale bardzo pracowici i 
sumienni. J eś1i chodzi o sprawy o­
sobiste, rozejrzyj się za Smokiem. 
Możecie przeżyć razem wiele inte­
resujących chwil. 

PIES 

Urodzeni w latach: 1910, 1922, 1934, 
1946, 1958, 1970 

Tylko Zając może ci konkretnie 
pomóc w twoich kłopotach zawodo­
wych. stara przyjaźń z Koniem mo­
że teraz przynieść jakieś kłopotliwe 
komplikacje, ale poradzisz sobie, bo 
z Koniem zawsze można się doga­
dać. 

SWINIA 

Urodzeni w latach: 1905, 1917, 1929, Urodzeni w latach: 1911, 1923, 1935, 
1941, 1953. 1965, 1977 1947, 1959, 1971 
Współpraca z Zającem powinna Spośród wielu spraw, które przyj-

I przynie: ć wiele korzyści. Mimo drob- dzie ci załatwić, te będą udane, w 
nych różnic zdań, wszystko powin- których zetkniesz się z kimś spod 
no ułożyć się znakomicie" Je 41i idzie tego samego znaku. Swinial Za nią 
o sprawy sercowe - wiele kontak- się pilnie rozglądaj szukając powo-
tów ze Szczurem. Nie będą to kon- dzenia. Prywatnie najmilszy okaże 
takty szczę ~1iwe . się Kogut. 

Poziom umuzykalnienia w piekle 
centralnym jest powszechnie znany. 
W tej materii paIluje absolutna anar. 
chi a i decentralizacja. Nawet chóry 
piekielne pieją nic~ym nierządne ko­
guty po przepiciu. ~onieważ jest to 
niwa, na której plewy prześcigają 
ziarno w kiełkowaniu, trzeba się nią' 
bIy ka wicznie zainteresować. 

W służalczej dbałości o dystyngo. 
wane uszyska p iekielnego motłochu 
przygotowano tekst przeboju nad 
przebojami o nie spotykanych dotą<i 
walorach językowych, prawdziwa 
perełka pIekielnej twórczości piosen. 
karskiej: 

Na d0bry początek - a psikl 
He. he, he; 
bla, bla, bla; 
pla, pla, pla; 
chlap, chlap, chlap; • hep, hep, hep; 
hurra! (O, przepraszam, to nie z tej 

puli). 
Prawda, że wspaniałe? Każdy \l. ers 

aż prosi się o powtórzenie z pięćdzie. 
siąt razy, taki suge..stywny Po każ· 
dym słowie aż w nas coś gra, coś tak 
po flakach jeździ jakby smykiem, i 
to jest właśnie . autentyczny punkt 
widzenia. Cudowne! 

Jeszcze tylko nadworny rzępoomyk 
rąbnie muzyczkę a la skrzyp gałęzi 
z wi<:ielcem i dopiero się wszy tkim 
chałturn'kom d zioby rozdziawią z 
zachwytu. 

Sennik 

- przepowiednie niechybne _' .... -~~.-

Jabłko na drzewie - radość; jaibłka 
trzą'ć -- szczęście 

Jabłoń -- wielka rozkosz 
Jad - tajemniczy wróg 
Jagnięta - niespodziewane szczęście 

DODATEK SCISLE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 
Wiedźmy są na etapie żucia kar­

tek sierpniowych na mięso, bo im 
jakieś łykowate się przytrafiły. Po­
bu<iziło to jednak ich szare komórki 
do tego stopnia, te są już o krok od 
wynalezienia elektrycznej froterki 
do zębów Na razie świetnie sobie ra. 
dzą przy pomocy papieru ściernego. 
Ba, wysunęły nawet postulat, aby 
jedna strona papieru toaletowego by­
ła chropowata. Wówczas po wyczysz­
czeniu dwurzędowego (Po jednym 
zębie w każdym rzędzie) garnituru z 
jamy gębowej, drugą stronę można 
byłoby wY'korzystać do celów trady­
cyjnych, co załatwiłoby za jednym 
zamachem cały przewód pokarmowy. 
Piekło centralne z zaChwytem zer­

ka na owe poczynania i dyskretnie 
daje do zrozumienia, że mogłaby ~o 
być jednocześn ie rolka antykoncep­
cyjna. 
WYTYCZNE 

Przystrzyc kierunek rowoju gnoju. 
WSKAZOWKI 
Zrównać dzwoniących zębami z 

dzwoniącymi medalami lub przyna j­
mniej z ziemią. 
TWORCZOŚĆ 

Dolinami i wzgórzami coś sIę snu­
je, coś się wlecze, jak przewrotna 
zmora ubezpieczell. I 

Z upoważnienia NSDW 
Czarnego ,reI Hańczaka 

do publicznej wiadomości 
podał 

TADEUSZ CHARMUSZKO 

Jagody jeść, lub widzieć - powodze-
nie w miłości 

Jaja kupować - kłótnia; jaja jeść . 
- utrapienie; roztłuc je - strata 
Jajecznicę smażyć zdrowie i 

szczęście 

Jałmużnę dawać - ltłopoty; otrzy-
mać - pogor zenie w i.tn.teresach 

Jałowiec - niewielkie utrapienie 

Jama, wpaść V\ nią - niepowodzenie ~ 

Jarmark - oszustwo jawne 
~$~~~~~~~~~~~~ __________ ~~~J~~~~~~a. ____ ~E&~ __ .sEm~ 

NIE WtEM, NIE WIEM, 
CZY SPAŁEM CO MI 51E 

-z ANIOŁKAMI, ŚN/ŁO,-

i ~ 

PI2ZEWAĆłA TYCH 
PIEJ2WSZYC~ W 
MOłC.H SNACH 
JEST D~UZQOC'1( 

/ 

DEMONICZNIE 
MłAlDlĄCA! 

:jESLI 
W OGÓ.LE , 
SNIŁ:ĘM. 

ALE JES2CZE 
P RZ.VJDĄ DO HtlIE 
S~ SIELSI(/E-

ANI EL SIC'2 

:JE~lł SNIŁEM, 
PR~DZEJ Z DE­

MONAMI N/~ Z 
ANIOŁKAMI, 

Z TEKI 

Diabel, gdy się rozru.baszy, to po 
nocach glupith straszy. 

- 0 -

Diabeł nie chcial o.yć kucharzem, 
furmanem, mamką, ale młynarskim 
wieprzem, u1·zęd niczym koniem i 
ksiqżlcq kucharską. 

-0-

Diabeł wie, co jest jego. Diabli ci 
do tego. 

- 0-

Dl«tego diabeł mqdr1l, że stary. 

- 0-
. 

l diabel chodzi w Jtabicie, jeśli 
mu dogodnie. 

-0-
Kto mieszka M p1'zedpieklu, dia­

bta prosi w ~1I. 
-0-

Kto się z diabłem skumie, 50 i za-
1dqć umie. 

-0-
Nie maluj cliabl« M kianie, by ci 

Rysynek Władysława Mścicbows1dece dę nie prZllŚnU. 
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